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ZBIGNIEW GRABOWSKI

ELEMENTARZ WIEDZA O NIEMCZECH
Na całej Europie zemściła się straszliwie 

nieznajomość Niemiec. Niechęć spojrzenia 
prawdzie w oczy, niechęć wysnucia wnios­
ków z rzeczywistości, była doprawdy zdu­
miewająca. Europa lat ostatnich przed­
stawiała tragiczny widok człowieka śmier­
telnie zagrożonego, który wyśmiewa i 
lekceważy chorobę.

Złudzenia co do Niemiec bynajmniej nie 
zostały wyplenione. W dalszym ciągu 
sprzedawane są one, by tak rzec, pokątnie 
— chociaż może nie tak znowu pokątnie 
jakby się zdawało na pierwszy rzut oka. 
Podczas gdy Niemcy, nie rozróżniając 
„dobrych" i „złych“ Anglików, bombardu­
ją dla wszelkiej pewności tych i tamtych, 
na ziemi brytyjskiej traci się sporo czasu 
na dyskutowanie, czy są „dobrzy Niemcy" 
i „źli nazi", na kogo głosowano i jaki był 
procent głosów w ostatnich wyborach do 
Reichstagu oddanych za Hitlerem. W 
pismach pojawiają się artykuły, dowo­
dzące, że jednak „nie można pognębiać 
(keep down) na stałe 8o miljonów Niem­
ców", i to pojawiają się w chwili kiedy 
Niemcy gnębią całą Europę z wyjątkiem 
paru neutralnych do czasu państw. W 
listach do redakcyj autorzy wypowiadają 
niepokój, że pewni pisarze posuwają się 
zbyt daleko w nienawiści do Niemców i 
że zasady chrześcijańskie idą w zapomnie­
nie. Pewien znany publicysta i członek 
parlamentu -— przed wojną zasłużony 
redaktor doskonale redagowanego „News 
Letter" — tłumaczy że ewangelja wyrozu­
mienia dla Rzeszy ma narazie niewielu 
wyznawców, ale że jest religją przyszłości, 
której nie waha się zestawić z wyznaniem 
chrześcij ańskiem.

Czyż można się dziwić, że podchwytują 
to emigranci niemieccy? Jedni głoszą że 
wszystkiemu winne Prusy i że dlatego 
trzeba wyłączyć Prusy i przyłączyć je do 
obszarów „słowiańskich" (Prusacy dlatego, 
rzecz prosta, stanowią taką zakałę, że są 
z pochodzenia Słowianami, jeżeli nie Pola­
kami), inni wołają, że plany okupacji 
zbrojnej obszarów Rzeszy przez armje 
sojusznicze nie zrobią jeszcze Niemiec 
„safe for democracy“ — jakby to było naj­
większe zmartwienie Europy, która chce 
być poprostu , ,safe from Germany' ‘. Trzeci 
zespół emigrantów znacznie zręczniej tłu­
maczy, że granice, ziemie, prowincje, 
wszystko to jest rzecz niewielkiej wagi i 
że przedewszystkiem chodzi o układ gos­
podarczy przyszłej Europy,

Dla każdego kto zna teren angielski i kto 
obserwuje ruchy myśli nie pod kątem tego 
co chce widzieć ale co widzieć się powinno, 
jest rzeczą oczywistą, że złudzenia co do 
Rzeszy nie wygasły w Anglji. Złudzenia 
te wynikają z dwóch przesłanek : z natch­
nień sączonych przed wojną przez samą 
Rzeszę, a obecnie przez emigrantów nie­
mieckich, oraz z przyrodzonej Anglikowi 
niechęci do uzmysłowienia sobie zła w 
świecie. Pierwsza przesłanka ma tysiączne 
rozgałęzienia : rozliczni Anglicy pamiętają 
Rzeszę jako kraj gdzie bawili się dobrze i 
gdzie spędzali piękne wakacje ; inni mieli 
szacunek dla wiedzy niemieckiej ; jeszcze 
inni podziwiali ogrom organizacji przemy­
słu Rzeszy czy też lubili Niemców przez 
niechęć do Francuzów. Niesposób jest 
zanalizować tych odmian, ale jest ich 
wiele, zbyt wiele. Emigranci zaś niemieccy, 
w tem liczni Żydzi niemieccy, rozsiewają od 
lat w Anglji najbardziej szkodliwe kłamst­
wa. Przed wojną oni to lansowali opty­
mistyczne bzdury, że Rzesza zawali się po 
roku wojny, albowiem wszystko zbudo­
wane jest tam z kartonu. Oni to twierdzili, 
że Rzesza nie ma nic, że wszystko od góry 
do dołu jest „ersatzem", że Niemcy są 
zmęczeni, niechętni wojnie i że postarają 
się sprzątnąć Hitlera przy pierwszej lep­
szej okazji. Dzisiaj ci sami przyjaciele naj­
gorszego typu —- najgorsi defetyści, albo­
wiem ogłupiający optymizmem w obliczu 
straszliwej, groźnej rzeczywistości — opo­
wiadają o jakichś tajemniczych „czarnych 
frontach", o jakiejś akcji podziemnej, któ­
ra najwidoczniej tak długo siedziała w po­
dziemiach, że nie chce się już jej stamtąd 
ruszyć, o jakichś ośrodkach oporu prze­
ciwko Hitlerowi. Niektórzy są jednak 
natyle zręczni, iż już tłumaczą, że właści­
wie wojnę wygrywa armja niemiecka a nie 
part ja, że zatem part ja ulegnie powolnej 
likwidacji na rzecz Reichswehry, że Hitler 
stanie się niewolnikiem armji, a wtedy — 
wtedy przyjdzie Czwarta Rzesza. O tej 
Czwartej Rzeszy mówią—osobliwym zbie­
giem okoliczności — niemieckie czynniki 
emigranckie w Stanach Zjednoczonych, 
mówi o tem von Papen w Ankarze, mówią 
eleganccy wysłannicy Berlina w stolicach 
państw neutralnych.

Są to bajki dosłownie o żelaznym wilku, 
który pożarł już większość Europy a ma 
ochotę na resztę. Ale bajki te są doskonale 
organizowane, sączone gdzie trzeba, mają 
charakter w pełnem tego słowa znaczeniu 
międzynarodowy. Jest rzeczą zastana­
wiającą, że rasowo - nacjonalistyczne wez­

wanie Trzeciej Rzeszy okazało się silniej­
sze aniżeli t.zw. międzynarodowo-ogólne 
wezwanie Kremla. Niemiecka piąta ko­
lumna, grupy „Deutschtum im Ausland" 
sprawiły się lepiej, aniżeli przereklamowa­
ni komuniści, którzy od lat brali potężne 
sumy na organizowanie rewolucji. Więź 
rasowa okazała się narazie silniejsza ani­
żeli więź t.zw. solidarności proletarjatu. I 
dzisiaj w chwili, gdy maszyna niemiecka 
wali w mury Kremla, międzynarodowy ko­
munizm wykazuje zdumiewający brak 
zbrojnego pogotowia. W państwach zaś 
świata snują się dalej dymy złudzeń na 
temat Niemiec, tej organizacji plemiennej, 
która wciągnęła w służbę swoich najbar­
dziej prymitywnych instynktów najbar­
dziej nowoczesne wymysły wiedzy i tech­
niki.

Wspaniały naród angielski, który zdo­
był miejsce w świecie przez odwagę 
jednostek, dalekowzroczność zdobywców, 
zmysł kompromisu, jest z zasady swojej 
optymistyczny. Tem samem ciężko mu 
jest uwierzyć w ciemne strony natury lu­
dzkiej. Możnaby powiedzieć, że jedynym 
narodem, który wziął nadmiernie do serca 
hasło Russa o zasadniczej dobroci natury 
człowieka, jest naród angielski. Instynkty, 
porywy Anglika są głęboko kulturalne i 
opanowane ; harmonja między wiedzą a 
uczuciami, myślą a odruchami jest in­
stynktowną potrzebą Anglika. Mało jest 
narodów o takiem dążeniu do harmonji 
wewnętrznej jak właśnie Anglicy: kto 
wie, może rację ma hr. Keyserling, kiedy 
mówi, że po Grecji tylko Anglja wytwo­
rzyć zdołała tę właśnie harmonję w obrę­
bie człowieka. Ale tutaj też tkwią źródła 
niezrozumienia Rzeszy : instynkty Niem­
ca są oderwane od podłoża umysłowego, 
są niekultywowane, prymitywne. Mózg 
Niemca tworzy momentalnie naukowe 
umotywowanie każdego zapędu namięt­
ności, podbudowę dla każdego mrocznego 
posunięcia instynktów, dla każdej brutal­
nej woli posiadania, grabieży, mordu. 
Aparat mózgowy Niemca nie sądzi, ale 
usprawiedliwia namiętności.

*
W nr. 73 „Wiadomości Polskich" zdawa­

łem sprawę ze zbioru wypisów o Niem­
czech p.n. „German versus Hun". Zbiór 
ten, wydany przez emigrantów niemieckich, 
był pożyteczny, jakkolwiek operował już w 
tytule rozróżnieniem „Niemca" i „Huna" 
i był zbiorem raczej przypadkowym ani­
żeli rzeczą przemyślaną celowo. Pozwoli­
łem sobie wówczas wypowiedzieć uwagę że 
zastanawiające jest, dlaczego wśród Niem­
ców właśnie znajduje się tak znaczna ilość 
pisarzy, którzy głęboko nienawidzili włas­
nego kraju, którzy nim gardzili: niemiecki 
zbiór ataków na własny kraj jest zapewno 
najbardziej pojemny ze wszystkich zbio­
rów tego typu. Dzisiaj zajmę się książką, 
która bije opracowanie „German versus 
Hun" pod każdym względem:— doskonałą 
„Thus Spake Germany“*), o tytule stylizo­
wanym na Nietzschego.

*
Książka należy do ,,best-seller"ów w 

Anglji, dowodząc jak wielki jest głód wie­
dzy o Niemczech. Wyjdzie zapewne w 
Stanach Zjednoczonych, sporo egzempla­
rzy tego dzieła —• poleconego przez „Book 
Society" — zakupiło brytyjskie minister­
stwo informacji. Uczyniło niewątpliwie 
dobrze, albowiem „Thus Spake Germany" 
jest idealną propagandą: mówieniem 
prawdy w oparciu na wiedzy, na solidnych 
studjach. Redaktorzy pracy „Thus Spake 
Germany" zasługują na poparcie każdego 
rozsądnego ministerstwa informacji rzą­
dów sprzymierzonych. Jestem przeko­
nany, że praca ich powstała samoistnie, 
bez urzędowych natchnień, zaleceń, korekt 
i sugestyj. Tak już chce los, że takie właś­
nie spontaniczne roboty są najlepsze i że 
same znajdują uznanie na rynku bez pod­
pierania subwencjami. „Thus Spake Ger­
many" jest dowodem, że dobra książka 
propagandowa nie tylko nie potrzebuje 
subwencji, ale że ma szanse na „best­
seller'^. Rozsądne ministerstwo infor­
macji powinno mieć jednak w odwodzie 
autorów w stylu Coole'a i Pottera : odpo­
wiednio postawiony resort propagandy 
powinien być organizacją talentów. Tak, 
przepis na resort tego typu jest prosty : 
organizacja talentów a nie subwencjono­
wanie miernot.

*
Lektura Książki „Thus Spake Ger­

many" jest prawdziwą przyjemnością dla 
każdego, kto nawykł oceniać dobrą robotę, 
nienawidzi taniej szmiry propagandowej, 
przypadkowego, gazeciarskiego klecenia 
byle jak, w pośpiechu, bez zaglądania do 
źródeł. Jest to praca w pełnem tego zna­

*) Thus Spake Germany. Edited by W. W. 
Coole and M. F. Potter. Foreword by the 
Rt. Hon. Lord Vansittart, P.C., G.C.B., 
G.C.M.G. Londyn, George Routledge, 1941 ; 
str. 2nl. i XXVIII i 438 i 2nl. i tabl. 14.

czeniu naukowa, jest to przy tem lektura 
pasjonująca, możnaby powiedzieć — ro­
mans kryminalny myśli niemieckiej. Zmu­
sza do myślenia leniwych nałogowców 
„wishful thinking", optymistów, którzy 
chcieliby zagłuszyć glos rzeczywistości 
pustą deklamacją.

We wstępie do swojego zbioru redak­
torzy przypominają że w książce „Ger- 
manien und Europa", napisanej przez 
Arndta w r. 1802, znajdujemy proroctwo, 
iż nadejdzie czas, kiedy zjawi się niemiecki 
Zbawiciel, który będzie „wielkim tyranem 
i genjuszem wojskowym w jednej osobie, 
a ten podbije i wytraci narody". Autorzy 
uważają słusznie, że Hitler jest pewnego 
rodzaju Mesjaszem narodu niemieckiego.

„Thus Spake Germany“ wykazuje czar­
no na białem, że hitleryzm stanowi pochod­
ną i ukoronowanie zarazem pewnego lo­
gicznego przebiegu myśli, że jest wynikiem 
długiej szkoły myślenia i czucia, wyrazem 
zakorzenionych odwiecznie tendencyj na­
tury niemieckiej. Istotnie, czemże jest 
dzisiejsza próba „przesiedlania" w Polsce 
zachodniej jak nie odrodzeniem się metod 
margrabiego Gerona? Plany, jakie za­
kreśla sobie dzisiaj narodowy socjalizm, 
mają długą genealogję, co to! •— były go­
towe właściwie już sto lat temu. Lektura 
„Thus Spake, Germany" daje nam og­
romną perspektywę myślową, dowodzi jak 
pewne tezy niemieckie rosły organicznie, 
powoli, krok po kroku, jak krzepły, jak 
zapadały w świadomość Niemca. Książka

ADAM CIOŁKOSZ

[ii ipi u Liiitiimty
Szukam jednego wyrazu, w którym możnaby 

zamknąć całą treść życia Hermana Liebermana, 
i nie znajduję. Był adwokatem i znakomitym 
prawnikiem, ałe ten zawód, o którym Wolter 
powiedział że jest to „le plus bel état du 
monde", nie był dla Liebermana tylko zawo­
dem, w którym wzniósł się na najwyższy poziom 
doskonałości. To był nie zawód, ale pasja 
obrończa, która przemieniała się czasem w 
pasję oskarżycielską, jak w procesie ministra 
Czechowicza przed Trybunałem Stanu, albo w 
pasję oskarżonego, jak w procesie brzeskim. 
Obrońca, oskarżyciel, oskarżony, oto były różne 
pulpity, nad któremi rozbrzmiewało słowo 
Liebermana, za każdym razem służąc naj­
wyższemu poczuciu prawa. Ostatnie słowa - 
Zmarłego, wygłoszone na posiedzeniu Sto­
warzyszenia Prawników Polskich, poświęcone 
były analizie prawa jako funkcji moralności. 
Dawni Rzymianie przekazali nam to rozróżnie­
nie : „jus", jako wyraz zbiorowego pojęcia 
sprawiedliwości, a więc wspólnej moralności 
w życiu publicznem i prywatnem, oraz ,,lex", 
jako pisaną normę prawną. Znakomity 
znawca i twórca (jako parlamentarzysta) tego 
co Rzymianie nazywah „lew", służył Liebei- 
man temu co Rzymianie zwali „jus". Służył, 
i ciężko służył.

Był parlamentarzystą, posłem na sejm. 
Przez 27 lat bez przerwy brał udział w życiu 
publicznem, w czasach kiedy parlament oto­
czony był respektem oraz w czasach, kiedy 
tytuł posła na sejm usiłowano zrównać niemal 
że z przezwiskiem. Wolno powiedzieć, że był 
to doskonały wzór, czem parlamentarzysta być 
powinien.

Jego młodość, to był Przemyśl. Przemyśl 
potem pięć razy zrzędu wysyłał go do parla­
mentu. Zostawił tam pomnik wspaniały : 
najpiękniejszy w Polsce Dom Robotniczy. 
Stoi ten Dom nad Sanem, dziś mieści się 
w nim teatr niemiecki, ale Niemcy odejdą, 
a Dom Robotniczy zostanie jako dzieło Lieber­
mana, wybudowany w mieście najbliższem 
jego sercu. Niedawno spotkałem Liebermana 
na wzgórzu w jednym z parków. Siedząc na 
ławeczce spoglądał w dół i wspominał Wysoki 
Zamek, z którego tyle razy oglądał swój 
Przemyśl. Tak, to był poseł miasta Przemyśla 
—- i przedstawiciel całego narodu. Dwie jego 
mowy sejmowe przeszły ponad wszelką wątpli­
wość do historji : mowa przeciwko projektowi 
zmiany konstytucji, złożonemu w sejmie przez 
B.B.W.R. w r. 1929, i mowa, oddająca 
Czechowicza przed Trybunał Stanu. Zwłaszcza 
ta ściągnęła na niego nienawiść Piłsudskiego. 
Lieberman przeczuwał konsekwencje swego wy­
stąpienia. Jakoż nastąpiły one bardzo szybko. 
Jedyna mowa, jaką wygłosił w sejmie po 
kaźni brzeskiej, była to mowa w obronie wol­
ności nauki, w obronie niezależności uniwersy­
tetów. Mową tą zamknął swą działalność 
parlamentarną w Polsce. Wznowił ją po 
latach, ale w jakże innych już warunkach, jako 
wiceprzewodniczący Rady Narodowej, uchodź­
czego parlamentu okupowanej przëZ wroga 
Rzeczypospolitej. Nigdy w swem życiu nie 
chciał sięgać po inne stanowiska publiczne niż 
parlamentarne. Wiadomo jak opierał się 
przyjęciu stanowiska ministerjalnego. Nie 
chciał brać udziału w rządach, chciał być 
sumieniem Polski. Nie chciał dostojeństw i 
odznaczeń. Poszło za nim do grobu największe 
odznaczenie jego życia : otoczony chwalą 
tytuł więźnia brzeskiego.

Lieberman był socjalistą, jako prawnik, 
jako polityk parlamentarny i pozaparlamen­
tarny, jako Polak i jako człowiek. Bezcelowe 
byłoby roztrząsanie poszczególnych fragmentów 
jego działalności i badanie przez łupę : kiedy

Coole'a i Pottera ukazuje jak tworzyły 
się podstawy imperjalizmu niemieckiego, 
jak powstawał myślowy ekwipunek Niem­
ca. Książka ta dowodzi co znaczy planowe 
i celowe propagowanie pewnych haseł, 
powtarzanie ich, wbijanie do głów. Pi­
sarze niemieccy, filozofowie niemieccy pra­
cowali niebywale zgodnie : wnioski jed­
nych podpierają hasła drugich, jeden 
pisarz zahacza się o drugiego. Jest to po­
chód karny, nieludzko sprawny, chciałoby 
się powiedzieć — pruski krok myśli, która 
wali obcasami w- bruk w takt : będziemy 
panowali nad światem.

„Thus Spake Germany" pokazuje nam 
laboratorjum myśli imperjum na dorobku, 
zwierzęcego wprost uporu rasy, która chce 
się dochrapać panowania nad światem.

*
Jest coś niesamowitego w tem niemie- 

ckiem pięciu się w górę, w tej woli prole- 
tarjusza dojścia do szczytu, w tem wyku­
waniu na pamięć swojej lekcji przez ucznia 
pilnego, metodycznego, groźnie pracowite­
go. Gdy przed ostatnią wojną na jednem 
z przyjęć spytano ambasadora Francji w 
Rzymie, dlaczego Niemcy są tak zniena­
widzeni w świecie, odpowiedział : „lis tra­
vaillent trop". Istotnie, w niemieckiem 
dążeniu do imper jum niema tej wielko- 
pańskości, tej nonszalancji, znamionującej 
powstawanie Imper jum Brytyjskiego, które 
składało się jakoś same — przypadkiem, 
zręcznością, chciałoby się rzec: pańskim 
kaprysem. Imperjum niemieckie rodzi się

występował jako socjalista, a kiedy—jako 
Polak. Albowiem to nie dwa odrębne prądy 
— narodowo-niepodległościowy z wyzwoleńczo- 
społeczny — spłynęły się w socjaliżmie polskim, 
ale to była od początków jedna, homogeniczna 
myśl i walka. Jakoż był Lieberman jedną z 
najwybitniejszych postaci socjalizmu polskiego 
i międzynarodowego. Przez długie lata, aż 
do obecnej chwili, zasiadał w egzekutywie i w 
biurze Międzynarodówki Socjalistycznej jako 
przedstawiciel Polski. Socjalizm jego u) 
ostatnich latach jak gdyby przybliżył się do 
mickiewiczowskiego tonu „Trybuny Ludów", 
głębokiego, dalekowzrocznego, niemal mistycz­
nego — a przecież bardzo ludzkiego i zrozu­
miałego.

Albowiem Lieberman od ośmiu lat znajdował 
się poza Krajem. Właśnie teraz mija dokład­
nie osiem lat od czasu „uprawomocnienia" się 
wyroku w procesie brzeskim. Jedni ze skazań­
ców postanowili wtedy spożywać gorzki chleb 
więzienny, Lieberman wybrał nie mniej gorzki 
chleb wygnańca. Podwójnie gorzkie to było, 
życie. Imię jego w Polsce było tak dalece 
klątwą rządzących obłożone, że gdy w siedem­
dziesiątą rocznicę urodzin Daszyńskiego w 
książeczece poświęconej wielkiemu nauczycie­
lowi robotników krakowskich umieściłem roz­
dział pióra Liebermana -— cenzura skreśliła 
cały rozdział; ten autor nie śmiał być w 
Polsce owych czasów drukowany. Lecz czer­
wony ołówek cenzora był bezsilny wobec uczuć 
robotniczych ; razporaz uchwalano na zgro­
madzeniach żądania, domagające się powrotu 
Liebermana do Polski. Lat temu nieco ponad 
cztery, robotnicy Krakowa stali w strajku 
generalnym, tak potężnym jakiego miasto^ to 
chyba nigdy jeszcze nie widziało — i dziesiątki 
tysięcy ludzi wołały na starym rynku Krakowa 
o powrót Liebermana do Polski. Albowiem 
stał się on dla prostych ludzi w Polsce sym­
bolem starorzymskiego pojęcia „jus", prawa 
naówczas pokrzywdzonego, lecz wołającego o 
zadośćuczynienie.

Nie mógł powrócić i ■— już nie powróci 
żywy. Nie obnosił swej tęsknoty do Polski na 
widok publiczny, ale przyjaciele wiedzieli, jak 
tęsknił za krajem. Pewnego razu odwiedził 
go zagranicą ktoś ze znajomych, a on głaskał 
mu ubranie i szeptał: „to z Polski... z Polski". 
Później losy rzuciły do Paryża tłum Polaków 
po klęsce wrześniowej, i zaczęło się tworzenie 
na emigracji rządu i armji. Przed kilku 
miesiącami Lieberman odwiedził tę armję 
„gdzieś w Szkocji". Myślę, że szeptał wtedy 
nieco inne słowa, te same słowa-, któremi 
wszyscy tu żyjemy : „do Polski".

Nie doczekał. Spoczął na cmentarzu High- 
gate, gdzie'feży pogrzebany Stanisław Worcell, 
twórca socjalizmu polskiego, powstaniec i 
tułacz. Lecz każdy taki grób, toć to także 
Polska. Wedle słów Sułkowskiego, „wszędzie, 
gdzie się o wolność biją, tam jest Polska!". 
A tutaj biją się o wolność, o swoją i o naszą.

Różni różnie wspominać będą Liebermana. 
Jako płomiennego mówcę na zgromadzeniach 
ludowych i na trybunie parlamentarnej. Jako 
łegjonistę z owego cudownego czasu, kiedy 
krew ludziom zbiegała do serca na wieść, że 
znowu „nasi biją w tarabany“. Jako obrońcę 
legjonistów, zamkniętych za drutami kol- 
czastemi obozu w Huszt, w pamiętnym procesie 
w Marmarosz-Sziget. Jako obrońcę oskarżo­
nych w procesie o zajścia listopadowe w Kra­
kowie. O, ileż tych wspomnień.

Życie jego bogate było w walkę i bogate w 
cierpienia. Wysoka jest cena, jaką się płaci 
za wolność, za sprawiedliwość, za prawo.

ADAM CIOŁKOSZ.

w pocie i trudzie, w znoju i krwi. Jest to 
karjera pracowitego „Strebera", który 
spadłszy raz ze szczebla drabiny, zaciska 
zęby i powiada : „A ja spróbuję jeszcze 
raz". I próbuje.

*
Niestety, wojna ostatnia nie odebrała 

Rzeszy ochoty na nową próbę. Niemcy 
zniosły klęskę doskonale. Naprzód ukryły 
ją przed sobą samym i powiedziały : nie 
przegrałem. Metoda ta okazała się w 
skutkach bardzo dobra. Jeden z czoło­
wych publicystów Anglji powiedział —- z 
pięknym objektywizmem, jaki istnieje w 
tym kraju — że wbrew naszym nadziejom, 
Niemcy wykazali zdumiewającą, idealną 
wprost odporność na ciosy i klęski : w parę 
lat po rozbiciu zabrali się dó tworzenia 
swojej potęgi, jakby nigdy nic.

Hitler poprowadził naród niemiecki do 
podboju na skalę o wiele większą aniżeli 
Wilheim II. Wysiłek, jaki podejmuje, jest 
groźny, o ileż groźniejszy aniżeli próba 
Kaisera. Rzesza wilhelmińska należała, 
mimo wszystko, do pewnego pokrewnego 
nam systemu : miała przynajmniej pozory 
urządzeń parlamentarnych, miała swobodę 
prasy, miała atmosferę, którą mógł oddy­
chać Europejczyk. Rzesza hitlerowska 
jest wroga wszystkiemu co przedstawia 
świat Zachodu, poszarpała celowo wszel­
kie więzy i nici z Zachodem, jest prak- 
tycznem zastosowaniem ' wiary Spenglera 
w upadek Zachodu.

Obecna próba niemiecka jest oparta na 
przesłankach plemiennych, jest wyzys­
kaniem wszelkiej wiedzy socjologicznej o 
pierwotnej gromadzie ludzkiej. Próba 
Hitlera jest imperjalizmem na skalę Napo­
leona, ale rewolucja francusku, która wy­
dala Napoleon^, była uniwersahstyczna, 
podczas gdy niemiecka jest rasowa. Rze­
sza celowo chce nawrócić łożysko dziejów 
ku średniowieczu. Nie są to czcze słowa : 
średniowiecze, z paleniem ksiąg na stosie, 
z torturami, z przeganianiem ludności, z nie­
wolnictwem umysłowem, z zasadą „cuius 
regio eius religio" — średniowiecze naj­
gorsze, nierozjaśnione blaskiem chrze­
ścijaństwa, najciemniejsze „dark ages", ja­
kie nastały po zawaleniu się Imperium 
Romanum, stoi o krok od Europy.

*
Te prawdy uprzytamnia prawdziwa, au­

tentyczna i groźna w swym sensie książka 
„Thus Spake Germany". Pokazuje ona, 
że nawet t. zw. liberalni pisarze niemieccy 
służyli wcale nieźle sprawie Mesjasza na­
rodu niemieckiego. Bo cóż pisał Otto 
Strasser, którego dzisiaj w Anglji ogłasza 
się pokątnie następcą Hitlera? Jakie tezy 
głosił Rauschning, który dzisiaj uważany 
jest za nieprzejednanego wroga Hitlera? 
Nawet w pismach Thomasa Manna spoty­
kamy podejrzane akcenty, nawet wytwor­
ny hr. Keyserling, wielbiciel Tagorego, oby­
watel świata, rozkoszuje się zapachem 
podboju, zachłystuje silą. Nauka nie­
miecka, laureaci Nobla, luminarze sztuki 
niemieckiej kroczą w tem pospolitem ru­
szeniu mózgów, myśli i pragnień, które 
trzymają się kurczowo prawdy, że siła 
kształtuje świat, że władza jest najwspa­
nialszym trunkiem i że żywot wojownika 
jest istotnem zajęciem mężczyzny. „Po­
lityka siły zawsze będzie decydowała — 
wołał Stresemann w mowie swojej wygło­
szonej w Berlinie wr. 1923.— Kiedy jednak 
niema się siły, można walczyć także ideą". 
Rzesza weimarska nie miała siły, ale zrobi­
ła wszystko w dziedzinie myśli, żeby stara 
tradycja podboju nie zamarła w pobitym 
niedokładnie i połowicznie kraju.

Możnaby wypełnić strony cytatami z 
książki Coole'a i Pottera. Nie czynię te­
go, albowiem trudno, doprawdy, dokonać 
wyboru w mnogości doskonale zestawio­
nych cytatów. Nie są one przypadkowe, 
ale ujęte w karby i ryzy, poszeregowane w 
zagadnienia. Mamy zatem przedstawienie 
niemieckiego „Weltanschauung" : posta­
wę wobec religji, prawa, siły — teorję 
rasy wybranej, poglądy Rzeszy na inne 
narody i kraje ; potem idzie rozdział o 
celach Niemiec w polityce międzynarodo­
wej, rozdział o sposobie prowadzenia woj­
ny przez Rzeszę, rozdział o reakcji Nie­
miec na klęskę a wreszcie rozdział p.n. 
„Vae victis", gdzie redaktorzy streszczają 
wynurzenia niemieckie na temat losu, jaki 
czeka narody podbite. Dobrze się stało, że 
przytoczyli oni wyznanie Franka na temat 
generał-gubernatorstwa jako laboratorjum 
doświadczalnego „nowego ładu". Oświad­
czenie to jest, niestety, zbyt mało znane 
w Anglji, podobnie jak szczera mowa, 
wygłoszona przez ministra rolnictwa 
Rzeszy Waltera Darré w maju ub. r. 
przed atakiem na Francję (w mowie tej 
Darré otwarcie proklamuje powrót do 
średniowiecznego niewolnictwa).

Naród niemiecki, szarpany namiętno­
ściami, niezrównoważony, opętany demo­
nem ruchu i podboju, idzie po swojej 
drodze. Żadne głosy nie zawrócą go 
—tylko ciosy wojenne. „Poczucie siły —

powiada W. L. Shirer w niedawno wyda­
nej książce, p.t. „Berlin Diary" — jest 
dla większości Niemców celem samym w 
sobie. Widzimy dzisiaj wynurzenie się, 
wyłonienie tego pierwotnego, plemiennego 
instynktu pogańskich Niemców z olbrzy­
mich puszcz północnych, dla których to 
Niemców brutalna siła była nie tylko 
środkiem do celu ale celem i sensem życia... 
Charakter niemiecki jest taki, że Niemiec 
musi albo rządzić albo być rządzony. 
Zloty środek, wynaleziony przez Greków, 
idea, która w pewnej mierze została przy­
swojona przez świat Zachodu, jest poję­
ciem niedostępnem dla Niemca". Shirer 
powiada —- jakże słusznie —• że naród 
niemiecki nie zbuntuje się przeciwko 
swoim władcom, albowiem lęka się klęski, 
albowiem straszą go popełnione w krajach 
podbitych nieprawości: musi iść dalej, 
musi dążyć do zwycięstwa. Prawdy te 
wyraził już nieraz — Goebbels, który 
jawnie tłumaczył narodowi, że gra idzie 
o najwyższą stawkę.

Tak, gra idzie istotnie o najwyższą staw­
kę. Rzesza dokonała wysiłku niemal 
nadludzkiego. Przez lata wyrzekała się 
luksusu życia, wielu tych dóbr życia, do 
którego nawykła cywilizacja niemiecka. 
Przez wiele lat Rzesza odcięta była do­
browolnie od świata, stworzyła obwód 
zamknięty nie tylko w sferze pieniądza i 
ekonomji. Przez lata naród ten, czujący 
w kościach porażkę 1918 r., pracował, mo­
zolił się, wmawiał w siebie krzepę, orga­
nizował tę krzepę, szkolił, trenował, bu­
dował. Opanowany był jedną myślą: 
należy się zbroić, albowiem nikt inny w • 
Europie tego nie robi. Należy wyzyskać 
uśpienie Europy.

Sztuczbi rewolucje ludnościowe, sztucz­
ne pomaganie rozrodczości, koszarowanie 
ludności na gigantyczną skalę, zamiana 
kraju w dobie pokoju \v obóz warowny — 
wszystko to wydrenowało Rzeszę, energję 
ludzką. Rzesza Hitlera pracuje na naj­
wyższych obrotach, jest przeżarta rozlicz- 
nemi chorobami korupcji, „idealizm" re­
wolucyjny zluzowany został przez pospo­
litą wolę użycia. Zapał młodzieży skana­
lizowano w janczarstwie najbardziej prze­
rażającego typu. Sadyzm stał się metodą 
rządzenia a okrucieństwo — programem 
partyjnym. Ale Rzesza idzie, brnie, nie ma 
odwrotu.

„Thus Spake Germany“ mówi właśnie, 
że niema odwrotu. Kraj, który przez dzie­
siątki lat wytwarzał i produkował swoją 
religję podboju i panowania nad światem, 
spisywał swoją biblję narodu wybranego, 
nie może się cofnąć.' Hitler czuje prawdo­
podobnie, że wydobywa ze swojego narodu 
ostatnie uncje energji i siły. Wie, że jeżeli 
naród ten otrzyma w wojnie cięgi, runie 
tak że się nie pozbiera. Liczy jednak dalej, 
że cięgów nie otrzyma.

I tu jest właśnie sedno zagadnienia: 
klęska wojskowa Niemiec rozbija nie­
mieckie sny o potędze na długie lata. Każ­
dy kto zna Rzeszę wie, że nie jest to kraj 
ani tak wspaniale zdrowy, ani tak wspania­
le krzepki, ani tak rzekomo idealistyczny, 
jak wołają partyjne broszurki Rzeszy. 
Naród niemiecki czuje tylko, że ma 
dzisiaj szansę: teraz albo nigdy -— albo­
wiem Europa była ślepa i niegotowa, 
albowiem zbyt wielu posiadającym za­
brakło woli walki. Siła Rzeszy jest w 
dużej mierze funkcją słabości Europy. 
Przekleństwem Europy jest, że niemiecka 
próba, druga niemiecka woj na punicka, wy­
padła w momencie rozbicia woli Europy, 
porażenia jej ośrodków akcji, myślenia i 
zmysłu solidarności. Tylko przejrzenie 
Europy, odbudowa jej woli i solidarności 
może zlikwidować próbę niemiecką.

„Thus Spake Germany", książka mądra, 
budząca śpiące, ukazuje nam całą grozę 
niemiecką. Po jej przeczytaniu w każdym 
myślącym człowieku utwierdza się prze­
świadczenie, że niemiecki marsz ku włada­
niu światem może zostać zahamowany i 
złamany nie przez deklamację o takich czy 
innych hasłach, ideach czy prawdach — 
albowiem nieraz już w dziejach ludzkości 
najpiękniejsze hasła i najszlachetniejsze 
ustroje padały, gdy zabrakło im instynktu 
samozachowawczego, woli walki, siły od­
poru. Siła niemiecka nie zostanie też 
złamana przez zabiegi rozłożenia od wew­
nątrz narodu niemieckiego, który musi iść 
do końca szlakiem swoich ponurych a 
tragicznych przeznaczeń. Pokonanie Rze­
szy może być dokonane tylko przez mobili­
zację zasobów woli, wyobraźni, odwagi 
Europy i świata. Tylko przez uzmysło­
wienie sobie, że przeciwnik, z jakim walczy­
my, jest niebywale groźny, najgroźniejszy 
jakiego miała Europa w swoich dziejach.

Książka „Thus Spake Germany" peł­
ni świetną służbę dla tych, którzy chcą 
widzieć rzeczywistość a którzy równocze­
śnie wiedzą, że można złamać Rzeszę — 
byle mocno chcieć i sprąwnie uderzać.

ZBIGNIEW GRABOWSKI.
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KIJ
Czy istniała w Polsce chęć podbicia 

Ukrainy i czy było to możliwe, siłami 
samego tylko odradzającego się państwa 
polskiego? Polska opinja polityczna w tej 
sprąwie była podzielona. Prawica godziła 
się wr. 1917 i 1918 na współpracę oddziałów 
wojsk polskich w Rosji z białemi oddzia­
łami rosyjskiemi i innemi. Ale doktryna 
Narodowej Demokracji zmierzała do poko­
ju a nawet współpracy na wschodzie, dla 
zyskania dogodniejszych warunków obrony 
na zachodzie. * Dlatego to prawica po­
tępiała akcję wojenną na Ukrainie, tem 
bardziej że sam fakt prowadzenia wojny 
zwiększał władzę i wpływy Naczelnika 
Państwa, niemile widzianego w tych sfe­
rach. Dopiero po zajęciu Kijowa, gdy 
przez parę dni wydawały się realne per­
spektywy powrotu majątków ziemskich na 
Ukrainie do rąk dawnych właścicieli, część 
Narodowej Demokracji dała się unieść 
entuzjazmowi: marszałek sejmu Trąmp- 
czyński urządził uroczyste Te Deum w 
kościele św. Aleksandra i w ozdobnych 
słowach witał powracającego z Kijowa 
Naczelnika Państwa jako następcę Bole-

4 sława Chrobrego. Ale prof. Stroński, z 
* którego poglądami na politykę wschodnią 

zgadzałem się w owym czasie i później 
aż do niedawna, potępiał dalej wyprawę 
kijowską jako przedsięwzięcie niepożądane 
i niebezpieczne. Na lewicy trwały jeszcze 
przez długi czas złudzenia federalizmu, 
podtrzymywane przez inne złudzenia, zwią­
zane z osobą i z przeszłością Piłsudskiego. 
Brano za dobrą monetę wiadomości, że 
lud ukraiński z zapałem wita wojska pol­
skie i czynnie dopomaga do budowy
przyszłego państwa jagiellońskiego.

Siła wojskowa Polski byłaby z pew­
nością wystarczyła do pokonania oporu 
miejscowego na Ukrainie i do okupacji tego 
kraju, gdyby za Ukrainą nie była stanęła 
— Rosja. Piłsudski przecenił stopień 
rozkładu i dążeń odśrodkowych, które 
wniosła do państwa rosyjskiego rewolucja, 
i nie docenił instynktu państwowego nowej 
władzy sowieckiej. Mówiło się wiele o 
tem, że carat był „więzieniem narodów". 
Czemużby więc, gdy dozorcy nie stało, 
więźniowie nie mieli się rozbiec we wszystkie 
strony świata? Dawna władza carska była 
mu nienawistna, bo była władzą państwa 
zaborczego. Ale to było prawdziwe pań­
stwo, rządzone przez prawdziwych cesarzy, 
mężów stanu i generałów. A czemże była 
w r. 1920 Rosja sowiecka? Ustrój pań­
stwowy bez precedensu, a na czele państwa 
ludzie bez wczoraj, bez tradycji rządzenia, 
często pochodzenia nierosyjskiego, władcy 
znikąd. Tacy ludzie, rzecz prosta, nie 
będą się bardzo upierali przy całości swego 
obszaru państwowego i gdy się ich mocno 
naciśnie, nie będą się kłócili > ustąpią. 
Piłsudski wierzył, że tak właśnie potoczą 
się wypadki, i w tej wierze utwierdzał 
bliskich sobie ludzi. Jeden z nich pro­
wadził ze mną rozmowę o kampanji ukraiń­
skiej w lutym r. 1920. Radował się po­
wiedzeniem Piłsudskiego: „Biję bolsze­
wików gdzie chcę, kiedy chcę i jak chcę". 
„Zajmiemy w ciągu trzech miesięcy 
Ukrainę i będzie po wszystkiem" —mó­
wił. Zapytałem, czy nie obawia się, że 
Rosja, po zajęciu przez nas Ukrainy, nie 
zechce zawrzeć pokoju. Żachnął się: 
„To hołota bez instynktu państwowego. 
Trzeba mocno tupnąć, to się zlękną. 
Uciekają już dziś jak zające“. Przytoczę 
co mu odpowiedziałem, bo to f dziś jeszcze 
jest wcale aktualne: „W Rosji można 
osiągać zwycięstwa miejscowe, czasem 
nawet łatwo. Ale jest rzeczą niesłychanie 
trudną uzyskanie od Rosji zgody na ich 
uznanie. A gdy tej zgody niema, zwy­
cięstwa uciekają do Moskwy, na Ural, 
albo poza Ural. Hołocie musi zależeć na 
utrzymaniu państwa, którem ona rządzi. 
A państwu rosyjskiemu Ukraina jest ko­
niecznie potrzebna, niezależnie od tego, 
kto niem włada. Rosja jest i do pewnego 
stopnia będzie ustępliwa, gdy idzie o 
koncesje terytorjalne od północy ku po­
łudniowi. Ale nie pozwoli na prze- 
krajanie jej wpoprzek. Także bolszewicka 
Rosja pamięta o testamencie Piotra Wiel­
kiego. Ukraina, to zboże, węgiel, żelazo, 
nafta, Bałkany i Bliski Wschód. Człowiek 
może się zgodzić na to, żeby mu amputo­
wano rękę, ale nie na to, żeby go przecięto 
w pasie".

*

Niedługo potem pewien minister zwierzył 
mi się bardzo poufnie, że ma najpewniejszą 
wiadomość o tem, że za dwa tygodnie 
skończy się wojna. Komendant postano­
wił wejść do Kijowa i tam podpisać pokój. 
Miał tę wiadomość od samego Komendanta 
i był bardzo ukontentowany. Było to na 
trzy dni przed rozpoczęciem ofensywy 
kijowskiej. *

Po niepowodzeniach kijowskich i po 
cudzie nad Wisłą, z otoczenia Piłsudskiego 
poczęto szerzyć pogląd, że kampanja 
ukraińska była właściwie wojną zapobie­
gawczą, prowadzoną dla odparcia przygo­
towującej się napaści sowieckiej. Powoły­
wano się przytem na sowieckie hasło 
„rewolucji światowej", którego urzeczywi­
stnienie nie byłoby możliwe bez podbicia 
Polski. Mówiono, że Polska przez wyprawę 
kijowską raz jeszcze okazała się przed­
murzem chrześcijaństwa. W istocie hasło 
rewolucji światowej straciło wszelki realny 
sens z chwilą upadku niemieckiej i węgier­
skiej rewolucji komunistycznej. Tylko na 
zachodzie mogła się była rozegrać walka o 
zwycięstwo takiej rewolucji i tylko siłami 
samych narodów zachodnich. Rosja była 
wielkim ośrodkiem propagandy, ale nie 
miała sił potrzebnych do rozniesienia 
rewolucji po świecie. Armja rosyjska nie 
odznaczała się nigdy większą zdolnością 
ofensywną ; decydujące zwycięstwa rosyj-

*) por. „Mińsk—Borysów—Kijów“ wnr. 84 
„Wiadomości Polskich“.
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skie były zazwyczaj osiągane w toku 
obrony. Kraj cały był objęty pożarem 
wojny domowej. Tworzące się władze 
centralne miały zbyt wiele kłopotów 
wewnętrznych, by miały się wdawać w 
awantury wojenne. Dlatego głoszone po­
dówczas przez Trockiego hasło rewolucji 
światowej okazało się raczej mitem, wokoło 
którego skupiać się miał entuzjazm mas, 
niż praktycznym programem działania. 
Stąd także i wieści, szerzone z obozu 
Piłsudskiego o konieczności wojny zapo­
biegawczej przeciw Rosji, były również 
raczej legendą propagandową, niż prawdą. 
Już to samo, że wojska sowieckie zdołała 
Polska pobić pod murami Warszawy, i to 
w chwili gdy wojska polskie, źle uzbrojone 
i niedostatecznie wyszkolone, były wy­
czerpane świeżym odwrotem spod Kij owa, 
dowodzi niezbicie, że zamysłów sowieckich 
o podboj u Europy niepodobna było brać na 
serj o. Oczywiście, przezorność nakazywała 
polityce polskiej wielką czujność i przygo­
towanie się na możliwe niespodzianki ze 
wschodu. Ale od tego do wojny zapo­
biegawczej było jeszcze daleko. Sam 
Piłsudski tej prewencji nie brał na serjo. 
Uwierzyła w nią jednak znaczna część 
opinji publicznej. *

Kijów, zdobyty dn. 8 maja 1920 r., 
odegrał w wojnie polsko-rosyjskiej po­
dobną rolę, co Moskwa w kampanji napo­
leońskiej. Wojska polskie nie były tak 
silne, żeby szybka ofensywa, _ głęboko 
wbita w rozległy kraj nieprzyjacielski, nie 
musiała zagrozić ich bezpieczeństwu. Już 
dn. 14 maja 1920 r. Rosjanie rozpoczęli 
kontrofensywę na północy od Smoleńska 
i zaatakowali linję Mołodeczno—Mińsk. W 
początku czerwca t .r. kawalerj a Budiennego 
przerwała łinje polskie między Dnieprem 
i Dniestrem i przedostała się na tyły 
wojsk polskich. Rozpoczął się pośpieszny 
odwrót z Kijowa aż pod Lwów, pod nie­
ustającym naciskiem nieprzyjaciela. Nie­
bawem wojska rosyjskie zajęły Mińsk, 
Wilno, Grodno i weszły do Królestwa, 
posuwaj ąc się od strony Wisły linj ą Włocła­
wek—Płock, od południa zaś pod Brześciem 
przeszły Bug. Sytuacj a stawała się groźna.

W tym czasie nastąpiła widoczna prze­
miana w postawie Rosji sowieckiej. Gdy 
przed wyprawą kijowską Sowiety okazy­
wały ustępliwość i chęć załatwienia 
spraw spornych w drodze porozumienia, 
teraz, po załamaniu się ofensywy polskiej, 
Rosja przeszła do wyraźnej agresji. Nie 
poprzestała na odzyskaniu obszarów kre­
sowych, lecz wchodząc do Polski, przy­
wiozła ze sobą także swój „rząd Petlury", 
w postaci komunistycznego rządu polskiego 
Marchlewskiego. Podjęła skolei zadanie 
„wyzwolenia'-- Polski spo<> rządów pań­
skich", co w razie zwycięstwa zapowiadało 
przyłączenie Polski do Rosji sowieckiej, 
jako jeszcze jednego „wolnego narodu" 
— także na zasadzie federacyjnej.

Taki był koniec zdobywczej wyprawy 
Piłsudskiego na Kijów i taki zarazem 
początek zdobywczej wyprawy sowieckiej 
na Warszawę.

ARKADY FIEDLER

R O Ł V
z cyklu „Dywizjon 303“

Podpor. Joe, jak go przezwali koledzy, 
jest właściwie zagadką. Kryje w sobie 
niespodzianki, i ludzie w sądzie o nim 
łatwo się mylą.

Omylił się angielski marynarz i był 
bezczelny, widząc wychudzonego lotnika 
o nieśmiałym, łagodnym uśmiechu : a Joe 
nie pozwolił sobie odebrać dziewczyny w 
tańcu i trącił marynarza w szczęki. Srogi 
knock-out rozłożył intruza, który dopiero 
zrozumiał, że nieśmiały uśmiech Joe’a nie 
wyklucza rogatej duszy i stalowych mięśni.

Łagodny uśmiech Joe’a i bardzo jasne, 
bardzo pogodne jego oczy kryją w sobie 
jeszcze inną niespodziankę, bo niktby nie 
przypuszczał, że ów Joe przeszedł za życia 
męki piekła.

Owego wrześniowego dnia rąbaniny 
Dornierów i on strącił bombowca. W 
zamieszaniu, jakie następnie powstało, 
ścigał uciekających Niemców aż nad Dover, 
lecz tu przyszła kryska na Matyska: 
otoczony Messerschmittami, dostał .poci­
skiem z działka lotniczego.

Dostał dobrze. Gdy huk rozległ się w 
kabinie, szrapnel wyrwał mu wielkie 
kawały mięsa z uda, z biodra i z ramienia. 
Przeszył go ból tak przejmujący, że odrazu 
sparaliżował mu całą prawą stronę ciała. 
Jednocześnie gorący glikol lunął mu w 
twarz i poparzył. Kabinę wypełnił duszący 
dym.

Pomimo wstrząsu instynkt Joe’a praco­
wał jasno : wyrwać się z pola ostrzału ! 
Wyrwać się, ale jak ? Okazało się, że 
samolot jest postrzelony tak samo jak Joe. 
Stery nie działały, były zerwane. Drążek 
sterowy poruszał się luźno.

A tymczasem nastąpiła groźna rzecz: 
samolot wpadł w korkociąg. Ruch wirowy 
obryzgiwał całą kabinę krwią i co gorsza, 
jakby rozrywał mózg rannego na wszystkie 
strony. Jednak należało działać, i to 
szybko. Samolot świdrem pędził w doł. Za 
kilka sekund musiała nastąpić katastrofa.

Pozostał jedyny ratunek : skakać. Joe 
otworzył kabinę, lecz nie mógł z niej się 
wydostać. Był zbyt słaby. Wduszał go 
wiatr do środka, wpychały metalowe drzwi-

*) por. „The Battle of Britain 1940“, 
„Myśliwiec“ i „Pierwsza walka“ w nr. 69, 
„Koleżeńskość“ w nr. 71, „A gdy kul zabra­
kło...“ w nr. 77, „Uśmiech poprzez krew“ 
w nr. 83 „Wiadomości Polskich“.

*
Naród polski znalazł się naraz wobec 

groźby utraty świeżo odzyskanej nie­
podległości. Groźbę tę zrozumiano pow­
szechnie. Rada Obrony Państwa, powo­
łana dn. 1 lipca 1920 r. przez rząd Włady­
sława Grabskiego, skupiła wszystkie ugru­
powania polityczne i zyskała zaufanie 
całego kraju. Gdy w dobie wyprawy 
kijowskiej ważyły się w myślach i w 
sumieniach polskich wątpliwości co do 
sensu tej imprezy, teraz żadnych wątpli­
wości nie było. Bo teraz szło już nie o 
„misję na Wschodzie", ale o samo istnienie 
kraju. Piłsudski, który poprzednio nie 
dzielił się z nikim swojemi planami, teraz, 
w ponurych dniach klęski, zgodził się bez 
oporu na udział Rady Obrony Państwa w 
odpowiedzialności za najważniejsze de­
cyzje wojenne. W uprawnieniach Rady 
wyraźnie zastrzeżono „decydowanie we 
wszystkich sprawach, związanych z pro­
wadzeniem i z zakończeniem wojny, oraz 
z zawarciem pokoju, i wydawanie w tych 
sprawach rozporządzeń i zarządzeń".

. Jednocześnie podjęto zabiegi o pomoc z 
zagranicy. Władysław Grabski zawarł w 
Spa umowę z Wielką Brytanją i z Francją, 
której następstwem miała być pomoc 
Wielkiej Brytanji w rokowaniach o rozejm 
z Rosją, a w razie odmowy Rosji, pomoc 
w materjale wojennym. Układ w Spa, 
zawarty dn. 10 lipca 1920 r., zawierał 
postanowienia bardzo dla Polski ciężkie. 
Mścił się teraz pierwszy okres wojny 
polsko-rosyjskiej, za który zrzucano odpo­
wiedzialność na Polskę. Zapłaciliśmy za to 
kapitulacją w sprawie Wilna, Galicji 
Wschodniej i okręgu cieszyńskiego. Odpo­
wiedzialnością za ten układ obarczono 
później Władysława Grabskiego, jakkol­
wiek nie działał on na własną rękę. Wła­
dysław Grabski był lojalny wobec Naczel­
nika Państwa — i milczał.

Kapitulacja w Spa okazała się bezce­
lowa, gdyż rząd sowiecki odmówił wszczę­
cia rokowań z Polską przy udziale państw 
Ententy i oświadczył gotowość do rozmów 
tylko bezpośrednio z samą Polską. Zdecy­
dowało to o upadku rządu Grabskiego. 
W nocy z dn. 20 na 21 lipca 1920 r. Rada 
Obrony Państwa powołała Rząd Obrony 
Narodowej, pod przewodnictwem Witosa, 
jako premjera, i Daszyńskiego, jako wice- 
premjera. Wojska rosyjskie wciąż posu­
wały się naprzód. Zgodnie z radą bry­
tyjską, nowy rząd zwrócił się dn. 22 t.m. 
do Rosji z propozycją zawarcia rozejmu. 
Lecz delegacji polskiej w Baranowiczach 
odpowiedziano, że rząd sowiecki pragnie 
prowadzić jednocześnie rokowania o ro­
zejm i o pokój i proponuje rozpoczęcie ich 
w Mińsku, dn. 5 sierpnia. Oznaczało to, 
że Sowiety chcą, aby w cfcasief rokowań-r*.e* 
było r.ozejmu. Tego samego właśnie chciał 
Piłsudski w kwietniu t.r., w Borysowie. 
Rosjanie stworzyli teraz taką samą sytua­
cję, jak poprzednio Piłsudski; unikali 
rokowań, zachowując pozory, że pragną 
je prowadzić — i jednocześnie szli naprzód. 
Ale Polska nie miała w tej chwili wyboru. 
Rząd Obrony Narodowej dobywał wszyst­

czki. Joe walczył jak oszalały. Ostatecz­
nie rozpaczliwym wysiłkiem lewej, zdrowej 
ręki wygramolił się na brzeg, lecz tu zatrzy­
mała go nowa przeszkoda, mianowicie prze­
wody radjowy i tlenowy, przyczepione do 
kominiarki na głowie. Myśliwiec był niemi 
uwiązany do samolotu. Joe szamotał się 
jak zwierz na uwięzi, z okaleczonego 
ciała dobywał ostatnich sił, wreszcie 
udało się. Zerwał przewody.. Wyleciał w 
powietrze.

Wtedy powstały w jego myśli dwa 
uczucia : zdziwienia i obawy. Zdziwienia, 
że wylatując, nie uderzył o ster samolotu, 
o co łatwo w korkociągu. Obawy, że nad 
nim są Messerschmitty. Niemcy mają zwy­
czaj strzelania do nieprzyjacielskich spado­
chroniarzy. Wielu Niemców kręciło się 
wpobliżu. Joe miał się na baczności. Nie 
otwierał spadochronu.

Spadał w dziwnem położeniu : plecami 
do dołu, twarzą do góry. Nie widział ziemi. 
Przytem nadal leciał w korkociągu, zatacza­
jąc ciałem zawrotne młyńce. Mtyńce nie­
bawem zaczęły się nieco odchylać, i wów­
czas Joe dostrzegał, na brzegu wirującego 
nieba, skrawki ziemi. Lecz był to tylko 
jej horyzont, i Joe wciąż nie wiedział, jak 
blisko jest ziemia pod nim. Nagle ogarnął 
go paroksyzm niepokoju : a nuż ziemia 
jest niedaleko? ! Stracił zupełnie poczucie 
czasu i wysokości. Kiedy wyskakiwał? 
Jak długo leciał ? Minuty czy tylko ułamki 
sekund? Joe spadał jak martwa kula. 
Starał się skręcić głowę, by spojrzeć w dół: 
nie mógł. Zaczął liczyć : raz, dwa..., lecz 
ustał. Rozleciały mu się liczby, a myśli 
rozwiały się jak dym. Zrestą poco liczyć? 
Nie widział ziemi, i strach przed zderzeniem 
męczył go co raz potworniej. Messer­
schmitty już nie istniały. Istniała tylko 
przepaść, pełna coraz bliższej grozy. Dość ! 
Dość spadania ! Otworzyć spadochron !

Lecz spadochron otwiera się prawą ręką, 
pociągnięciem rękojeści. Joe nie mógł 
ruszać prawej ręki, była od rany spara­
liżowana. Nie mógł otworzyć spadochronu. 
Próbował lewą. Daremnie. Lewą nie 
dosięgał. Śmierć zajrzała mu w oczy 
blisko, wyraziście. Lecz Joe nie chciał 
się poddać, wybuchał nowym spazmem 
walki. Chciał żyć ! Zaczął szarpać lewą 
ręką jak w konwulsjach. Żyć ! Otworzyć 
spadochron !

To były konwulsje. Gwałtowny spadek

kich sił z kraju dla wzmożenia oporu i 
przygotowania kontrofensywy. Musiał 
jednak przyjąć tryb obrad narzucony przez 
Sowiety i wysłał dn. 14 sierpnia 1920 r. 
delegację do Mińska, pod przewodnictwem 
Jana Dąbskiego, do rozpoczęcia rokowań, 
choćby bez rozejmu. Na dwa dni przed 
wyjazdem tej delegacji Piłsudski złożył na 
ręce Witosa list, zawierający rezygnację 
ze stanowiska Naczelnika Państwa. Witos 
nie skorzystał z tego listu.

Tymczasem na froncie rozgrywały się 
wypadki decydujące. Wojska sowieckie, 
podchodzące pod Warszawę, znalazły się 
po jakimś czasie w położeniu dość po- 
dobnem do tego, w jakiem niedawno były 
wojska polskie pod Kijowem. Były zbyt 
słabe, zbyt szybko i zbyt głęboko weszły 
w kraj nieprzyjaciela, by mogły się 
utrzymać, a nawet bezpiecznie wycofać. 
Przygotowanie moralne Polski do obrony 
aż doostatka i dobry plan obrony, przemie­
niły nagle zdobywczy pochód sowiecki w 
całkowitą klęskę.

Przez długie lata toczyły się w Polsce 
spory o autorstwo planu bitwy warszaw­
skiej. Pewną jest rzeczą, że autorem tym 
nie był gen. Weygand, który snąć już w 
1920 r. był skłonny do poddawania się 
panice, gdyż doradzał opuszczenie War­
szawy. Ze znanych dokumentów zdaje 
się wynikać, że autorem planu był szef 
sztabu gen. Rozwadowski, co byłoby 
rzeczą naturalną. Decyzję przyjęcia planu 
powziął z pewnością Piłsudski. Stopnia jego 
udziału w samej koncepcji planu niepo­
dobna będzie chyba nigdy stwierdzić, gdyż 
po r. 1926 niektóre dokumenty w archiwum 
sztabu głównego przepadły.

Rokowania w Mińsku rozpoczęły się 
dn. 17 sierpnia 1920 r., gdy kampanja w 
Polsce nie była jeszcze rozegrana i woj­
skom gen. Tuchaczewskiego zdawało się 
przyświecać zwycięstwo. Ale w pięć dni 
później wojska sowieckie cofały się już 
na całej linji. Te wahania losów wojen­
nych odbiły się oczywiście na formie i 
treści rokowań. Delegacja rosyjska w 
obliczu klęsk swojej armji oświadczyła 
pośpiesznie, że przedstawione przez nią 
poprzednio uciążliwe warunki nie mają 
charakteru ultymatywnego. Zaraz potem 
na żądanie polskie przeniesiono konferencję 
do miejsca neutralnego, do Rygi, gdzie 
wznowiono rokowania dn. 21 września 
1920 r. Rozmaite były koleje rokowań 
ryskich. Ale od samego początku było 
już widoczne, że nie będą prowadzone, 
mimo polskich powodzeń wojennych, wedle 
zamierzeń federacyjnych Piłsudskiego, lecz 
na zasadzie podziału ziem kresowych 
między Polskę a Rosję, wzdłuż linji piono­
wej , idącej od północy ku południowi, przy 
zachowaniu linji rzćki Zbrucza. jako naj­
bardziej na wschód wysuniętej granicy 
polsko-ukraińskiej. Bo rokowania nie 
toczyły się już teraz między Piłsudskim a 
Rosją sowiecką. Ze strony Polski do 
bezpośredniego głosu przyszła opinja 
polityczna: obok Dąbskiego, ludowca, 
przewodniczącego delegacji polskiej, na 
traktacie ryskim znajdują się podpisy

z 7000 m i raptowna zmiana ciśnienia 
powietrza rozdzierały mu prawie płuca. 
Joe czuł, że mu głowa pęknie. Lewa ręka 
wykonywała bezustannie konwulsyjne ru­
chy i nagle, w jakimś skurczu, natknęła 
się na metal. Rękojeść ! W istocie, była 
to rękojeść spadochronu. Wyszarpał ją. 
Posłyszał nagle przeciągły szum poza 
plecami. Plecak się opróżniał. Spado­
chron się rozwijał. Joe zrozumiał, że jest 
ocalony.

Gdy spadochron rozwarł się cały i ut­
worzył kopułę, szarpnął ostro ciałem Joe’a 
i postawił je w pozycji normalnej, głową do 
góry. Szarpnięcie spowodowało nowy ból 
tak przeszywający, że Joe myślał, iż osza­
leje. Joe wisiał na pasach, przechodzących 
akurat przez zranione biodro, i dlatego tak 
dolegało. Okropne męczarnie wzmagały 
się z każdą chwilą. Nie było na nie rady. 
Pomimo cierpień Joe nie tracił przytomnoś­
ci; przeciwnie, powiew wiatru go orzeź­
wiał. I to było najstraszniejsze.

Joe nie mógł już znieść bólu. Chciał 
rozluźnić pasy. Byłoby to samobójstwem. 
Na szczęście nie miał dostatecznych sił, 
by zamiar wykonać. Spadał dalej i cier­
piał.

Spadochron rozwinął się na wysokości 
około 2000 m. Wiek upływał, — tak 
Joe’owi się wydawało, — a ziemia wcale 
się nie zbliżała. Wiatr zaczął go spychać ku 
morzu, lotnik wisiał już nad wodą, lecz to 
nowe niebezpieczeństwo mało go obchodziło. 
Później, znacznie niżej, przeciwny wiatr 
zawrócił go ku brzegowi.

Wylądował nareszcie w pobliżu jakiejś 
wsi. Spadochron wlókł go i obtłukiwał po 
twardych grudach zoranej ziemi, lecz Joe 
był już zupełnie zobojętniały na udręki 
po poprzednich przeżyciach i zapewne 
też po utracie krwi.

Usłyszał ludzkie głosy. Gonili go. 
Złapali za nogi i tak go przytrzymywali. 
Nowe katusze, bo był jak na Madej owem 
łożu : w jedną stronę ciągnęli ludzie za 
obolałą nogę, w drugą stronę ciągnął 
spadochron. Widząc nieznany mundur, 
— miał na sobie mundur z Francji i 
naszywki polskie, — wołali:

— German !
I obchodzili się szorstko.
— Nie German ! Polish 1 I -— bronił się 

Joe słabym głosem i starał się pozyskać 
ich bladym uśmiechem.

Barlickiego i Stanisława Grabskiego, przed­
stawicieli P.P.S. i N.D. Piłsudski pro­
wadził wojnę i politykę ukraińską do 
chwili załamania się wyprawy kijowskiej. 
Odtąd prowadził już tylko wojnę, a poli­
tyka przeszła w ręce tych, który od samego 
początku nie pragnęli tej wojny. Ostatni 
ślad sporu między federalizmem a doktryną 
Narodowej Demokracji zaznaczył się — 
niezbyt silnie — w łonie samej delegacji 
polskiej na konferencji pokojowej w Rydze. 
Przedstawiciele P.P.S. byliby sobie raczej 
życzyli granicy wysuniętej na Białorusi 
bardziej na wschód, ale w dążeniu tem nie 
byli bardzo uparci. Stanisław Grabski 
sprzeciwiał im się z większą stanowczo­
ścią.

Przytoczyć tu jeszcze muszę mało chyba 
znany szczegół z obrad ryskich, który 
znam z opowiadania Dąbskiego. Zawie­
szenie broni, podpisane dn. 12 października 
1920 r., dało wojsku polskiemu sposobność 
do nabrania nowych sił. Położenie zda­
wało się być znowu dogodne do podjęcia 
działań wojennych. Piłsudski niełatwo 
zrzekał się swoich zamierzeń. Pewnego 
dnia zdecydował więc wysłać do Rygi 
ministra spraw zagranicznych ks. Sapiehę. 
Jego pojawienie się usunęłoby w cień 
Dąbskiego, a Sapieha jako przewodniczący 
delegacji polskiej — bo byłby nim z urządu 
—- spełniłby z pewnością polecenie pro­
wadzenia dalszych rokowań — aż do zer­
wania. Ale Dąbski jeszcze przez wyjazdem 
Sapiehy z Warszawy został o wszystkiem 
powiadomiony przez swego przyjaciela. 
Powziął wtedy i wykonał największą de­
cyzję swego życia. Zwrócił się do przewo­
dniczącego delegacji sowieckiej Joffego i 
powiedział mu mniej więcej tak: „Obradu­
jemy już blisko pół roku, usunęliśmy wiele 
kwestyj spornych, pozostało ich do zała­
twienia niewiele. Nie wątpi pan o tem, że 
mam dobrą wolę zawarcia pokoju. Otóż wa­
runki tego pokoju muszą być dziś jeszcze 
ostatecznie ustalone". Więcej powiedzieć 
nie mógł. Joffe spojrzał mu w oczy i nic 
nie mówiąc przytaknął. Siedzieli przez 
całą noc. Nazajutrz rano ostateczne 
warunki traktatu pokojowego były go­
towe. Przyjęto je zaraz na posiedzeniu 
plenarnem konferencji. Powiadomiono o 
tem oba rządy i — Sapieha nie przyjechał. 
Dn. 18 marca 1921 r. traktat podpisano. 
Dąbski należał później do ludzi bardzo 
niedobrze widzianych w otoczeniu Pił­
sudskiego, jakkolwiek po r. 1926 przez 
pewien czas współdziałał z jego dyktaturą 
i wierzył — jak mi mówił — że „w cieniu 
miecza Marszałka urasta wielka potęga 
chłopska". W okresie „nieznanych spraw­
ców" został na progu swego domu ciężko 
pobity przez grupę oficerów i wkrótce 
potem zmarł. *

Granicę ustaloną w układzie ryskim' 
oparto na porozumieniu, a nie na wy­
muszeniu. Polska nie skorzystała ze 
swojej przewagi wojskowej, słusznie oce­
niając jej nietrwałość. Dlatego ta granica, 
mimo różności ustrojów w obu państwach 
i mimo dramatycznych chwil, które oba

Gdy wkońcu wyjaśniły się sprawy 
przynależności narodowej i ściągnięto 
spadochron na ziemię, powstały nowe 
tarapaty, jak odczepić od niego lotnika. 
Nikt z ludzi nie umiał otworzyć sprzączki 
spadochronu, a on nie mógł im pokazać. 
Manipulowali, kombinowali, szarpali. Joe, 
znieruchomiały, cierpiał, oni się biedzili. 
Wreszcie po kwadransie namysłów rozcięli 
pasy nożem, prostym sposobem gordyjskie­
go węzła.

Zanim przyjechał ambulans, bandażowali 
mu nogę. Byli gorliwi i przyj aźni i podczas 
gdy jedni nakładali bandaże, inni go 
przytrzymywali, by się nie rzucał. Pewien 
„home guard“zista, chłopisko jak tur, 
trzymał mocno jego prawe ramię właśnie 
tam, gdzie była rana, i nieświadomie spra­
wiał nowe tortury. Joe zaklinał go, błagał, 
nieledwie się modlił i odchodził od zmy­
słów. Przytem zapomniał angielskiego 
i szeptał po polsku :

—- Puść ramię, przyjacielu !... Puść 
ramię, sakramencko cholero!... Ramię!!... 
Aniele, ramię !...

Lecz bez skutku. Gdy gwardziście ręce 
zalały się krwią, zajrzał pod strzępy 
rękawa, dopiero się zorjentował, zdumiał 
i puścił. Powiedział dobrodusznie :

— Oh, I am sorry !...
Gdy Joe’a wkładali do ambulansu, 

zapadł w głęboki sen. Pewnie stracił 
przytomność.

Po trzech i pół miesiącach wyszedł ze 
szpitala. Ubyło mu ciała, lecz rany się 
zagoiły. Pozostała dawna krzepa w 
mięśniach, i duch pozostał. Joe jest znów 
w powietrzu i poluje na bombowce i 
Messerschmitty.

Lecz co najdziwniejsze w nim i co naj­
bardziej uderza, to jego oczy i jego uśmiech. 
Joe ma w oczach wciąż słońce a w uśmiechu 
— dziecięcą radość. Bolesne przeżycia 
i kilkutygodniowa gorączka nie złamały 
go, nie pozostawiły żadnych złych śladów.

Jego niepokonana żywotność jest wzru­
szająca, i czasem patrząc na to nieugięte 
chłopię znad Wisły, odnosi się wrażenie, 
że Joe jest więcej niż dziarskim myśliwcem. 
Że Joe, to symbol jakiejś niezniszczalnej 
rasy. Że jego ból i blizny i słoneczne oczy 
i uśmiech, to rzeczywiście symbole zwycię­
skiego, choć w ranach, narodu.

ARKADY FIEDLER.

państwa przeżyły w toku jej kształtowa­
nia, była spokojna i trwała. Nie było z 
obu stron żadnej próby jej naruszenia. 
Nie było i niema do dnia dzisiejszego ze 
strony polskiej żadnej chęci jej zmiany. 
Spokój na tej granicy został naruszony 
— dopiero dn. 17 września 1939 r.

*
Polityka ukraińska Piłsudskiego przy­

niosła w ciągu łat 1919—1921 jako wynik 
właściwie dwie wojny. W pierwszej inicja­
tywę miał Piłsudski. Trwała ona od 
podjęcia ofensywy wojsk polskich na 
wschodzie, w początku r. 1919, aż do 
odwrotu wojsk polskich z Kijowa. Pił­
sudski zmierzał w tym czasie do wykona­
nia swego zamysłu rozbicia Rosji. Ale 
ani Ukraina nie chciała się od Rosji 
odłączyć, ani Rosja nie chciała i nie mogła 
jej się zrzec. Na pokonanie zaś wojskowe 
Rosji nie starczyło sił. Przegranie poli­
tyczne i wojskowe tej pierwszej wojny 
wstrząsnęło miodem państwem polskiem. 
Rozpoczęła się wtedy druga wojna. W 
tej drugiej wojnie Sowiety były nie­
wątpliwym napastnikiem: nie poprze­
stały na odparciu ofensywy polskiej, ale 
podjęły wysiłek w celu podbicia Polski. 
Polska broniła się sama; mocarstwa za­
chodnie nie były chętne do użyczenia jej 
pomocy. W tej wojnie obronnej naród 
wydobył w siebie moc zdumiewającą, 
która ocaliła kraj. Ale w toku tej drugiej 
wojny „rozporządzenia i zarządzenia, zwią­
zane z prowadzeniem i z zakończeniem 
wojny, oraz z zawarciem pokoju", przeszły 
w ręce Rady Obrony Państwa i wykony­
wane były przez rząd, na którego czele 
stali — Witos i Daszyński. Naczelne do­
wództwo, pozostające w ręku Piłsudskiego, 
podtrzymane przez atmosferę kraju, zdo­
było się na plan obrony trzeźwy i sku­
teczny, niezmącony już teraz fantazjami 
politycznemi, które dyktowały niedawną 
ofensywę kijowską.

Pokój, który wynikł z tego i który 
obronę Polski od wschodu zabezpieczał 
całkiem wystarczająco, przekreślił całą do­
tychczasową politykę zagraniczną Piłsud­
skiego. Mackiewicz pisze o tem melan­
cholijnie : „Faktem jest, że Piłsudski czuł 
się zwyciężony przez opinję publiczną, że 
sejm był przeciwny dalszej wojnie, że 
opinja polska powszechnie bała się nowej 
wyprawy kijowskiej, że w dalszej wojnie z 
bolszewikami nie mógł Piłsudski liczyć 
nawet na poparcie lewicy, któraby napewno 
mu go odmówiła. Piłsudski miał teraz 
pozycję wobec narodu, przypominającą do 
pewnego stopnia niektóre chwile z pano­
wania Władysława IV. Ustąpił. Traktat 
ryski przekreślił całkowicie jego system 
polityczny".

W obrębie Polski po traktacie ryskim 
znalazło się około siedmiu miljonów Ukra­
ińców i Białorusinów. Była więc sposob­
ność do zapoczątkowania „zgodnego współ­
życia narodów", wedle maksymy „wolni 
z wolnymi, równi z równymi“, którą Pił­
sudski głosił przed wyprawą kij owską. Ale 
teraz tych haseł w Polsce broniła naprawdę 
już tylko lewica. Na praktykę polityczną 
nie miało to wpływu. Jest to dowód 
przekonywający ponadwszystko, że „fede- 
ralizm" Piłsudskiego był mistyfikacją. 
Inaczej po traktacie ryskim byłby Piłsud­
ski podjął ofensywę polityczną i kultu­
ralną przeciw Rosji sowieckiej na Ukrainie, 
dając na jej pograniczu jak najpomyślniej­
sze warunki życia Ukraińcom w Polsce i 
stwarzając ośrodek, ku któremu ciążyłyby 
przyjazne uczucia całej Ukrainy. Ale tej 
karty nie próbowano wcale wygrywać. 
Mackiewicz znajduje na to cyniczne, ale 
prawdziwe uzasadnienie : „Nacjonalizm 
ukraiński czy też białoruski nie mógł już 
teraz być użyty do rozczłonkowywania., 
Rosji, mógł osłabiać tylko Polskę. Ten 
układ stosunków zmuszał nas poprostu do 
zaniechania pomocy Ukraińcom w emancy­
pacji, zmuszał nas do stosowania wobec 
nich programu Dmowskiego, czyli dążenia 
do ich narodowej asymilacji i połączenia 
z narodem polskim". W ten sposób ofen­
sywa kijowska Piłsudskiego, której objek- 
tywnem podłożem społecznem było dążenie 
do odzyskania stanu posiadania ziemiań- 
stwa kresowego, zakończyła się nie tylko 
bardzo prędkim odwrotem spod Kijowa, 
lecz w dalszym swoim przebiegu — kapitu­
lacją wobec programu DmowsKiego. Moż- 
naby właściwie całą amplitudę polityki 
Drugiej Rzeczypospolitej w sprawie ukra­
ińskiej ująć w słowa: od federacji — do 
pacyfikacji.

*
I wreszcie jeszcze jednego nie można 

pominąć. W czasie gdy tworzyły się 
granice odrodzonej Polski, Piłsudski cały 
był wpatrzony na wschód i ku wschodowi 
skierował całą energję narodu. Ku wscho­
dowi rozwijał ofensywę z taką siłą, że nie 
starczyło już energji na dostateczne za­
bezpieczenie zrębów państwa na zachodzie, 
przez odpowiednie ukształtowanie granic i 
przez mądrą politykę zagraniczną. Pił­
sudski rozumiał, że Polska między Niem­
cami a Rosją nie może się ostać jako 
państwo słabe i stąd jest „skazana na 
wielkość". Ale szukał koncepcji tej wiel­
kości nie, jak się głosiło, w tradycji jagiel­
lońskiej, lecz raczej w tradycji XVII w., 
który mimo całej barokowej ozdobności, 
był dla Polski okresem politycznie jałowym 
i nieszczęsnym. Nie miał przed sobą wizji 
Polski, zdolnej do życia w w. XX, silnej 
nie tylko wielkością obszaru i romantycz­
nym gestem zdobywczym, ale odpornej 
gospodarczo i zdolnej przez odpowiednie 
powiązania polityczne do uniesienia ciężaru 
sąsiedztwa Rosji i — Niemiec. . Przegrana 
polityki wschodniej Piłsudskiego wiąże się 
bardzo ściśle z jego polityką zachodnią. 
Na początku tej polityki zachodniej Pił­
sudski nie miał wogóle żadnego programu, 
a na końcu miał program, który przegrał 
już nie on sam — ale my wszyscy.

ADAM PRAGIER.
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ZJÀZD P.E.V. CLUBÓW
P.E.N. Club przedwojenny nie miał sym­

patycznego oblicza. Antoni Słonimski,.czy­
niąc na zjeździe międzynarodowym bilans 
z dwudziestoletniego istnienia P.E.N. Clubu, 
powiedział o tem gorzkie prawdy *). Marze­
nie Żeromskiego, który w międzynarodowym 
związku pisarzy świata chciał widzieć praw­
dziwą republikę ducha, wolną od wpływów 
postronnych, teren wymiany myśli, wolnego 
słowa, platformę międzynarodowej jedności 
ponad różnicami — przybrało w ostatnich 
latach przedwojennych formę groteskową. 
Zapachniało na terenie P.E.N. Clubu sno­
bizmem i ambicyjkami, a przedewszystkiem 
specyficznym zapachem różnych emeszetów. 
Na zjazdy międzynarodowe przyjeżdżali 
pisarze bardzo wybierani i przybierani, 
obarczeni instrukcjami nie tyle mówienia o 
czemś ile nie mówienia o niczem. Pod egidą 
wolności słowa i wolności myśli rozpanoszyło 
się dyplomatyczne zakłamanie. To samo 
zakłamanie, które cechowało zresztą więk­
szość przedwojennej literatury i jej pozycję 
w życiu.

XVII międzynarodowy zjazd P.E.N. 
Clubów odbył się w Londynie, w dn. 10--13 
września b. r. na wstępie trzeciego roku wojny. 
Tematem obrad było zagadnienie „Literatura 
i świat po wojnie“.

Trzeba zaznaczyć, że zarówno ożywienie 
działalności P.E.N. Clubów w Londynie jak 
inicjatywa zjazdu wyszła z centrum pol­
skiego. Podkreślił to w swem sprawozdaniu 
sekretarz generalny Federacji Międzynarodo­
wej Hermon Ould : P.E.N. Club polski do­
czekał się w ten sposób uznania między­
narodowego. Ould stwierdził że pierwszy, 
który ukonstytuował się na emigracji, był 
ośrodek polski, za jego przykładem poszedł 
potem czeski i norweski.

Może sprawiła to wojna, a może poprostu 
przewaga elementu anglosaskiego : na zjeź-. 
dzie był nastrój prawdy. Nie było dyplo­
macji. Było nastawienie rzeczowej prostoty, 
mało komplementów, mało kłamstw towa­
rzyskich i dyplomatycznych, wysoki poziom, 
intelektualny i śmiałe dotykanie zagadnień 
najtrudniejszych i najdrażliwszych. Anglicy 
lubią kiedy mówi im się prawdę w oczy. 
Gdyby na jakiAkolwiek zebraniu polskiem 
Ukraińcy lub Żydzi wystąpili z oskarżeniami 
społeczeństwa polskiego, doszłoby do awan­
tury. Tu burzliwemi oklaskami przyjęto 
przemówienie Hindusa, który łagodnym gło­
sem mówił o niewesołym losie narodowych 
pisarzy hinduskich i domagał się autonomji 
dla Indyj, ostentacyjnie oklaskiwano Irland­
czyka, z niezwykłą sympatją potraktowano 
Chińczyka, który nie bez złośliwości stwier­
dził że oto mówi jako równy do równych w 
nieszczęściu wojennem, i z głęboką sympatją 
powitano przemówienia delegatów żydow­
skich jako przedstawicieli narodu dotknię­
tego potwornemi cierpieniami. W tym 
nastroju prawdy i uczciwości słowa o rów­
ności i wolności nie brzmiały jak kłamstwo. 
Wydobywała się nawierzch nuta charaktery­
styczna dla Anglików : trochę racjonalistycz­
ne, trochę naiwne, oparte na poczuciu moral- 
nem, dążenie do wynalezienia formuły racjo­
nalnego i sprawiedliwego urządzenia świata. 
Spokojny, beznamiętny ton mądrych gospo­
darzy globu. U spodu snuła się kwestja 
niemiecka.

Jest rzeczą charakterystyczną, że nie 
sprawa Niemców, lecz sprawy niemieckie 
zajęły sporą część kongresu. Przemawiało aż 
sześciu przedstawicieli literatury niemieckiej 
i austrjackiej. (P.E.N. Club niemiecki w 
Anglji liczy koło 70 członków.) Dwoje z nich, 
Alfred Kerr i Erika Mann, usiłowało prze­
konać Anglików że zwycięstwo wojenne i 
obalenie Hitlera nie jest końcem kłopotów z 
rozszalałym narodem niemieckim. Kerr, 
prezes P.E.N. Clubu niemieckiego na emi­
gracji, choć nie wymówił słowa „pacyfizm , 
skierował swe przemówienie, pozornie po­
święcone sprawie niemieckiej literatury powo­
jennej, przeciwko naiwnemu angielskiemu 
pacyfizmowi, przeciwko pohopnemu huma­
nitaryzmowi. Tłumaczył, że o demokrację 
w Niemczech trzeba będzie długo walczyć, bo 
hitlerowska wiara tkwi mocno w charak­
terach młodzieży niemieckiej i nie zniknie 
nazajutrz po zawarciu pokoju. Erika Mann 
(córka Thomasa Manna) posunęła się dale j : 
podzieliła naród niemiecki na trzy kategorie, 
jedną całkowicie zatrutą i nie do uratowania 
(wynika z tego, że trzeba ją zniszczyć), drugą 
napół zatrutą i niemal nie do uratowania, 
trzecią, dzieci, które trzeba wyleczyć i wy­
chować. Ową drugą kategorję proponowała 
rozmieścić po świecie (ladniebyśmy wyglą­
dali!) a w interesie trzeciej wołała : przy­
gotujcie nauczycieli i wychowawców, poślij- 
cie ich do Niemiec, niech podejmą pracę wy­
chowania dzieci niemieckich. Reakcja na te 
dwa przemówienia była podwójna. Tylko 
przedstawiciele narodów cierpiących pod 
okupacją niemiecką szemrali niezadowoleni z 
dziwacznych roszczeń, aby po tej zbrodniczej 
awanturze niemieckiej skrwawiony świat miał 
pielęgnować dzieci niemieckie. Anglicy byli 
raczej niezadowoleni z niepacyfistycznego 
tonu, z tego że Kerr domagał się nie prze­
baczenia i wyrozumienia, lecz czujności i 
dalszej walki. Z zadowoleniem wysłuchali 
natomiast W. W. Schiitza, który już skrzętnie 
notuje przyczynki do tworzące] się obecnie w 
Niemczech nowej literatury, mającej przy­
wrócić wartość zbeszczeszczonemu słowu.

Jak niemal we wszystkich pisanych enun­
cjacjach angielskich, tak i na kongresie ujaw­
niła się dwutorowość angielskiego myślenia w 
sprawach wojny i pokoju. Deklaracja atlan­
tycka Churchilla i Roosevelta wykazała że 
polityka oficjalna zdaje sobie sprawę, iż pa­
cyfizm typu wilsonowskiego, polegający na 
programie ogólnego rozbrojenia, jest niebez­
pieczną fikcją. Deklaracja atlantycka mówi 
o rozbrojeniu narodów napastniczych i o 
lepszem niż dotąd uzbrojeniu narodów napa­
dniętych. To stanowisko opinja angielska i 
amerykańska przyjęła z zadowoleniem. A 
mimo to fikcje pacyfizmu ze wszystkiemi 
złudzeniami co do Niemców pokonanych, z 
całą gotowością wzniesienia się na wyżyny od­
puszczenia i zapomnienia doznanych krzywd, 
z calem racjonalistycznem przekonaniem 
o niewątpliwej skuteczności nowego schematu 
organizacyjnego, jeśli będzie rozsądny i spra­
wiedliwy, trwają, i to właśnie w sferach wy­
soko intelektualnych. Świadomość .niebez­
pieczeństwa niemieckiego, świadomość nie­
mieckich gwałtów i barbarzyństw istnieje na 
jednym torze ; tuż obok, na drugim torze, 
trwa mało przemyślane przekonanie że naród 
niemiecki otrząśnie się prędko i że dokonane 
zbrodnie spłyną po nim bez siadu. Wyrasta 
z tego nakaz moralny nie krzywdzenia, broń 
Boże, przyszłych szlachetnych Niemców. Ze 
pod tym .'.nakazem moralnym“ kryje się nie­
chęć ludzi, żyjących spokojnie i wygodnie, do 
walania sobie rąk brudną robotą, że pod tym 
racjonalizmem i rozsądkiem kryje się nie­
znajomość psyohologji narodów kontynentu 
__to jest inna sprawa. Ale dyskusja z tymi

*) por. nr. 83 „Wiadomości Polskich“.

ludźmi jest na tym punkcie trudna. Na 
kongresie zostały odczytane dwa oświadcze­
nia polskie. Jedno, Tymona Terleckiego, ma­
lujące w mocnych słowach barbarzyństwa 
niemieckie popełniane na kulturze polskiej. 
Norweg Wilhelm Keilhau, który przewodni­
czy! na tern posiedzeniu, podtrzymał smutną 
polską opowieść o zniszczonym muzeach, 
zakładach naukowych, szkołach, książkach, 
podając wiadomość o podobnych zniszcze­
niach w Norwegji. Uczestnicy byli wstrząś­
nięci. Z zapałem przyłączyli się również do 
oświadczenia Marji Kuncewiczowej, wyraża­
jącej słowa najwyższego uznania dla pisarzy 
w krajach okupowanych, którzy wolą milczeć 
aniżeli poddać się przepisom okupantów, 
wolą umrzeć, aniżeli służyć swym słowem 
wrogom. Ta skarga polska i ten głos obrażo­
nego w swej godności narodu były jak gdyby 
dociągnięciem do ostatniej granicy wytrzy­
małości angielskiej ; gdyby delegacja polska 
miała nieco gorsze wyczucie sytuacji, gdyby 
posunęła się choć o krok dalej, rezultat 
praktyczny byłby odwrotny od zamierzonego 
i osiągniętego. Nazwaliby nas poprostu 
„foolish nationalists“. Po tych oświadcze­
niach zanotowali w pamięci, że jesteśmy 
srodze pokrzywdzeni i że mamy tytuły do 
odszkodowań. Gdybyśmy uderzyli w ton 
ostrzejszy, zanotowaliby, że nie należy brać 
nas na serjo.

Zagadnienia polityki praktycznej wcisnęły 
się zresztą w obrady kongresu niejako poza- 
programowo. Wprawdzie tematem obrad 
była zarówno literatura jak świat po wojnie, 
lecz sprawą świata powojennego zajmowano 
się raczej niewiele. Na pierwszy plan wszy­
stkich rozważań — i to jest właściwie dowo­
dem szczerości — wysunęło się zagadnienie 
o charakterze ciaśniejszym i bardziej... 
bezradnym : stosunek pisarza do obecnej 
rzeczywistości. Okazało się, że pisarze świata 
nie są gotowi do urządzania go, ponieważ nie 
roztrzygnęli jeszcze pytania podstawowego, 
czy wogóle mają się urządzaniem świata zaj­
mować. Wbrew zapowiedzianemu tematowi, 
który niejako antycypował czynny udział 
pisarzy w tym „world after the war , naj­
większa ilość enuncjacyj dotyczyła zagadnie­
nia czy literatura ma się dać porwać prak­
tycznym potrzebom chwili, czy ma ulegać 
polityce, czy ma być propagandowa czy 
też ma się odosobnić, odgraniczyć i zapa­
trzona w swoją własną rachubę czasu, w 
swoją „wieczność“, iść górną, parnasową 
drogą. Ten temat oficjalnie nie był wcale 
przewidziany. Stanął w centrum obrad 
poprostu jako wyraz wstrząsu, którym ulegli 
wszyscy pisarze. Cały konwencjonalny świat 
pojęć, któremi żyła dotychczasowa literatura, 
jeśli nie zawalił się już dziś, zawali się jutro. 
Wobec tych dzisiejszych i jutrzejszych gru­
zów stoją pisarze świata -— narazie - z 
bezradnem zapytaniem na ustach : jakie 
zająć stanowisko ?

E. M. Forster (Anglja) reprezentował 
stanowisko skrajnego parnasizmu, opartego 
na pewnego rodzaju nihilizmie : świata 
nie da się wogóle uporządkować. Wszel­
kie próby wprowadzenia nowego porządku 
prowadzą tylko do nowego nieporządku. 
Lad i organizacja możliwe są zasadniczo 
tylko w dziele sztuki, nie w życiu. Dajcie 
sobie zatem spokój, pisarze, z miesza­
niem się w beznadziejny „muddle” tego 
świata. Waszem zadaniem jest tworzenie 
h •rmonji i ładu, którego niema i nie może 
być w życiu. Na podobnem stanowisku 
stanął B. I. Evans (Anglja).

Stanowisko Arthura Kostlera (Austrja) 
było czemś pośredniem między parnasizmem 
a aktywnym udziałem w życiu. Zawarował 
on dla pisarza miejsce obserwatora — w 
pokoju, na piętrze, za oknem, za firanką, 
firankę można odsunąć, wyjrzeć, zobaczyć, 
zasunąć... Ostatecznie w słowach doskona­
łego mówcy, jakim jest znany pisarz hiszpań­
ski Salvador de Madariaga (Argentyna), 
brzmiała też nuta pewnego zastrzeżenia: 
nie za blisko do życia. Życie jest materjałem 
dla pisarza, ale materjałem niebezpiecznym. 
Wciąga. Pisarz powinien patrzeć, widzieć i 
rozumieć. Idąc do biurka niech nie zapomni 
zamknąć za sobą drzwi. Taka jest prak­
tyczna rada starszego, bardzo mądrego 
pana.

Ale u Margaret Storm Jameson (Anglja). 
brzmiała już nuta inna. Nuta moralnej od­
powiedzialności. Przyzwyczailiśmy się do 
tego — mówiła Storm Jameson — że mamy 
naturalne prawa. Prawo do życia, prawo do 
walki o wolność, prawo do szczęścia oso­
bistego. Zapomnieliśmy o tem, że mamy 
także naturalne obowiązki. Mamy przede­
wszystkiem obowiązek wobec materjalnych i 
nie materjalnych wartości, które uznaliśmy 
za godne tego, by na nich oprzeć życie. 
Jeżeli państwo opiera się na tych samych 
wartościach, mamy obowiązek pomagać 
państwu. Wartości, które reprezentuje nasza 
zachodnia cywilizacja, oparte na kulturze gre­
ckiej, rzymskiej i chrześcijańskiej, są stawką 
w tej wojnie. Mamy obowiązek bronienia ich. 
Pierwszym i najważniejszym strażnikiem 
wartości, o które walczymy w tej wojnie, jest 
żołnierz. Lecz za nim stoją ludzie pracy 
fizycznej i umysłowej. Wartości, w których 
obronie stanąć ma pisarz, nie mierzą się 
kilometrami frontu, dolarami lub korcami 
zboża. Jednostką mierniczą tych wartości 
jest jedno ludzkie życie, najmniejsze, naj­
pospolitsze, najprzeeiętniejsze. To życie musi 
być zdrowe, spokojne. Musi być podcią­
gnięte na wyżynę poczucia odpowiedzialności 
za całość. To jest jedna z podstawowych 
wartości ważniejsza od racji chleba, od dobrze 
umeblowanego mieszkania. W imię tej 
właśnie wartości, która z każdego człowieka 
czyni świadomego współtwórcę życia całości, 
odrzucamy wszelką dyktaturę, wszelką tyra- 
nję jednostki czy państwa. W imię tej 
wartości walczyć musi pisarz, jeśli nie ma być 
zdrajcą ludzkiej sprawy. Pisarz nie tworzy 
poto, by wyrażał sam siebie. Jego egoizm 
jest- bezwartościowy, jeżeli nie obejmuje 
egoizmów innych ludzi, jego znajomość 
rzeczywistości jest żadna, jeżeli jedyną 
rzeczywistością, którą zna, są jego własne bóle 
i radości. W obejmowaniu życia wszystkich 
innych stworzeń, w przelaniu swojej własnej 
siły życiowej na innych, w przepojeniu 
wartościami ich małych śmiertelnych istnien, 
leży jego obowiązek wobec przeszłości i przy­
szłości i jego droga do nieśmiertelności.

Dlaczego tak się bać propagandy ? Dla­
czego tak zazdrośnie strzec literatury przed 
tem, aby nie stała się propagatorką czegoś, 
dlaczego upatrywać jej wielkość właśnie w 
tem, że nikomu, niczemu nie służy ? To 
pytanie postawił Josef Kodićek (Czecho­
słowacja). Istnieją wszak dwie propagandy 
jedna służy partjom politycznym, doraźnym, 
przemijającym sprawom. W służbie tej 
propagandy oczywiście literatura nie może 
stanąć, jeśli ma. pozostać literaturą. Ale 
istnieje inna „propaganda“, największa, naj­
wyższa, propaganda idei. Ta nie tylko nie 
przeszkadza wielkości dzieła, ale jest jego 
warunkiem. Istnieje „propaganda , którą 
uprawiał Tołstoj. Czyż nie czas teraz, by

pisarze zapalili lampę, świecącą na końcu cie­
mnej drogi, przez którą idzie obecnie lu­
dzkość ?

Niewiadomo jaką odpowiedź dali pisarze 
świata na to pytanie. To jedno można po­
wiedzieć, że wszystkie te rozważania nie byiy 
pustą grą słów. Były prawdziwem poszuki­
waniem drogi. Były wyrazem wstrząśniętych 
sumień. Były wyrazem przeświadczenia, że 
ta wojna jest nie tylko wojną, jest początkiem 
rewolucji. Storm Jameson mówiła : czy 
pisarze zdają sobie sprawę z tego, że naj­
cięższa walka czeka nas po zawarciu pokoju ? 
Można stwierdzić, że nie ulegającą wątpli­
wości wspólną platformą wszystkich tych 
pisarzy jest demokracja, ujęta jako prawo i 
realna możność każdej jednostki do wolności 
i najwszechstronniejszego rozwoju, przy 
równoczesnem moralnem związaniu jej z in­
teresami całości, wśród której żyje. Można 
stwierdzić, że wszyscy ci pisarze stoją na 
gruncie respektowania indywidualizmów na­
rodowych, ich wolności i prawa do rozwoju, 
przy równoczesnem powiązaniu ich w ponad­
narodowe związki. Te dwie zasady naczelne 
nie były przedmiotem specjalnych enuncjacyj, 
rozumiały się same przez się, tkwiły we 
wszystkich rozumowaniach, nie tylko jako 
formalna egida, pod którą działa P.E.N. 
Club, lecz jako podstawa myślenia każdego 
pisarza.

Lecz jeśli kto wyobraża! sobie, że ten 
świetny zjazd ludzi twórczej myśli i twórczej 
wyobraźni dokona jakiejś próby rzutowa­
nia w przyszłość nowego typu człowieka, 
nowego typu myślenia i wartościowania, 
nowych zasad kultury i etyki, nowych 
wierzeń, ten się rozczarował. Jeśli kto 
wyobrażał sobie, że tematem dyskusji stanie 
się próba przewartościowania tych zasad, 
które są podstawą naszego dotychczasowego 
myślenia, czucia, wartościowania zjawisk i 
rzeczy, a które niemal w każdym punkcie 
domagają się rewizji — ten się rozczarował. 
Wol.ec przeżyć obecnych domaga się rewizji 
niemal każde stanowisko, od twierdzeń 
marxizmu począwszy, a na stanowisku 
chrześcijańskiem skończywszy, życie nasze 
rozdarte jest sprzecznościami, wśród których 
sprzeczności takie jak wojny i nakazów 
moralności, jak racjonalizmu i nowego ro­
mantyzmu, jak pozytywistycznych nałogów 
i metafizycznych tęsknot, są tylko drobnym 
przykładem. Gdyby w takim zjazdowym 
zespole znalazł się Wolter — przenicowałby 
zapewne współczesne kłamstwa. Gdyby 
znalazł się Rousseau — może poddałby ideę 
nowego życia. Gdyby mówił Żeromski — 
ożywiłby i rozgrzałby swą wizją to co nazy­
wamy celami wojny. Gdyby przyszedł 
Tołstoj — powiedziałby w co należy wierzyć 
i jak tę wiarę pogodzić z życiem. Pisarze 
stają zawsze jak drogowskazy na rozstaju. 
Kształtują nowy stosunek do świata.

Ale może ludzie najbardziej twórczy nawet 
są dziś za bardzo objektem wojny, by stać, 
się już teraz projektodawcami nowego życia.

*

Sprawy organizacyjne, które były w 
pewnej mierze powodem zwołania między­
narodowego zjazdu, zeszły wobec ważności 
kwestyj zasadniczych, niepostrzeżenie na 
plan drugi. Chodziło- o zdetronizowani? 
Jules Romainsa, który jako dotychczasowy 
prezes federacji międzynarodowej postąpił 
niewłaściwie. Stworzył w Nowym Jorku 
centrum europejskich P.E.N. Clubów, jakby 
Europa wcale już nie istniała. Nie zapytai 
nawet o pozwolenie. Obrażona Europa od­
powiedziała, że żyje i żę nie ma zamiaru 
przenosić się do Ameryki, przeciwnie, trwa 
nadal w Londynie. A ponieważ kadencja 
prezesury Romainsa była i tak już przecią­
gnięta, więc komitet wykonawczy postanowi! 
wybrać nowego prezesa. Dyskusja nad 
postępowaniem Romainsa zapowiadała się 
jako sensacja kongresu, lecz spaliło to 
na panewce. H. G. Wells, proponowany na 
nowego prezesa, siedział przez ealy czas 
milczący i nikomu nie dokuczał. Ledwo kil­
koma słowami odciął się Salvadorowi de Ma- 
dariadze, który mocnemi sztychami zapłacił 
mu za złośliwości, skierowane ongi pod adre­
sem Hiszpanów. Jednakże walki z Wellsem 
niktnie podjął, choć przedstawiciele wieluną- 
rodów mieli z nim na pieńku. Omyłki i złośli­
wości Wellsa ujawniły się poprostu w swej 
właściwej pPoporcji jako wyraz osobistego sta­
nowiska tego pisarza, którego znaczenie jest 
nieco mniejsze, niż przypisują mu jego wrogo 
wie. Dobrze, że delegacja polska nie dała się 
porwać impulsowi odpłacenia Wellsowi za 
świeże krzywdy. Byłby to na tem forum 
błąd taktyczny. Jak dalece kwestje osobi­
stych przekonań nie interesowały uczestników 
kongresu, dowodem była właśnie sprawa 
Romainsa, która powinna była rozpalić 
namiętności albo co najmniej złośliwości. 
Skargę przeciwko niemu, przemyślnie skon­
struowaną i opartą na cytatach z ostatniej 
jego książki „Les sept mystères de l’Europe“, 
wytoczył Robert Neumann (Austrja).. Od­
powiedział mu niechętny chłód, choć napewno 
nikt ani postępowania, ani wypowiedzianych 
w ostatnich czasach poglądów Romainsa nie 
pochwalał. Sprawę załatwił André Labarthe 
(Francja) : powiedział, że sąd nad Romain- 
sem należy do Francuzów. I na tem się 
rzecz urwała. Nie było nawet sensacji, kiedy 
w ostatniej chwili Wells odmówił przyjęcia 
prezesury Federacji Międzynarodowej. , Ofi­
cjalnie nie dał wyjaśnienia, prywatnie oświa­
dczył, że nie chce pozoru dominowania bry­
tyjskiego w związku, którego zasadniczą 
podstawą jest równouprawnienie narodów. 
Nie przekonało go nawet i to, że delegacja 
polska już poprzednio, nie chcąc by usunięcie 
Romainsa było na zewnątrz komentowane 
jako postawa antyfrancuska, zaproponowała 
wybór Jacques Maritaina na wiceprezesa, 
do czego komitet wykonawczy dodał jeszcze 
drugiego wiceprezesa, Thomasa Manna. 
Kiedy Wells z kamienną twarzą trwał w 
uporze swojej odmowy, znaleziono łatwo i 
spokojnie inne wyjście : ogłoszono bezkróle­
wie, w którem rządy sprawować ma rada 
regencyjna złożona z czterech członków : 
Mann, Maritain, Thornton Wilder i Wells. 
Kongres się na to wyjście zgodził, nie zgodzili 
się tylko — już po kongresie — Mann i 
Maritain. Prezesura Federacji Międzynaro­
dowej przypadła w rezultacie komitetowi 
czterech : ' Denis Saurat (Francja), Wilder 
(Ameryka), Wells (Wielka Brytanja) i Hu- 
Shih (Chiny). *
I Wreszcie trzeba stwierdzić, że stosunek do 
«Polski był bardzo przychylny. Przemówienie 
(Słonimskiego i oświadczenia polskie przyjęte 
były gorąco. Polska powtarzała się w wielu 
przemówieniach. Było to jakby uznanie jej 
pierwszeństwa w walce, cierpieniu i niezlom- 
ności przetrwania. Może do tego uznania 
przyczyniła się także trochę, jako przykład 
najbliższy, ta „charakterystyczna polska 
wytrwałość“ („tenacity typicalof the Pôles ), 
o której mówił Ould i którą istotnie ujawnił 
P.E.N. Club polski.

STEFANJA ZAHORSKA.
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Ciekawe trafiają się paradoksy : w tym 

samym tygodniu trzech doprawdy bohater­
skich Holendrów na skradzionym samolocie 
ucieka z Holandji do Anglji, równocześnie 
zaś trzech innych Holendrów na skradzionym 
angielskiem jachcie usiłuje zbiec z tej samej 
Anglji do Holandji. Trzech i trzech ! W 
tym samym tygodniu ! A nie umówili się 
przecież ! Jakże zbieg okoliczności i jak ci 
zbiegowie charakteryzują tragedję małych 
narodów ! Zwróćmy zaś uwagę, że obecnie 
jest w Londynie, licząc zgrubsza, około 
dziewięciu rządów i tyleż ulegalizowanycb 
emigracyj.

Jakże przedstawia się nasza emigracja na 
tle innych? Możeby zacząć od tego, że 
niema jednej emigracji polskiej, jest ich zaś 
kilka, są rozmaite warstwy, stany, elity i t.p., 
skutkiem czego przyszły historyk wycho- 
dztwa, jakiś nowy Gadon, będzie miał sporo 
kłopotu, chcąc tę stanową, niezmiernie 
zróżniczkowaną i rozproszoną emigrację 
powkładać do właściwych szufladek i dać 
każdej odpowiednią etykietę. Emigracja, 
naprzekór najrozmaitszym ułatwieniom, nie 
jest fachem tak łatwym, jakby się w pierw­
szych latacłi zdawać mogło. Przeciwnie, 
wymaga ona rutyny, wymaga wiele taktu i 
jeszcze więcej godności.

Znakomity historyk, ks. Kalinka, pisząc 
w ósmym dziesiątku lat ub.w. artykuł „O 
podróżujących i godności narodowej“, zacy­
tował słowa ówczesnego ministra austriac­
kiego, kr. Ficquelmont, który przyznaje, że 
„tylko polska emigracja dosłużyła się po­
ważnego znaczenia w świecie politycznym“, 
oraz że ..l’émigration polonaise seule, entre 
toutes les autres, a su créer des institu­
tions“.

Jeśli żołnierza zaliczać wolno do „insty­
tucyj“, stworzonych przez wychodztwo, mo- 

' żerny być spokojni o opinję. Wypadnie ona 
summa cum laude, nie tylko gdy idzie o 
armję naszą tu, na obczyźnie, ale także o 
aimje polską wogóle, od początku wojny aż 
po jej. da Bóg, szczęśliwy koniec. W per­
spektywie ostatnich zdarzeń kampanja wrześ­
niowa nabiera coraz to większego blasku, 
krytyka zaś Polski i naszego nieprzygotowa- 
nia do wojny staje się coraz mniej uzasad­
niona. Wbrew tej krytyce, zapoczątkowanej 
przez awansujących ¿przy zielonem biurku 
generałów, wbrew nieszczęsnej „komisji zbie­
rania faktów“ (pogubiła te fakty w morzu, 

■po drodze z Francji), widzimy dzisiaj, że w 
porównaniu ze sprzymierzonymi byliśmy bo- , 
<iaj psychicznie przygotowani we wrześniu 
1939 r. A może nawet jedynie my byliśmy 
przygotowani ? W świetle raportów lorda Gor- 
ta opinja, którą wydał gen. Ironside o nie- 
przygotowaniu technicznem Polski, jest tylko ‘ 
przysłowiową naganą, udzieloną garncowi 
przez kocio!. Gdyby nasz przyrodzony kom­
pleks niższości pozwolił na to, by jakiś repre­
zentant polskiego sztabu rewizytował gon. 
Ironside’a, mniemać wypada, że nasza opinja 
o stanie ówczesnych przygotowań brytyjskich 
wypadłaby przez grzeczność tylko tak samo 
ujemni».

Bieżąco nasz bilans przedstawia się więcej 
niż dobrze. Udział lotników polskich w 
ofensywie i w obronie tej wyspy jest nie­
proporcjonalnie wysoki. Cyfry znajdzie czy­
telnik w doskonale redagowanem piśmie 
lotniczem p.t. „Skrzydła“, który to organ 
gorąco polecam. W czerwcu b.r. nasze 
myśliwce mają 19% ogólnej liczby zestrzeleń,

' w lipcu 14%, w sierpniu 44%. Polskie 
‘ załogi bombowe, choć trudno obliczyć ich 
( działalność w cyfrach szkód zadanych Niem- 
! com, spisują się równie świetnie. Fakty te 
! mówią same za siebie, mówią mianowicie, 
i że lotnictwo polskie jest „instytucją“ w 
( pewnym sensie jedyną na tle instytucyj 
podobnych, tworzonych przez inne a niezbyt
konkurencyjne emigracje.

Nasza marynarka, to przedmiot równej 
dumy, brygada karpacka już ma pochwalne 
wzmianki za sukcesy pod Tobrukiem, na- 

| pewno zaś w niedługim czasie polskie 
dywizje w Sowietach postarają się o to samo, 
ponieważ Polacy chcą się bić. Nie chcą ni- 

: czego innego. Gdy przyjdzie do desantu, do 
inwazji, bezwątpienia Polacy palić się będą 
do tego, by w pierwszym szeregu postawić 
nogę na kontynencie. Tacy już są., Uważają, 
że nuda jest bronią na bardzo długą metę, 
choć jest to broń skuteczna, ona bowiem 
doprowadziła do tego, że Hitler musiał 
rzucić się na Rosję. Uczynił to z nudy. 
Mimo to nasi żołnierze wolą broń inną. 
Słowem, bez przesady à propos naszej siły 
zbrojnej powtórzyć można słowa, cytowane 
przez ks. Kalinkę: ,,l’émigration polonaise
seule, entre toutes les autres...“ i t.d.

Instytucją jest również Rada Narodowa, 
o której nowym garniturze już świergocą 
wróble na dachu Strattonu. My mamy 
Radę Narodową, Czesi mają Radę Pań­
stwową, ponieważ są w niej przedstawiciele me 
tylko Czechów, ale Słowaków, przewidziany 
zaś jest również udział Niemców sudeckich, 
co uznać wypada za objaw niezmiernie daleko 
posuniętego realizmu politycznego. Czesi nie 
rozwiązali swej rady, lecz po roku przepro­
wadzili w niej remont kapitalny. Uzupeł­
niają garnitur narazie dwoma Słowakami, w 
ciągu zaś bieżącego miesiąca dojdzie jeszcze 
czterech nowych członków, zwolnionych 
świeżo z obozu koncentracyjnego, Czesi 
bowiem w przewidywaniu, że wojna nie 
skończy się za dwa tygodnie, planują na 
dalszą metę. Nadto, idąc za hasłem dnia, 
biorą do Rady komunistów. Biorą ich miano­
wicie z obozu koncentracyjnego. Jak zjed­
noczenie, to zjednoczenie.

My komunistów, jak mówią optymiści, 
nie mamy, Niemców zaś nie weźmiemy, i 
każdy Polak przyzna w 100% słuszność 
ministrowi Mikołajczykowi, który w ostat­
nim wywiadzie głosi zasadę równouprawnie­
nia dla wszystkich mniejszości w Polsce, z 
wyjątkiem mniejszości niemieckiej. Pod tem 
wszyscy podpiszemy się oburącz. Ale czy 
u nas zanosi się na prawdziwą zmianę 
garnituru, na tak potrzebny remont kapi­
talny Rady Narodowej ? Obawiam się, że 
nie. Przyjdą ludzie z Rosji, co należy

powitać z najwyższem uznaniem, nazwiska 
bowiem katorżników sowieckich, prof. Grab­
skiego, prof. Komarnickiego i Ma-stka, budzą 
szczery szacunek i cześć głęboką. Ale co, 
raczej kto, więcej ? Reprezentanci „wielkich“ 
stronnictw emigracyjnych ? Ludzie ci mówić 
będą z pewnością wiele, nazwiska ich jednak 
nie powiedzą nic ani nam, ani zwłaszcza 
Krajowi.

Człowiek, patrzący bezinteresownie a z 
profilu, byłby skłonny wyrazić przypuszcze­
nie, że starym garniturem nie dojedziemy 
daleko. Co więcej, posunąłby się on zgoła 
do wniosku, że wskazany jest remont do­
głębny, przebudowa teamu reprezentacyj­
nego na zupełnie nowych podstawach, nawet 
z sięgnięciem do tego bogatego rezerwuaru, 
jakim jest obóz, ozy też jakim są obozy. 
Oczywiście, pomysł radykalny, mimo to 
przy zestawianiu nowej ekipy należałoby 
uwzględnić np. wyspiarzy.

Jeśli już mowa o obozach, wypada zmienić 
odrobinę nasz francuski cytat i powiedzieć, 
że emigracja polska „a su garder des institu­
tions“. Jak mówi szkocka pieśń gminna, w 
niektórych obozach zatrudnieni są w cha­
rakterze profosów wybitni fachowcy z ul. 
Dzielnej czy Danillowiczowskiej, których 
znajomość rzemiosła budzi szczery podziw 
u obcych. Odchodzi w tych obozach trening, 
ponieważ nasi fachowcy nie chcą wyjść z 
wprawy*).

Po tej dygresji idźmy dalej. Nie kuszę się 
o przedstawienie obrazu naszych emigracyj. 
Są one dosłownie wszędzie i na całej kuli 
ziemskiej. Że tak rozproszyły się, to wina 
emigracji nr 1. Robiła ona wszystko co 
było w jej mocy, aby.pewnych ludzi trzy­
mać poza nawiasem, aby utrudnić im wyjazd 
z krajów zagrożonych albo też aby ułatwić 
im wyjazd w kraje możliwie najdalsze. Gdy 
w pierwszych miesiącach paryskich próbo­
wałem interwenjować w sprawie wizy dla 
pewnego generała, przebywającego w Ru- 
munji, spotkały mnie srogie wyrzuty. Dziś 
ten generał zajmuje wybitne stanowisko 
na Bliskim Wschodzie, ale w Rumunji pozo­
stało niezmiernie wielu ludzi, pozostało 
mianowicie na pastwę Niemców. Wiado­
mości o losie Polaków w Rumunji są prze­
rażające. Równie złe są wiadomości o losie 
Polaków w, kraju, którego mieszkańcy 
„męstwo cenić umieją“. Polacy śpiewają tam 
nową, tragiczną „Alpuharę“, nie brak zaś po­
głosek, jakoby do powiększania zespołu tych 
nieszczęśliwców skutecznie przyczyniało się 
nasze rodzone poselstwo. Rzecz do spraw­
dzenia, ale już teraz wiadomo, że mogłoby 
nas być w Anglji może dwa razy więcej. 
Nieudolność placówek zagranicznych, świa­
doma wola u góry sprawiły, że pomniejszyliś­

*) „Dziennik Polski“ z dn. 25 październiKa 
w notatce „Naczelny Wódz w obozie dys­
cyplinarnym“ stwierdza m. in.: „Pogłoski 
o wykroczeniach w stosunku do więźniów 
odnoszą się do zajść w obozie przed wieku 
miesiącami. Posądzony o nadużycia władzy 
funkcjonarjusz został natychmiast usunięty 
i znalazł się pod sądem“ (przyp. red.).
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my się dobrowolnie, szeregując równocześnie 
Polaków loco Wielka Brytanja w dwie war­
stwy. Jedni siedzą na wyspie większej, 
drudzy na mniejszej. Zamiast łączyć — 
dzielimy. Emigracyj jest coraz więcej, i 
zapewne niektóre z nich zaczną się powoli 
usamodzielniać. Tak przynajmniej można 
wnioskować na podstawie listów amerykań­
skich. Ano, jak zjednoczenie, to zjedno­
czenie !

Naprzekór naszemu pesymizmowi pewne 
rzeczy robiłRy nieźle, niektóre nawet bardzo 
dobrze, ale są rzeczy, które wykonywamy 
tak źle, że już gorzej nie można. Czy niema 
innych ludzi ? Są ! Weźmy pierwszy lepszy 
przykład zbrzegu : słynny już artykuł 
p. Matuszewskiego p.t. „Wola Polski“ wy­
raża prawdy najprostsze, pospolite, prawie 
że banalne i leżące każdemu na języku. 
Artykuł ten nie tylko zadowolił wszystkich 
ale nawet spowodował jakby ulgę po­
wszechną. Ludzie odetchnęli. Ta rzecz 
musiała być wypowiedziana. Choć ją wszy­
scy odczuwali tak samo i równie gorąco, 
przecież musiał znaleźć się ktoś, kto potrafił 
wypowiedzieć te myśli w ten właśnie sposób. 
Nikt przed nim nie potrafił tego zrobić tak 
dobrze. Bo p. Matuszewski jest człowiekiem 
zdolnym, bardzo zdolnym, podczas gdy inni 
są nieudolni, podczas gdy inni doprowadzili 
do tego, że np. Polacy internowani w Szwaj- 
carji zamykają radjo w chwili, gdy odzywa 
się komunikat polski z Londynu. Wyo­
braźmy zaś sobie, co o ńaszem radjo mówią 
ludzie w Kraju ! Dodajmy ponadto, że w 
jednym z najsroższych obozów w Szkocji 
pensjonarjusze ryzykują surowe kary, oś­
wiadczając krnąbrnie ale i stanowczo, że nie 
będą czytali „Dziennika Polskiego“ ! I ten 
stan rzeczy trwa bez przerwy od roku, nie 
zanosi się zaś na żadną poprawę.

Gdy w paryskim, pierwszym numerze 
„Wiadomości Polskich“ ukazał się artykuł 
Matuszewskiego, mieliśmy wiele przykrości, 
i jeszcze w rok później od kogoś wysoko 
postawionego usłyszałem wymówkę : „Panie 
Zygmuncie, Matuszewskiego drukujecie ! 
Matuszewskiego !“... Drukujemy i drukować 
będziemy. Nie znam osobiście autora, a 
nazwisko nie gra tu roli, rzecz w tem, że 
artykuł jest dobry, że jest to artykuł dosłow­
nie pierwszej potrzeby. Rzecz w tem, że po­
winno nas być jak najwięcej razem, że zamiast 
dziesięciu emigracyj powinna być — jedna.

Cytowany już ks. Kalinka domaga się, 
by opinja na emigracji stosowała, swą 
„przemoc wielką“ i dodaje : „Tym świętym 
terroryzmem opinji wzajemnie pilnując się 
i wspierając, dochowamy, da Bóg, owej 
nieocenionej puścizny, owego skarbu, który 
nie tylko dla ludów podbitych ale dla państw 
niepodległych i silnych prawdziwą jest po­
tęgą, i który w historji narodów ważył 
nieraz za ąrmje i zwycięstwa.

Naturalnie, do „terroryzmu opinji“ ja sam 
posuwać się nie myślę. Nie jestem konserwa­
tystą jak Kalinka. Nie jestem jak on 
księdzem.

I wogóle nie jestem Kalinką.

ZYGMUNT NOWAKOWSKI.
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Plamy na brokacie
Kiedy czytamy dzieła wielkich pisarzy, 

wpadają nam nieraz w oko drobne błędy, 
małe rzeczowe usterki, nie psujące prawie 
całości, ale wyglądające jak plamki na 
kosztownej materji. Barwa jest bogata, 
deseń nienaruszony, tylko tu i ówdzie chcia- 
loby się usunąć niewielkie zbrukanie. Nie­
wielkie — choćby dlatego, że nie każdy 
wzrok je odkrywa. Zwykle trzeba na to 
fachowca w danej dziedzinie, dotkniętej, 
zazwyczaj mimochodem, piórem znakomitego 
twórcy. Bo błędy te trafiają się przeważnie 
w dziedzinach pobocznych, nie stanowiących 
głównego punktu zainteresowania autora.

Gdy Sienkiewicz pisał „Trylogję“, której 
zapowiedzią niejako stała się nowela „Z nie­
woli tatarskiej“, zbadał bardzo skrupulatnie 
dostępną sobie wówczas literaturę historycz­
ną i na niej osnuł swój romans. Przed kilku 
laty w gmachu Polskiej Akademji Literatury 
otwarto wystawę sienkiewiczowską, w której 
jeden z działów, bodaj najpokaźniejszy, sta­
nowiły źródła. Szajnocha, Kubala, pa­
miętniki współczesne, świadczyły nie tylko o 
mrówczej pracy przygotowawczej Sienkie­
wicza, ale i o jego zdolności adaptacyjnej.

Przyznać trzeba, że pisarzom, z których 
czerpał, Sienkiewicz dał zakosztować prze­
niknięcia w tłum. Zadałem sobie kiedyś trud 
porównania karta po karcie oblężenia Jasnej 
Góry w „Potopie“ i pamiętnika ojca Au­
gustyna Kordeckiego. Cale zdania, ba! 
opisy, czerpane były przez Sienkiewicza z 
prostych, jasnych i opromienionych istotnem 
tchnieniem Bożem słów obrońcy klasztoru. 
Oczywiście, rozwinięte to było w sceny, w 
dialogi i urozmaicone tokiem feruły — ale 
przecież odpowiadało sobie wspaniale, było 
jakąś kongenjalną transkrypcją. Nigdy pa­
miętnik Kordeckiego nie byłby sam przez się 
osiągnął takiej popularności, jaką mu przy­
niósł jego wielki odtwórca czy przetwórca.

A jednak, mimo całej skrupulatności, i 
Sienkiewicz się mylił. Proszę się nie nie­
pokoić : w stwierdzeniu tem nie zamierzam 
kroczyć po śladach prof. Olgierda Górki. 
Chodzi mi o inną rzecz, zauważoną wczoraj w 
pierwszych rozdziałach „Ogniem i mieczem“. 
Tak mało książek mamy w Londynie, że 
każde arcydzieło odczytuje się wielokrotnie-, 
a do Sienkiewicza wracać można razporaz.

Po dramatycznej scenie uratowania w 
stepie nad Omelniczkiein Chmielnickiego, pan 
namiestnik Skrzetuski siada sobie na rozłożo­
nej burce, a pachołkowie zaczynają piec w 
dzień upolowaną zwierzynę. Są tam dropie, 
suhak i... pardwy. Pardwy? w stepie? 
Przecież pardwy żyją tylko na bagnach i 
rojstach, i to na północ od Wilna. Czyżby 
jaką kuropatwę stepową nazywano pardwą, 
jak to się czasem dzieje przez asymilację? 
Ale nie : to poprostu omyłka. Piękny wyraz 
podsunął się pod pióro, a gorączka pisarska 
nie pozwoliła na poprawienie w korekcie 
autorskiej. Zresztą wiemy, że powieść uka­
zywała się odcinkami.

Nieco dalej — nowy dziw. Na Zadnieprzu, 
mówi Sienkiewicz, w „państwie Wiśniowie- 
ckiem" miały żyć w puszczach mnogie tury.
W tej epoce, w w. XVII, zginął w puszczy 
Niepołomickiej ostatni tur w Europie. Mam 
też dużą wątpliwość, czy wogóle można mówić 
o turach na Zadnieprzu, gdy dziedziną ich 
była Europa środkowa, a ostatniem siedli­
skiem — puszcze mazowieckie i małopolskie.

Ciekawe, że Sienkiewicz, lubiący myślist­
wo i sporo piszący o egzotycznych łowach, 
tutaj jak gdyby fantazjuje. 1 że ga nikt ze 
współczesnych mu myśliwych nie poprawił.
Bo zainteresowanie powieścią było ogromne.

Skoro o tem mowa, muszę opowiedzieć 
łiistorję, słyszaną od Wincentego Trzebiń­
skiego.

Ten znany dziennikarz i dyrektor Wyższej 
Szkoły Dziennikarskiej był siostrzeńcem 
powszechnie cenionego ks. prałata Chełmi- 
ckiego, u którego zbierała się ówczesna inte­
lektualna .śmietanka Warszawy. Bywał, 
rzecz prosta, i Sienkiewicz.

Kiedyś przy obiedzie wypytywano go o 
losy bohaterów „Ogniem i mieczem“, bo w 
odcinku bodaj że „Wędrowca“ drukowano 
właśnie obronę Zbaraża. Ktoś zapytał o 
Podbipiętę.

Zginie — stwierdził zimno Sienkiewicz.
Paf! butelka węgrzyna, odkorkowywana 

przy bufecie przez małoletniego Wicusia 
Trzebińskiego, padła z trzaskiem na ziemię. 
Goście porwali się z miejsc, myśląc, że chłopcu 
coś] się stało. - Może zresztą pożałowali 
także dobrego wina.

Stało się to, że Wicuś nie mógł pogodzić się 
z myślą, iż pan Longinus zginie. Zalał się I 
łzami. I

Sienkiewicz wziął go do drugiego pokoju, 
głaskał po głowie i długo z nim rozmawiał. 
Wreszcie przyrzekł mu, że „uratuje“ Podbi­
piętę.

— Nie dotrzymał mi słowa — stwierdzał 
objektywnie Trzebiński. — Wówczas miałem 
o to żał. Teraz już nie, bo ileż mógł mieć 
takich żądań i w co zmieniłaby się powieść, 
gdyby chciał wszystkie uwzględnić...

Widzimy, że niedotrzymanie słowa nie 
przyćmiło brokatu. Czyż go przyćmić mogą 
drobne, stanowiące nasz punkt wyjścia, 
błędy ?

Zresztą, jeżeli chodzi o błędy, ileż znaj­
dujemy, naprzykład, w Żeromskim! Weźmy 
choćby'„Urodę życia“.

Pamiętamy tę pierwszą scenę, gdy młody 
Rozłucki waży się na zaimponowanie wiel­
kiemu księciu podczas egzaminu. Czytamy, 
że z „junkierskiego“ kursu przeszedł z 
odznaczeniem na „akademicki“. Takiej 
organizacji szkół wojskowych w Rosji nie 
było. Rozłucki był w korpusie kadetów, z 
którego szło się do zwykłej szkoły wojskowej, 
w wypadku Rozłuckiego — do artyleryjskiej. 
Ta nie miała „akademickiej“ nadbudowy. 
Awansowany na podporucznika, oficer szedł 
do pułku i dopiero po paru latach oraz 
awansie na porucznika mógł ubiegać się, po 
egzaminie konkursowym, o dostanie się do 
Akademji Sztabu Generalnego lub jakiej 
specjalnej : artyleryjskiej, prawnej i t.d. 
Jedynie Korpus Paziów miał nieco inną 
organizację, ale Rozłucki nie był paziem.

Skądże ten błąd ? Prawdopodobnie stąd, 
że Żeromskiemu organizacja rosyjskich szkól 
wojskowych pomieszała się z organizacją 
uprzywilejowanych zakładów naukowych, t. 
zw. liceów, w których wychowańcy, mie­
szkający w internacie, kończyli najprzód kurs 
gimnazjalny, .a potem — uniwersytecki, 
prawniczy. Ktoś mu to źle opowiedział.

Inny błąd : wielki książę-protektor, wcho­
dząc, wita wychowańców kursu akademi­
ckiego „znanem żołnierskiem pozdrowieniem“ 
(czyli : „Zdorowo, rebiata!“). Oficerowie z 
przepisowem oddaniem odpowiadają chórem. 
Tak być nie mogło. Oficerów tak nie 
pozdrawiano : oficerowie odpowiadali tylko 
ukłonem. Istniała nawet specjalna ko­
menda dla oficerów : „Panowie oficerowie!“, 
żeby wyróżnić ich z ogólnego „Baczność!“ 
(„Smirno!“).

W „Przedwiośniu“. stary Baryka prze­
chodzi w czasie wojny do legjonów; ta 
dezercja „majora“ Baryki jest przedmiotem 
nieżyczliwych komentarzy ze strony władz. 
Niema w tem nic dziwnego, ale dziwne jest, 
skąd się wziął major ? Jeszcze za Aleksan­
dra III ten stopień w Rosji skasowano.

A propos „Przedwiośnia“, ciekawe jest, że 
Żeromski zrobił w niein, sam o tem nie 
wiedząc, reklamę... Bayerowi. „Ach, żebym 
to ja miał choć jedną tabletkę aspiryny 
Bayera!'' — wzdycha w drodze do Polski 
stary Baryka, w przerwie między opowiada­
niami o Gajowcu i szklanych domach. Firma 
Bayer uznała to za palec Boży. Widziałem 
taką reklamę w któremś z pism polskich : 
pod oknem siedzi na fotelu starszy pan, z 
nogami okrytemi pledem, obok niego stoi» 
młody chłopiec, a starszy pan skarży się 
słowami Żeromskiego. Pod całością podpis : 
„Żeromski '— „Przedwiośnie“. Było to w 
trakcie walki aspiryny z motopiryną, więc 
reklama przyszła Bayerowi w samą porę, 
zwłaszcza że go nic nie kosztowała.

Gdyby tak dalej przeglądać' „Przedwioś­
nie“, — te karę konie, chowane dla maści w 
stajni bez promyka słońca, to życie „zie­
miańskie“ w Nawłoci, — często możnaby się 
z Żeromskim pospierać. Nie będziemy tego 
robili, bo znowu błędy nie odejmują powieści 
znakomitych kart świetnej plastyki, a 
nawet i aktualnych wartości, jako doku­
mentowi czasu. Chociaż jeśli o to chodzi, 
nadużyli „Przedwiośnia“ bolszewicy, i to 
boleśniej dla autora, niż firma Bayer.

Komentatorowie Mickiewicza i w nim 
odnajdują błędy, a wszyscy zabawialiśmy się 
wzajemnem egzaminowaniem, jak była z 
domu Zosia, wychodząc za Tadeusza, albo 
kim był jej ojciec — kasztelanem witebskim 
czy wojewodą? Zresztą: „wszak to me 
zaręczyny — zagraj że, Jankielu! wszak nieraz 
przyrzekałeś grać na mem wesel«“ — też jaki 
pedant gotów wziąć za błąd faktyczny.

Poeta może się mylić, pisarz — popełniać 
drobne błędy ; z pewnością nie tem mie­
rzymy jego wielkość. Mierzymy ją dresz­
czem, jaki nami wstrząsa, gdy jego słów 
słuchamy.

Uy
krawiec cywilny, wojskowy i 

lotnictwa
16, SACKVILLE STREET, W.l

Je/. : REGent 2289

BRYLANTY ZDROŻAŁY 0 75%
PŁACIMY NAJWYŻSZE CENY W LONDYNIE 
ZA BRYLANTY, ZŁOTO (168/- ZA UNCJĘ) 

Bizułerje, khjnoty, kamienie szlachetne, srebro, platery 
antyki i kosztowności wszelkiego rodzaju. Gótowka natych­
miast. Rząd J. K. Mości przejmuje całe zakupywane 
przez nas złoto. Prosimy o odwiedzenie nas lub zgłoszenia 

przesyłkę poleconą.
LINDEN & CO., 85, New Bond Street, London, W.1
PIERWSZY SKLEP JUBILERSKI PRZY NEW BOND ST

STRATTON STREET 
Phone

PICCADILLY, W I 
MAYFAIR 7807-9

d’or Restaurant
' MAISON FRANÇAISE 

pod osobistem kierownictwem
pp. HENRY SARTORI I E. BERHAUD 

Sala restauracyjna, większe i mniejsze sale bankietowe

J. LANGER—POLSKI KUŚNIERZ
dawniej pracownia w Katowicach

Wykonywa futra NOWE i przeróbki wszelkiego 
rodzaju. Specjalne udogodnienia dla prowincji.
59, KNIGHTSBRIDGE, S.W.l

Telefon: SLO 3626

APOLONIUSZ KĘDZIERSKI
Nadeszła do Londynu wiadomość o śmierci 

Apolonjusza Kędzierskiego (zmarł jeszcze 
w czasie oblężenia Warszawy, dn. 21 wrześ­
nia 1939 r.)

Artysta urodził się w 1861 r. (w.Suchednio- 
wie, ziemi kieleckiej). Uczył się malarstwa 
najpierw u Brandta, potem w Warszawskiej 
Szkole Rysunkowej u Gersona, a wreszcie 
w akademji monachijskiej. Do kraju wrócił

APOLONJUSZ KĘDZIERSKI : 
Przesiewanie

ANTONI BOGUSŁAWSKI.

.... A TYMCZASEM 
ZABAWIAJCIE Slf W DOMU A
PRZY DŹWIĘKACH PiYT L/C W A

O bohaterskim Londynie
Komu dane było przeżyć wrzesień ub.r. w 

Londynie, ten był świadkiem zupełnie nie­
zwykłego zjawiska. Mieszkańcy metropolji, 
którzy zawsze zachowywali największą re 
zerwę, których marzeniem było nie mieć 
wogóle żadnych sąsiadów, a jeśli już ich 
mieli, nie znać ich ani z twarzy ani z nazwiska, 
ci, napozór zimni i obojętni, ludzie ukazali 
całkiem nowe oblicze. Na korytarzach wiel 
kich domów, w schronach, w lokalach 
publicznych wytworzyła się atmosfera kole­
żeństwa, współpracy i przyjaźni między 
ludźmi zupełnie dotąd obcymi sobie. Londyn 
pod bombami stał się wielką demokratyczną 
wspólnotą ośmiu miljonów łudzi.

Warto sobie przypomnieć te chwile właśnie 
teraz, gdy Londyn przeżywa spokojne noce, 
ale przygotowuje się do powrotu ,,blitz“u. 
Warto więc przeczytać żywo, barwnie, reali­
stycznie napisaną książkę Basila Woona p.t. 
„Heli Came to London“1). Dzień za 
dniem, niemal godzina za godzią, autor 
opisuje historyczne dwa tygodnie września 
1940 r„ dwa tygodnie najgwałtowniejszych 
ataków i największych strat lotnictwa nie­
mieckiego.

Londyn beztrosko odważny, nieświadomie 
bohaterski, Londyn niezliczonych tragedyj i 
aktów brawury, pełen przytem humoru, 
staje żywo przed oczami.

*
Ale we wrześniu 1940 r. był. jeszcze inny 

Londyn — ponury, rozpaczliwy i bezna­
dziejny, chociaż nie mniej odważny. We 
wschodnich dzielnicach robotniczych, gdzie 
bombardowanie było najgwałtowniejsze a 
domki waliły się- jakby były zbudowane z 
kart, sprawa schronów przedstawiała się 
wręcz katastrofalnie.
- Ten Londyn na szczęście należy w znacznej 

mierze do przeszłości. Schrony w calem

1) Heli Came to London. A Reportage of 
the Błitz during 14 days by Basil Woon, 
Author of „Eyes West“. Londyn, Peter 
Davies, 1941 ; str. IX i 3nł. i 211 i lnl.

mieście są teraz bez porównania lepsze, i 
tragedja pierwszych tygodni ,,b)itz“u nie 
może się powtórzyć. Utrwalili ją w druku 
Negley Farson (dziennikarz) i Tom Purvis 
(rysownik) w książce p.t. „Bomber’s Moon“2).

Podczas gdy Woon maluje Londyn inteli­
gencji, wyższych urzędników państwowych, 
dziennikarzy i dyplomatów, Farson i Purvis 
dają nam obraz Londynu „szarego czło­
wieka“. Chodzili wszędzie, widzieli wszystko. 
Powstała w ten sposób książka szczera, nie- 
zakłamana, chwilami przygnębiająca, w 
ostatecznym jednak wyniku pogodna i 
budząca szacunek dla mieszkańców Lon­
dynu.

Farson i Purvis malują życie w schronach, 
opowiadają o ogromnym wysiłku organiza­
cyjnym osób prywatnych, ukazują nastroje 
i rozmowy podczas koszmarnych nocy wrześ­
niowych.

*
Jedna z wielu książek o tych co wygrali 

„bitwę o Wielką Brytanję“ i ocalili Londyn 
przed całkowitem zniszczeniem, to „Wings 
of Victory“ Ivora Halsteada3) — szereg do­
kumentów i opowiadań o bohaterskich pilo­
tach, walczących z niemiecką nawałą.

*
Z wszystkich trzech książek bije w oczy 

jedna, prawda : bombardowanie Londynu 
wydobyło najszlachetniejsze instynkty ludz­
kie, rozbudziło ducha współpracy, przekreś­
liło przesądy klasowe i rasowe — słowem, 
oczyściło. ludność stolicy z sobkostwa, 
snobizmu, przesadnego indywidualizmu i 
egoizmu.

KONRAD SYROP.

i wystawiał (1880) głównie w Warszawie. 
Ale obrazy jego były na ówczesny gust war­
szawski zbyt mało „skończone1'1 i niedość 
eleganckie. Zarobkował więc koszykarstwem, 
dekoracją kawiarnianą i polichromją kościel­
ną. Pracami temi zajęty był w okresie mię­
dzy 40-ym a 50-ym rokiem życia, w czasie, 
kiedy normalnie malarze najintensywniej 
się rozwijają i zaczynają naprawdę tworzyć, 
jeśli mają coś własnego do powiedzenia.

Czy miał je Kędzierski ?
W Warszawie uważano go za szczerego i 

poważnego malarza, nawet za pewnego 
rodzaju rewolucjonistę w naszem malarstwie. 
Opinja ta wydaje mi się w części tylko trafna. 
Kędzierski, wychowanek Monachjum, był 
sumiennym rysownikiem i podobnie jak wie­
lu innych malarzy Młodej Polski, usiłował 
na swoich płótnach i w akwarelach przedsta­
wić bogactwo barw, na które otworzyli artys­
tom oczy francuscy impresjoniści. Lecz 
Kędzierski, który zaledwie dwa razy w życiu 
wyrwać się zdołał zagranicę, raz w celu 
zwiedzenia wystawy prymitywu flamandzkie­
go w Bruges (1902), a drugi raz na wystawę 
dekoracyjną w Genui, nie miał sposobności 
zapoznać się, a tem mniej zżyć z wielkiem 
malarstwem wieków ubiegłych, a impresjo­
nizm poznawał z drugiej i trzeciej ręki. Po­
został więc akademikiem (w rysunku), wyry­
wającym się do kolorowego malarstwa 
pleinairowego typu Wyczółkowskiego, Fałata 
lub Sichulskiego, malarstwa, które u nas 
bez istotnego powodu nazywano (a często 
przezywano) impresjonizmem.

Kiedy pomyślimy dziś o śmierci 80-letniego 
starca, który przez całe długie swe życie 
wędrował po polskich lasach, włóczył się 
brzegami naszych rzek i gościńcami naszych 
malowniczych miasteczek z farbami, pędzla­
mi i akwarelowym papierem pod pachą, 
trudno oprzeć się pewnemu uczuciu smutku. 
Kędzierski miał napewno do natury stosunek 
bardzo rzetelny. Lubił ją i cieszył się nią 
może bardziej, niż wszystkiem innem w życiu. 
Obrazy jego, zwłaszcza akwarele, zdradzają 
czasem echa prawdziwego uniesienia, które 
gaśnie w czasie realizacji obrazu i wyzyski­
waniu szczegółów, pozostawiając tylko nie­
kiedy zrzadka rozsiane iskierki prawdziwego 
entuzjazmu.

Historja i plon działalności malarskiej 
Apolonjusza Kędzierskiego, to fragment 
historji tyłu prawdziwych talentów, które w 
kraju nie posiadającym muzeów w wielkim 
stylu i zdanym na ruchy artystyczne o pro­
wincjonalnym zasięgu, brnęły w jakieś senty­
mentalno-romantyczne malarstwo nastrojo­
we, wyzwolone z „malarskiej problematyki“, 
ale też i pozbawione plastycznego kręgosłupa.

HENRYK GOTLIB.

2) Bomber’s Moon by Negley Parson. 
With 48 illustrations by Tom Purvis. Lon- 
dyn, Victor Gollancz, 1941 : str. 160.

3) Wings of Victory. A tribute to the 
R.A.F. Written and compiled by Ivor 
Halstead. With twenty-four pages of illu­
strations. Londyn, Lindsay Drummond, 
1940 ; str. 222 i 2nl. i tabl. 12.

W poprzednim 6-stronicowym numerze (85) 
„Wiadomości Polskich“ '(12 ilustracyj): 
Zdzisław Gzermański : Młodość w teatrze.
— Juljan Tuwim : Kwiaty polskie. Frag­
menty opowieści poetyckiej. — Jerzy Horzel- 
ski : Mowa ojczysta. — Stanisław Sęp- 
Szarzyński : W służbie latającego smoka.
— Zygmunt Nowakowski : Żrąca tęsknota. 
Daily skecz w jednej odsłonie. — Stefan 
Kobra : U źródeł nowej sztuki wojennej.

Stefan Kossak : Dziennik oficera bry­
tyjskiego. — FfAior Eischl, przełożył Sta­
nisław Baliński : Oblicze duchowe Dwo- 
rzaka. — Zbigniew Grabowski : Czarna 
jesień. — Alfa : Rozmaitości. — Wells a 
Polska. — Wprowadzamy dział „Camera 
obscura“. — Korespondencja. — -.Czytelnicy 
o „Wiadomościach Polskich“. - Artykuły 
i Odczyty Zbigniewa Grabowskiego. - O 
dzień dzisiejszy w propagandzie,- - Skarbnica 
Polska. Władysław Kozicki : Henryk Roda­

kowski.

Virginia Cowles o 
Churchillu, Stalinie, Hitlerze 

i Mussolinim*)
Przerzucając się z jednej stolicy europej­

skiej do drugiej, Virginia Cowles zetknęła się z 
szeregiem wybitnych osobistości. Pewnego 
dnia Randolph Churchill, syn premjera, 
zabrał ją do rodzinnego domu.na wsi.

„Zastaliśmy jego czternastoletnią siostrę 
Mary Churchill w oborze, gdzie oglądała 
jagnię, które dopiero co przyszło na świat. 
Pani Churchill rozmawiała w ogrodzie z 
sąsiadką, panną Henriettą Seymour, a p. 
Churchill był nad stawem, w podartej kurtce 
i starym, zniszczonym kapeluszu, ruszając 
patykiem w wodzie w poszukiwaniu, swojej 
ulubionej rybki, która gdzieś się schowała.

„Najmilszym rysem dzieci Churchilla było 
głębokie przywiązanie jakie na każdym kroku 
okazywały Winstonowi. Było to zrozumiale, 
gdyż w Churchillu jest coś bardzo ludzkiego, 
co natychmiast budzi sympatję. Gdy szliśmy 
z powrotem w stronę domu, powiedział do 
Randolpha: „O, zapomniałem moich kaloszy. 
Ale nie powiedz tego Clemmie, bo mnie 
zwymyśla!“.

„Clemmie, to pani Churchill — wysoka 
przystojna kobieta, którą mąż najwyraźniej 
uwielbia. Churchill obserwował ją by się 
przekonać czy jego żarty wywołały zamie­
rzony efekt. Podczas obiadu prowadziliśmy 
ogólną dyskusje o wydarzeniach dnia i 
Churchill wyrażał się krytycznie i ze smutkiem 
o niezdolności rządu dojrzenia burzy grożącej 
na kontynencie. „Zdaje się — powiedział — 
że nie mogą zrozumieć iż żyjemy w bardzo 
złym i niesprawiedliwym świecie. Naród 
angielski chce by go zostawiono w spokoju, i 
powiedziałbym że wiele innych narodów chce 
żeby je zostawiono w spokoju. Ale świat jest 
jak ten zmęczony stary koń, który wlecze się 
długą drogą. Ilekroć z niej zboczy i próbuje 
paść się przez chwilę na pięknej zielonej 
łące, zjawia się nowy pan i biczem odgania 
go nieco dalej“.

„Po obiedzie poszliśmy do dómku, w którym 
znajdują się obrazy Churchilla. (Nawiasem 
mówiąc, Churchill sam zbudował ten domek. 
Pracował przy tem wraz z zawodowym 
murarzem aż się nauczył układać sześć­
dziesiąt cegieł na godzinę. Wtedy, w r. 1928, 
wywołał sensację wstępując jako „dorosły 
czeladnik“ do związku zawodowego murarzv 
i wpłacając wpisowe w wysokości pięciu 
szylingów. W świecie związkowym powstał 
poważny spór, gdyż określano to jako 
„poniżającą i degradującą buf oner ję“)...

„Malarstwo jest ulubioną rozrywką Chur­
chilla, i w domku znalazłam blisko czter­
dzieści obrazów — głównie krajobrazów 
olejnych“...

Było to na wiosnę 1938 r.
Virginia Cowles zetknęła się z Churchillem 

jeszcze raz, rok później.
„Znowu znalazłam go nad stawem, w po­

dartej kurtce i starym, zniszczonym kape­
luszu, gdy zafascynowany wpatrywał się w 
wodę. Po herbacie zabrał mnie na górę i 
pokazał mi gabinet, gdzie zawsze pracuje nad 
swemi książkami. Przygotowywał właśnie 
trzytomową historję ludów mówiących po 
angielsku, i przeszło połowa była już gotowa.

■ , — Ale nie zdążę jej skończyć przed 
wybuchem wojny — zauważył ze smutkiem.

„Gdy zaeznie się wojna, — powiedział, — 
zamknie duży dom i przeniesie się do małej 
willi.

' — Nie będziesz tam mieszkał, — wtrącił
z oburzeniem Randolph, — ale pod numerem 
10 przy Downing Street.

„ — Nie podzielam twoich fantastycznych 
poglądów.

,, — No, w każdym razie będziesz w 
rządzie.

,, — Sytuacja będzie bardzo zla, zanim do 
tego dojdzie.

„Istotnie miał rację. Gdy go spotkałam 
następnym razem, był pierwszym lordem 
admiralicji.

*
Virginia Cowles nie zetknęła się ze Stali­

nem. Nie można jednak powiedzieć, że nie 
próbowała. Podczas wizyty w Moskwie z 
początkiem 1939 r. wysłała następujący tele­
gram: „Józef Stalin, Kreml. Pragnę zwrócić 
uwagę Pana na fakt że nigdy jeszcze nie

*) por. nr. .83 „Wiadomości Polskich1

udzielił Pan wywiadu dziennikarce. Ponie­
waż Związek sowiecki uznaje równość pici, 
będę wdzięczna jeśli dany mi będzie zaszczyt 
przekreślenia nielogicznego precedensu, który 
stworzył Pan niewątpliwie przez przeo­
czenie“.

„Gdy wręczyłam ten telegram urzędni­
czce pocztowej, — pisze Virginia Cowles, —- 
zapanowała chwila strasznego milczenia. 
Odeszła od okienka i zaczęła się naradzać 
z koleżankami. Przez pewien czas słychać 
było szepty, aż wreszcze kierownik zjawił się 
w okienku.

—- „Telegram pani — powiedział sztywno 
— będzie doręczony na Kremlu w dwadzie­
ścia dwie i pól minuty“.

„Nigdy nie odkryłam, dlaczego w dwa­
dzieścia dwie i pół. Nie miało zresztą zna­
czenia, czy w dwadzieścia dwie i pół, czy tylko 
w dwadzieścia dwie minuty — gdyż nie dos­
tałam odpowiedzi“.

*
V irginia Cowles była w Norymberdze pod­

czas zjazdu hitlerowskiego we wrześniu 1938 
r„ kiedy cały świat zadawał sobie pytanie, 
czy Hitler rozpocznie wojnę. Dziennikarka 
nie zetknęła się z dyktatorem osobiście, ale jej 
przyjaciółka Unity Mitford, która cieszyła się 
względami Hitlera, niejedno jej opowiedziała.

Pewnego dnia Unity Mitford wróciła do 
hotelu po rozmowie z Hitlerem, i Virginia 
Cowles zapytała ją czy spodziewa się wy­
buchli wojny.

>, — Nie sądzę, — uśmiechnęła się, 
Führer nie chce by jego nowe gmachy zos­
tały zbombardowane.

„Dodała następnie że jeszcze nigdy 
widziała Hitlera w tak doskonałym humorze. 
Mówi on że to bardzo podniecające widzieć 
jak cały świat trzęsie się przed nim. Podnie 
cenie jest mu tak potrzebne jak innym łu 
dziom jedzenie i picie11.

Innym razem Unity Mitford opowiedziała 
że Hitler bardzo lubi plotkować. Dyktator 
rzadko czyta, natomiast w Berchtesgaden 
spędza dużo czasu na kreśleniu planów 
architektonicznych.

„Najbardziej uderzyła mnie uwaga Unity 
— pisze Virginia Cowles — że Hitler ma wiel­
ki talent naśladowczy. Twierdzi ona że gdyby 
nie był Fiihrerem Niemiec, mógłby zarabiać 
sto tysięcy dolarów rocznie jako gwiazda 
rewjowa. Często naśladuje swych kolegów, — 
Göringa, Goebbelsa i Himmlera, — ale naj­
bardziej lubił udawać Mussoliniego, co zaw­
sze wywołuje salwy śmiechu.

„—Czasami — dodała Unity — naśladuje 
nawet samego siebie“.

*
Na samym początku swej karjery dzienni­

karskiej, podczas wojny ab isyńskiej, Virginia 
Cowles zrobiła wywiad z Mussolinim. Odbyło 
się to nieco inaczej aniżeli oczekiwała.

„Spojrzał na mnie groźnie, nachyli) się nad 
biurkiem i ze złością wycelował we mnie 
ołówek.

j, — Czy sądzi pani że jestem despotą? — 
warknął.

>, — O, nie — odpowiedziałam słabym 
głosem.

„ — Czy sądzi pani że mój lud uwielbia 
mnie ?

„ — O, tak.
j, — Czy sądzi pani że wciągnąłem ich w 

wojnę wbrew ich woli ?
„ — O, nie.
„ — Czy sądzi pani że wierzą w swoją 

sprawę ?
,, — O, tak“.
Następnie Mussolini wygłosił dłuższą ty­

radę przeciw Anglji i Lidze Narodów oraz 
gorąco zachwalał potęgę faszystowskich 
Włoch.

Wreszcie Virginia Cowles zaryzykowała py­
tanie:

„—Jeśli nie lubi pan Ligi Narodów, 
dlaczego pozostaje pan jej członkiem ?

„Mussolini spojrzał na mnie gniewnie, ale 
nagle jego zachowanie się zmieniło.

„ — Ponieważ jestem bardzo sprytny — 
odpowiedział prawie nieśmiało. — Polityka 
jest trudną grą, i moja metoda daje jedyną 
szansę wygrania. Nie jest to łatwe. Pro­
wadzę wojnę z pięćdziesięcioma dwoma 
narodami“.

SKŁADY APTECZNE DROGERJE

LONDON

pROSIMY wszystkich Polaków przebywających w Anglji 
aby zwracali się z zaufaniem osobiście lub drogą 

pocztową z receptami i z wszelkiemi zapotrzebowaniami far-
maceutycznemi lub medycznemi do składów aptecznych:

John Bell & Croyden, 50/52, Wigmore Street, W.l 
(służba dzienna i nocna)

Wm. Martindale, 75, New Cavendish Street, W.l 
Wallas & Co., 45, New Cavendish Street, W.l

wszystkie pod ścisłą kontrolą

SAVORY & MOORE LIMITED
Aptekarzy Jego Królewskiej Mości

143, New Bond Street
W.l

L’AUBERGE DE FRANCE
PICCADILLY CIRCUS

(w Hotelu Winston)
Śniadania przy dźwiękach orkiestry 

Kuchnia francuska—Ceny umiarkowane 
Musicie spróbować specjalności „L’Auberge de France“

W każdą środę, czwartek, piątek i sobotę herbatka tańcująca od godz. 4—6.30 
Wieczorem od godz. 7.30 do 12 dinner-dance 

CODZIENNIE GYPSY DAWN I JEGO ORKIESTRA
Zamówienia na stoliki: WHItehall 7361

ZAGADNIENIE OGRANICZEŃ ODZIEŻOWYCH ROZWIĄZAŁA FIRMA

JONES, CHALK & DAWSON im
.krawcy wojskowi, cywilni i lotnictwa

6 SACKVILLE ST., PICCADILLY
LONDON, W.l. Tel. REGent 0656

Najlepsza jakość materjaiu, a co najważniejsze, wzorowy angielski krój zapewnia praw­
dziwą elegancję 1 trwałość; dzięki temu nie dają się nam we znaki ograniczenia kuponowe

TŁUMACZENIA LITERACKIE
Z POLSKIEGO NA ANGIELSKI

SIMMON BOX
34/35, HATTON GARDEN, LONDON, E.C.I TEL. •• HOLBORN 0646

OBRONA' WARSZAWY
ukazała się w drugiem wydaniu

Cena 6d.
Skład główny: M. I. KOLIN (Publishers) Ltd. LONDON' 
9, New Oxford St.. W.C.I. PERTH: 28, King Edward St. 

DUNDEE: 24a, Cowgate

POMOC DLA ROSJI I 
WOLNOŚĆ RELIGIJNA 

W SOWIETACH
11 piśmie katolickiem ..The Unwerse“ z 

dn. 3 października b.r. ukazał się artykuł 
księdza Johna Heenana p.t. „Nic 
Majskij !“. parne

Nadeszła chwila, kiedy w imię szczerości i 
honoru należy wyraźnie powiedzieć to co się 
myśli.

Nikt w Anglji nie jest bardziej oddany 
sprawie brytyjskiej niż kościół katolicki pod 
wspamałem przewodnictwem kardynała 
Hmsleya. Katolicy są nawet oskarżani o 
burrapatrjotyzm, chociaż w rzeczywistości 
nigdy nie było podstaw do takich zarzutów.

Katolicy uważają, że régime narodowo- 
socjalistyczny jest największem niebezpie­
czeństwem naszych czasów, ponieważ mieści 
w swojej filozofji wszystkie najgorsze rysy 
komunizmu, a jednocześnie przeprowadza 
swój program z wyraf nowaniem i gruntow- 
noscią, do jakich komunizm nigdy nie miał 
pretensji.

Katolicy nigdy nie twierdzili, że rząd i 
naród brytyjski zawsze działa! z najszlachet­
niejszych pobudek. Nie sądzą nawet, że 
wiarę chrześcijańską uważa się świadomie 
za najcenniejsze dziedzictwo, którego nasze 
armje mają bronić. Natomiast katolicy zaw­
sze utrzymywali, że skoro naród brytyjski 
powstał zbrojnie, aby walczyć z hitleryzmem, 
prowadzi tem samem wojnę krzyżową z - 
mocami Antychrysta.

Żaden nieuprzedzony obserwator nie może 
mieć wątpliwości eo do tego, że Hitler i 

.jago régime dążą do zniszczenia chrześci­
jaństwa. Swastyka, by użyć słów papieża 
Piusa XI, nie jest krzyżem Chrystusa.

Pakt angielsko-sowiecki uzyskał poklask 
chrześcijan Wielkiej Brytanji, ponieważ ich 
zdaniem, każdy naród, broniący się przed 
najeźdźcą, zasługuje na pomoc.

Uważamy, że należy ratować Chiny, 
jakkolwiek Chińczycy nie wyznają naszej 
wiary. Rosjanie znacznie bardziej zasługują 
na pomoc, ponieważ naogół są jeszcze 
chrześcijanami, wbrew klice rządzącej, która 
obywatelom sowieckim prawie uniemożliwiła 
praktykowanie religji. Entuzjazm jednak 
dla ofiar napaści nie powinien przekraczać 
granic prawdy i rozsądku.

Rząd rosyjski zasługuje na poparcie dla­
tego że jako faktyczny rząd tylko on może 
organizować naród rosyjski do obrony. 
Wszyscy prawdziwi chrześcijanie powinni z 
całą gotowością pomagać narodowi rosyj­
skiemu, ale jak Churchill, nie potrzebują i nie 
powinni odwołać ani jednego słowa z tych 
jakie wypowiedzieli przeciw komunistyczne 
mu bezbożnictwu.

Hitler oczekiwał prawdopodobnie, iż Jego 
Świątobliwość Papież Pius XII zmobilizuje 
siły chrześcijaństwa do sprawiedliwej wojny 
przeciw komunizmowi. W tein swojem 
przekonaniu Führer mocno się pomylił. 
Najwyższy Kaplan nie pozwolił się zwieść, a 
postawa jego wywołała entuzjazm w Stanach 
Zjednoczonych. W Anglji niemodne jest 
udzielanie, zasłużonych pochwał, jeżeli na­
leżą się one Papieżowi,

Kościół katolicki nie identyfikował narodu 
rosyjskiego z komunizmem, ale najpewniej­
szym sposobem na ostudzenie zapału katoli­
ków dla pomocy dla Rosji będzie, jeżeli 
urzędnicy sowieccy zaczną udawać, że nie 
są bezbożni i że zawsze byli gorliwymi 
chrześcijanami.

Przedewszystkim rekord napaści, popeł­
nionych przez Sowiety, ustępuje tylko re­
kordowi Hitlera.

Sowiety zadały Polsce cios w plecy i 
pognębiły państwa chrześcijańskie — Łotwę, 
Litwę i Estonję. Zachowanie się ich wobec 
Finlandji kilkanaście miesięcy temu, zasłu­
żyło sobie na gniew i oburzenie narodu bry­
tyjskiego. Unikajmy kwestyj politycznych 
i nie podawajmy w wątpliwość przypusz- 

I czalnych argumentów sowieckich o strate­
gicznej konieczności tych napaści. Przy­
patrzmy się tylko temu co zrobili na polu 
cywilnem w krajach okupowanych. Dzwony 
kościelne zamilkły. Niedziela została znie­
siona. Bezbożna liga Jarosławskiego zale­
wała Polskę literaturą antyreligijną. Szkoły 
zostały przejęte przez państwo i dzieci 
uczono wojującego ateizmu.

Wszystko to, dla dobra wspólnej sprawy, 
skłonni bylibyśmy nie tyle zapomnieć ile od­
łożyć w pamięci do rozpatrzenia po zwycięst­
wie, nie możemy jednak milczeć, gdy Sowiety 
nagle zaczynają przystrajać się w barwy 
rycerzy kzyżowych chrześcijaństwa.

Rząd, który zalewał Polskę bezecnemi 
obrazkami religijnemi, sprośnemi parodjami 
Ostatniej Wieczsry i bluźnierczemi karyka­
turami Chrystusa, powinien zachować przy­
najmniej uczciwe milczenie na temat religji, 
a nie dawać tak jaskrawego wyrazu swojemu 
przekonaniu że wszyscy ludzie religijni są 
zaślepionymi głupcami.

Nie, panie Majskij, tak nie można. Nie 
było cyniczniejszej zniewagi inteligencji 
chrześcijańskiej niż mowa p. Majskiego w 
Amerykańskiej Izbie Przemysłowej we 
wtorek, dn. 23 września.

Oto kilka zdań, jakie wypowiedział : 
„Związek Sowiecki uznaje, że ustrój wew­
nętrzny państw jes^ wyłącznie ich sprawą11.

Ależ, panie Majskij. Dla Związku sowiec­
kiego, to całkiem nowa doktryna. Czy 
Litwini są katolikami czy nie?_ Czy to oni 
czy też wy odesłaliście przedstawiciela Pa­
pieża po zniweeżeniu niepodległości Litwy ?
Czy tak myśleliście, wysyłając kwiat pol­
skiego duchowieństwa i młodzieży na Sybe- 
rję ? Czy znowu chcecie zwieść co tępszycli 
obywateli brytyjskich, odpowiadając, że 
ludy, uciśnione ludy zawsze serdecznie witały 
Sowiety i że w ciągu nocy ustrój wewnętrzny 
zmieniano na ich własne żądanie ?

Ksiądz Heenan udowodnią w dalszym 
ciągu że wolność religijna w Sowietach nie 
istnieje, mimo że art. 125 konstytucji Stalina 
zapewnia obywatelom sowieckim wolność su­
mienia. Roić powiedzieć że ..Krylenko, t.j. 
gentleman, który prześladował arcybiskupa 
Cieplaka i jego duchowieństwo podczas pierw­
szej krawawej łaźni rewolucji antychrześcijań- 
skiej — w miesiącu ogłoszenia nowej kon­
stytucji był komisarzem ludowym sprawiedli­
wości“.

Nikt spośród społeczeństwa angielskiego 
bardziej niż katolicy — kończy ksiądz 
Heenan — nie pragnie skutecznego oporu 
narodu rosyjskiego. Nikt spośród robotni­
ków nie włoży więcej energji we wzmożoną 
produkcję „czołgów dla Rosji” niż robotnicy 
katoliccy. Ale żądają oni by, w imię Boga, 
ustała wreszcie ta hipokryzja i te kłamstwa.
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LIST GiOŃCZY
DETECTIVE DIVISION 

CIRCULAN NO. 1
AUGUST. 1941

POLICE DEPARTMENT
FIGHT FOR FREEDOM

CLASSIFICATION

WANTED FOR MURDER

ADOLF SCHICKLGRUBER 
Alicre Hitler

Wanted for MURDER; ARSON; GRAND 
LARCENY; POSSESSION OF FIRE­
ARMS; PIRACY. TREACHERY; RELI­
GIOUS PERSECUTION.

SHOOT ON SIGHT! This man is dangerous, will attack without warning; he is always 
surrounded by armed thugs and expert gunmen.

REWARD! If captured, dead or alive, the reward will be freedom for the entire
world and peace for all nations

NOTIFY
FIGHT FOR FREEDOM, INC.

1270 SIXTH AVENUE, NEW YORK-CITY TEL. CIRCLE 6-4250
WE WSZYSTKICH OSADACH STANÓW ZJEDNOCZONYCH ROZLE­

PIONO POWYŻSZY LIST GOŃCZY.

ROZMAITOŚCI J

Prasa amerykańska nie odnosi się z nad­
miernym szacunkiem do marszałka Pétain. 
Ambasador francuski (Vichy) w Waszyngto­
nie wyciął z gazet sześćdziesiąt najbardziej 
złośliwych karykatur i tak uzbrojony udał 
się do ministra spraw zagranicznych Huila. 
Ambasador Haye zapomniał jednak że prasa 
amerykańska jest wolna — protest jego nie 
odniósł najmniejszego skutku.
. Natomiast „New York Times“ pouczył 
przedstawiciela Vichy, że „prasa amery­
kańska będzie odnosiła się do przywódców 
francuskich jak do bohaterów tylko wtedy 
gdy będą się oni zachowywali jak bohate­
rowie“.

*
Nie wszystkim wiadomo że Hitler jest 

namiętnym zbieraczem dzieł sztuki. Od 
wielu lat marzył on o zdobyciu jednego z 
obrazów Leonarda da Vinci : oryginał nale­
żał do jednej ze starych rodzin rzymskich, 
która stale odmawiała sprzedaży. Dopiero 
teraz Mussolini, na rozkaz Berlina, zdołał 
„skłonić“ właścicieli do sprzedaży obrazu 
Leonarda wzamian za śmieszną sumę w 
bezwartościowych lirach włoskich.

Hitler dopiął więc celu, i oryginał arcy­
dzieła włoskiego znalazł się w jego 
posiadaniu.

*
„Muszę pochwalić umiarkowaną postawę 

władz niemieckich, ponieważ jest to prawda

rysował Low
BLITZKRIEG

i ponieważ jest to moim obowiązkiem“ 
(de Brinon przed mikrofonem paryskim).

*
Podczas przygotowań do niedoszłej wy­

miany jeńców w porcie Newhaven doszło do 
zabawnego incydentu. George Lait, ko­
respondent amerykańskiej agencji „Inter­
national News Service“, wysłał do swej 
centrali depeszę, w której wspomniał w kilku 
słowach o ppgodzie. Cenzor zatrzymał 
depeszę, powołując się na zakaz ogłaszania 
jakichkolwiek informacyj o warunkach at­
mosferycznych. Jedyny wyjątek stanowi 
Dover, gdyż obserwatorzy niemieccy na 
odległym o 30 km brzegu francuskim mają 
„tę samą“ pogodę.

Lait odpowiedział z tryumfem, że w swojej 
depeszy podał opis warunków atmosferycz­
nych w Dowrze. Cenzor był „sorry“, ale 
depeszy nie puścił.

Rozgniewany dziennikarz amerykański 
przerobił depeszę w następujący sposób : 
„Cenzura, jak zwykle idjotyczna, nie pozwala 
na ogłoszenie opisu pogody w Newhaven. 
Natomiast w Dowrze, o 35 mil na wschód, 
pogodnie, słaby wiatr...“ i t.d.

Tym razem cenzor nie miał zastrzeżeń.
*

W Ameryce mówią że optymista, to taki 
człowiek, który sądzi że przyszłość jest 
niepewna.

*
„British Council“, półoficjalna organizacja 

propagandowa, zaprosił kilku wybitnych 
dziennikarzy kanadyjskich na objazd Wielkiej 
Brytanji. Wycieczky, miała przebieg bardzo 
spokojny, i dopiero wsiadając do samolotu 
transatlantyckiego dziennikarze kanadyjscy 
usłyszeli pierwsze wybuchy bomb, które 
spadły w pobliżu lotniska. Kilku z nich 
zostało nawet zadraśniętych odłamkami 
szkła. W ten sposób Kanadyjczycy, tuż 
przed odlotem, przekonali się na własnej 
skórze że jest wojna.

Po powrocie zadepeszowali oni do „British 
Council“ o tym incydencie.

DESCRIPTION—Age. 52 in 1941 ¿.height, five 
feet, seven inches; weight, 150-165;-4wir, black, 
shaggy locks hangs over forehead; eyes, black, 
have demented gazfe; complexion, sallow; football 
mustache, eleven hairs on each side; foppish 
dresser, but has marked devotion to brown shirts 
and an old trench-coat.

PARTICULARS—This man has tendency to be­
come hysterical on slight provocation, has been 
known to throw himself on floor and gnaw rugs; 
guttural voice apt to rise to shrill tones when 
excited or thwarted. He has delusions, particularly 
about his place in history and his powers over vast 
numbers of people. He is sadistic, malicious, 
bombastic, vengeful, mystical, maniacal, addicted 
to public hysteria on “race purity;” suffers from 
dreams of persecution. He is a congenital liar 
He hae worked at only one known trade — house 
painting

RECORD—He has served one term in prison, 
and has a police record of inciting to riot in various 
cities.

Odpowiedź brzmiała jak następuje : „To 
tylko jeden z punktów naszego programu“.

*
Przywódca górników brytyjskich Ebby 

Edwards powiedział niedawno „Wyobraźmy 
sobie, że spoglądamy na wielki zegar, na 
którym godziny są wyraźnie zaznaczone. 
O 1-ej Niemcy zagarnęli Austrję; o 2-ej 
Czechosłowację ; o 3-ej Polskę ; o 4-ej 
Danję ; o 5-ej Norwegję ; o 6-ej Holandję ; 
o 7-ej Belgje ; o 8-ej Francję ; o 9-ej Jugo- 
sławję ; o 10-ej Grecję; o 11-ej napadliTia 
Sowiety, o 12-ej zaś wybije godzina Wielkiej 
Brytanji. Życie lub śmierć — zależą od 
natychmiastowej akcji“.

*
Bibljotekę uniwersytetu w Lowanjum, któ­

rą odbudowano z darów amerykańskich, do­
tknęło w maju ub.r. bardzo poważne znisz­
czenie.

Z 900 000 książek ocalało zaledwie 15 000, 
z 800 cennych rękopisów — jedynie 15. 
3000 kompletów czasopism spłonęło dosz­
czętnie, jak również 811 inkunabułów i 
200 sztychów. Całkowitemu zniszczeniu 
uległ także sławny zbiór, obejmujący kopje 
fotograficzne (22 606 fotografij) wszystkich 
znanych rękopisów koptyjskich.

*
Butelka madery ,,Blandys’s Bual“ z 

r. 1792 osiągnęła na licytacji w Londynie 
cenę 7 funtów. Nie jest to drogo jeśli zważyć

(„Evening Standard“)
RELIGIJNY

że butelka ta należała Mo Napoleona, który 
zabrał ją ze sobą na św. Helenę ; ale lekarz 
zakazał mu picia.

*
Film „Lady Hamilton“ cieszy się dużą 

popularnością w Anglji, zwłaszcza od chwili 
gdy rozeszła się wiadomość że Churchill 
oglądał go kilka razy.

Z filmu dowiadujemy się że przyjaciółka 
lorda Nelsona spędziła starość w zupełnej 
nędzy.

Na łamach „Times”a rozwinęła się oży­
wiona korespondencja, w której biorą udział 
także członkowie rodziny Nelsona, twierdząc1 
że to nieprawda, jakoby Lady Hamilton była 
w nędzy.

*
Rozgłośnia berlińska palnęła kilka dni 

temu po rosyjsku, że „czołgi niemieckie 
wkroczyły do Leningradu“. Tym razem 
dr. Goebbels bardzo się nie pomylił, bo na 
jednym z placów w Leningradzie wystawiono 
szereg zdobytych czołgów. Rosjanie umie­
ścili na nich napis ; „Czołgi niemieckie które 
wkroczyły do Leningradu“.

*
Prezydent Roosevelt zarobił niedawno 

5 dolarów i 94 centy jako honorarjum dzien­
nikarskie. Stało się to w następujący 
sposób.

Podczas konferencji prasowej przedsta­
wiciel nowojorskiego „Daily Mirror“ zapytał 
Prezydenta, jaki tytuł dałby swemu ostat­
niemu oświadczeniu. Roosevelt zapropono­
wał tytuł, który nie znalazł łaski w oczach 
redaktora jako zbyt długi i nie odpowiada­
jący warunkom pisma. Mimo to wydruko­
wano kilkadziesiąt egzemplarzy z tytułem 
projektowanym przez Roosevelta.

Wyłoniło się trudne zagadnienie wyna­
grodzenia. Wkońcu administracja pisma 
przyznała Prezydentowi dzienną płacę 
praktykanta dziennikarskiego, t.j. 6 dolarów, 
z czego 6 centów potrącono mu na fundusz 
emerytalny.

ALFA.

OBRONA WARSZAWY
r/iem wydaniu ukazała się broszura 

„Obrottfif Warszawy. Wrzesień 1939 roku“, 
my niżej przedmowę, którą nowe wydanie

óp^edził A. C.

iroszura niniejsza ukazuje się w drugiem 
/daniu. Jest to dowód, jak dobrze swe 

zadanie spełniła. Pisana ręką uczestnika

WARSZAWY
obrony Warszawy, w momencie kiedy losy 
miasta były przesądzone a wo jska niemieckie 
gotowały się już do wmaszerowania w głąb 
stolicy — broszura ta stała się jednym z 
najcenniejszych dokumentów historycznych 
września 1939 r.

Przyniosła ona nie tylko gruntowną ocenę 
wydarzeń wrześniowych w Warszawie, ale

MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI 
Urodzony w r. 1893 w Wilnie. Zginął z 
reki niemieckich oprawców w Palmirach 
dn. 26 czerwca 1940 r. Odmówił podpisa­
nia aktu kapitulacji Warszawy, oświad- 
dczając: „Klasa robotnicza nie poddaje

się. Klasa robotnicza walczy dalej“.

także i rozliczne szczegóły obrony stolicy, 
nieznane światu zewnętrznemu. Niechaj 
więc ten dokument, spisany na gorąco, 
uchroni wiekopomny epos obrony Warszawy 
przed „poprawkami historji“, wśród których 
zaginąć mogłaby najwspanialsza prawda 
września warszawskiego : mianowicie, iż 
obrona stolicy była dziełem ludu tuarszaw-

Redakcja i drukarnia „Robotnika“. Dom 
przy ul. Wareckiej 7, zburzony potem 

trzema pociskami niemieckiemi.

skiego, tegoż samego proletarjatu Warszawy, 
który w r. 1905 i 1920 tak świetnie swoje 
czyny w walce o wolność na ulicach i na 
przedpolach Warszawy zapisał.

Tej prawdy uronić nam, żywym, nie 
wolno.

Broszura ta pisana była w chwilach, kiedy 
podpisywano akt kapitulacji Warszawy. 
Lecz klasa robotnicza kapitulacji do wiado­
mości nie przyjęła. Jej przedstawiciel 
oświadczył; „Klasa robotnicza nie kapitu­
luje. Klasa robotnicza walczy dalej“. Ten 
duch walki, prowadzonej w zmienionych 
warunkach i zmienionemi środkami, bije z 
ostatnich słów broszury. Ten, co ją pisał, 
nie rozpaczał i nie rozpaczali obrońcy 
Warszawy. Wiedzieli, że ich godzina jeszcze 
nadejdzie !...

I nadejdzie.

Muzeum polskie w Chicago
W dniach, kiedy zabytki kultury polskiej 

są barbarzyńsko niszczone na ziemiach pol­
skich przez Niemców, specjalnego znaczenia 
nabierają wszelkie wysiłki zmierzające do 
zachowania bardzo nielicznych związanych 
z naszą kulturą zabytków, które szczęśliwym 
trafem znalazły się poza Polską.

W Chicago, przy Związku Polaków-Katoli- 
ków istnieje od r. 1935 muzeum, którego 
zadaniem jest gromadzenie materjałów do­
tyczących Polski oraz historji Polaków w 
Stanach Zjednoczonych. Muzeum posiada 
już około 200 000 pojedyńczych eksponatów 
— w tej liczbie książki, rękopisy, autografy, 
obrazy, medale, sztandary, mundury, mo­
nety i t.d. Muzeum apeluje do Polaków 
rozsianych po całym świecie o nadsyłanie pod 
adresem : Polish Roman Catholic Union 
Archives and Museum, 984, Milwaukee 
Avenue, Chicago, Illinois, U.S.A., pamiątek, 
mogących muzeum zainteresować, lub dat­
ków pieniężnych.

POLKI ODWIEDZAJĄ SALON FRYZJERSKI 
LUIGI, 46, Buckingham Palace Rd., S.W.l

Mówi się po angielsku, francusku, włosku i niemiecku 
Prosimy o zapowiedź telefoniczną pod Victoria 9508

Stanisław Baliński

WIELKA
PODRÓŻ
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PRUSZYŃSKI PO ANGIELSKU
Nakładem Hoddera i Stoughtona ukazała 

się nowa książka Ksawerego Pruszyńskiego 
p.t. „Poland Fights Back“, w przekładzie^ 
Petera Jordana. Książka jest dedykowana 
„bohaterskiej pamięci polskich żołnierzy, 
marynarzy i lotników, którzy walcząc ramię 
przy ramieniu z żołnierzami, marynarzami 
i lotnikami brytyjskimi, oddali życie za 
sprawę będącą ich własną sprawą“.

Na książkę składają się wstęp oraz 20 roz­
działów. Oto ich tytuły : „A Dccision Is 
Madę“, „Carry out Peking“, ,,An Under-

,Water Odyssey“, „The Polish Army in 
Franće“, „Unbedingt Narvik halten“, „The 
French Campaign“, „Into the Battle of 
Britain“, „Fighter Squadron 303“, „303 at 
Work“, „End of the Season 1940“, „Side by 
Side with the Royal Navy", „On the Scottish 
Coast“, „Their Forgotten Dunkirk“, „In 
the Desert", „Night of Polish Bombers“, 
„Squadron Leader Henneberg“, „Ships Are 
Lost and Ships Are Made“, „The Other 
Arm“, „The Battle Beyond t^je Atlantic“, 
„Summing Up“.

Książka liczy 216 stron druku, 25 ilu- 
stracyj i 2 mapy.

CAMERA OBSCURA
Zwracamy się do czytelników „Wia­

domości Polskich“ z prośbą o współpracę 
w dziale „Camera obscura“, która ma na celu 
wytykanie wszelkiego rodzaju nonsensów, 
objawów ignorancji, niechlujstwa języko­
wego, błędów stylistycznych i t.p., a to w 
celu, by „ridendo castigare mores...linguae“. 
Prosimy o przysyłanie nam wszelkiego ro­
dzaju materjałów, jak broszury, ulotki, 
czasopisma polskie (całe numery lub wycinki 
nie pozostawiające wątpliwości skąd po­
chodzą) z ustępami nadającemi się do 
„Camera obscura“, pod adresem „Polish 
News“, 229-231, High Holborn, London, 
W.C.I, dział „Camera obscura“. Ustęp taki 
należy wyraźnie oznaczyć, najlepiej koloro­
wym ołówkiem. Komentarze nie śą konie­
czne. Do przesyłki należy dołączyć kartkę z 
imieniem, nazwiskiem i adresem wysyłają­
cego. Redakcja nie zwraca nadesłanego 
materjału i zastrzega sobie prawo zużytko­
wania go w dziale „Camera obscura“. Za 
najlepszą rzecz redakcja przeznacza co ty­
dzień nagrodę w wysokości £1, którą może 
podzielić lub w razie braku odpowiedniego 
materjału przełożyć na następny tydzień,

*
Nagroda za ubiegły tydzień została po­

dzielona : po lOs. otrzymały Ewa Karpińska 
(122, Holland St„ Glasgow, C.2) i Klara 
Schonfeld (3, Kent Court, Queen’s Drive, 
London, W.3) za wycinek z „Wiadomości 
Polskich“.

JĘZYKI MIĘDZYNARODOWE
W ogłoszeniu zakładu fryzjerskiego, stale 

drukowanem w „Wiadomościach Polskich“, 
czytamy;

Mówi się wszystkiemi językami między- 
narodowemi.

Czyżby — poza esperantem i volapückiem 
— mówiono tam także po łacinie ?

Na stypendjum im. 
Jerzego R.

W dalszym ciągu przekazujemy na sty­
pendjum im. Jerzego R. przy Stowarzyszeniu 
Techników Polskich w Anglji £1, nadesłane 
przez R. Krzyćzkowskiego „jako uzupełnie­
nie „Funduszu Prawdziwej Kultury Naro­
dowej“, rozpoczętego przez naszych lotni­
ków“ ; 10ś., nadesłanych przez p. Ewą
Karpińską „w celu przyśpieszenia druku“ 
pracy Matuszewskiego „Wola Polski“ po 
angielsku; 3s. 3d„ nadesłane przez St.
Modzelewskiego jako wyrównanie prenume­
raty, wobec „kłopotów, w jakich „Wia­
domości Polskie“ się znalazły“ ; razem 
£1. 13s. 3d.

KSIĄŻNICA NARODOWA
wybór najcelniejszych utworów literatury polskiej

Ukazały sic

Teofil Lenartowicz:
Bitwa racławicka 6d.

Adam Mickiewicz:
Grażyna 6d.

Henryk Sienkiewicz:
Ta trzecia Is. 6d.

do nabycia w księgarniach
M. I. KOLIN (Publisher») LTD., LONDON : ». Naw 
Oxford Strut. W.C.I. PERTH : 2S. Kla| Edward 

Street. DUNDEE: 24e, Co w,Me,

Armja polska w Szkocji
rysował ALEKSANDER ŻYW

ŻNIWA

PRZY KIEROWNICY

Ukazała się
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Według wydania Polskiej A kodemji Umiejętności
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POMIĘDZY ROSJĄ A NIEMCAMI
Do redaktora „Wiadomości Polskich“

Wobec toczącej się ciągłe jeszcze na ła­
mach prasy polskiej i angielskiej polemiki 
dokoła polsko-sowieckiego układu z dn. 30 
lipca b. r., sądzę, że warto przytoczyć ciekawy 
pogląd Adama Mickiewicza. Został on zano­
towany przez Teodora Morawskiego dn. 
31 lipca 1855 r.

Cytuję wydanie sejmowe dzieł Mickiewicza, 
t. XVI; „Rozmowy“ (XCIX, str. 431-—33):

„(W r. 1855, korzystając z oburzenia 
Polaków na politykę angielską, ze sfer dyplo­
matycznych rosyjskich nakłaniano hr. Tytusa 
Działyńskiego 1), by pośredniczył w porozu­
mieniu się emigracji polskiej z rządem rosyj­
skim ; napomknięto, że czas byłby zerwać z 
nadziejami pokładanemi w Anglji i Francji, a 
zwrócić się do narodu. Działyński poruszył 
tę sprawę na prywatnem zebraniu w Paryżu 
dn. 31 lipca t.r., w obecności jen. Chrza­
nowskiego, A. Mickiewicza, T. Morawskiego i 
A. Płichty, i zaznaczył od siebie, że mając do 
wyboru między jarzmem niemieckiem a 
rosyjskiem, woli ostatnie, „aby żyć przy­
najmniej na własnej ziemi i wspólnie ze 
wszystkimi rodakami ucisk znosić.“ Przy­
chylał się do tego stanowiska jen. Chrza­
nowski, byle tylko Rosja „chciała uważać 
Polaków za Polaków i stosownie do tego z 
nimi postępować“).

„Przeciw takiemu pojmowaniu rzeczy 
oświadczył się jak najmocniej Mickiewicz.

,,— Jakkolwiek —■ mówił — postępują z 
nami mocarstwa zachodnie, mamy przecież 
od nich — iw tem leży wielka między niemi 
a wrogami różnica ■—- mamy możebność 
tworzenia szyków narodowych do wyswo­
bodzenia się z tego jarzma.

„(Działyński pragnął mieć na piśmie uwagi 
zebranych). Dogadzając temu życzeniu, 
Mickiewicz wziął się do dyktowania. Wyra­
ził mianowicie, że naród polski nie jest prze­
jęty nienawiścią do ludu rosyjskiego, że w 
związku z nim widziałby najsilniejszą zaporę 
przeciwko zamachom najzawziętszego na 
plemię słowiańskie wroga, 2) że związek ten 
mógłby być początkiem nowej ery dla lu-

,/) Działyński T. (1797—1861), zasłużony 
działacz narodowy w Wielkopolsce, fun­
dator bibljoteki kórnickiej ; brał udział 
w powstaniu listopadowem (był potem 
krótki czas na emigracji) i w wielko- 
polskiem 1848 r.

,,ł) T. zn. Niemiec“.

dzkości, moralności, cywilizacji.
„Ale żeby tak było, związek opierać się 

powinien na sprawiedliwości, na szczerem 
uznaniu praw wzajemnych, a w szczególności 
na przyznaniu Polakom prawa do jestestwa, 
bycia, życia narodowego polskiego. Krótko 
mówiąc, Polak połączyłby się z Rosjaninem t 
ale pod warunkiem, że pozostanie Polakiem, 
a to-nie w cząstce dawnej Polski, lecz w całej 
dawnej, starożytnej Polsce. Póki to nie 
nastąpi, poty Polacy nie przestaną wiązać się 
z Zachodem, zwłaszcza że na czele Francji 
stanęła dynastja, z którą łączą ich związki 
i wspomnienia głęboko już zakorzenione w 
narodzie.

„(Ostatecznie jednak zebrani doszli do 
przekonania, że w całej tej sprawie lepiej 
będzie nie odpowiadać zupełnie)“.

HELENA HEINSDORF 
(Chorley).

O ODCZYTY DLA ARMJI POLSKIEJ
Do redaktora „Wiadomości Polskich**-

Chciałbym sprostować nieścisłość, która 
zakradła się do artykułu Pana „Fundusz 
prawdziwej kultury narodowej“ (w nr. 84 
„Wiadomości Polskich“). Wspomina Pan 
tam łaskawie, że nie otrzymałem zaproszenia 
na odczyty do oddziałów armji polskiej.

Pragnę poinformować, że w sierpniu b.r. 
„Polish Research Centre“ zwrócił się do 
mnie z zapytaniem, czy nie wygłosiłbym 
odczytów o Anglji dla naszej armji w ciągu 
września, i że odczyty te organizują nasze 
władze wojskowe. Z racji zajęć, jakie armja 
nasza miała we wrześniu i październiku, 
odczyty te przełożono na okres późniejszy. 
Jestem przekonany, że dojdą one do skutku 
tej jesieni i że praca „uniwersytetu polo- 
wego“ nie będzie bezowocna jeżeli chodzi o 
znajomość Anglji. Niedostateczna znajo­
mość Wielkiej Brytanji prowadzić może do 
licznych uprzedzeń i nieporozumień, które 
nie są wskazane ani dzisiaj ani jutro.

ZBIGNIEW GRABOWSKI.

Redaktor: ZYGMUNT NOWAKOWSKI

Printed in Great Britain for M. I. Kolin 
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JAN LECHOŃ KAZIMIERZ BRODZIŃSKI

O NARODOWOŚCI POŁAKOW
czytano na sc^jl Towarzystwa Przyjaciół Nauk dnia 3 maja 1831 roku

MOCHNACKI
W r. 1832 Maurycy Mochnacki 

koncertował w Metzu

Mochnacki jak trup blady siadł przy klawikordzie 
I zwolna jął próbować akord po akordzie.
Już ściany pełnej sali w żółtym toną blasku,
A tam w kącie kirasjer w wyzłacanym kasku.
A tu bliżej woń perfum, dam strojonych sznury,
A wyżej na galerji ■—■ milcz serce! —■ mundury.
Tylko jeden krok mały od sali go dzieli,
Krok jeden przez wgłębienie dla miejskiej kapeli —
On wie, że okop hardy w tej przepaści rośnie,
Więc skrył się za okopem i zagra o wiośnie.

Rozpędził blade palce świegotem w wiolinie, 
l mały smutny strumień spod ręki mu płynie,

Raz wraz rosa po białej pryska klawiaturzi,
I razporaz w wiolinie kwitną polne róże.
Rosną. Większe, smutniejsze, pełniejsze czerwienią,
Coraz niżej i niżej, uschną, w bas się zmienią!
Nie. Równo, równo rosną w jakiś smutny taniec,
Rozdrganą klawiaturę przebłagał wygnaniec,
I nagle się rozpłakał po klawiszach sztajer,
Aż poszedł szmer po sali, sali biedermeier.

Głupio, sennie, bezmyślnie kręci się i kręci.
Jakieś myśli chce straszne wyrzucić z pamięci, \
Do piersi jakąś białą przytulił pierś drżącą 
I czuje tuż przy piersi nieznośne gorąco,
I tysiąc świateł w oczach, w czyjejś twarzy dołki,
I zapach... białej sukni, ubranej w fijołki.

Nagle złoty kirasjer poruszył się w kącie.
Sto myśli, jak kanonier, stanęło przy loncie,
Stu spojrzeń obcej sali przeszyły go miecze,
Wstyd idzie ku estradzie —■ czuje, jak go piecze.
Więc do basu ucieka i tępo weń tłucze,
Po tym tańcu szalonym niech ręce przepłucze,
Z tych czerwonych, duszących róż otrząsa płatki,
Rozsypuje po sali w tysiączne zagadki,
W sto znaków zapytania, sto szmerów niechęci.
Nie pyta. Już jest w basie. Już tam się wyświęci.
Raz, dwa, trzy, cztery — wali. Niechaj mu otworzą,
Niechaj wyjdą z chorągwią, wyjdą z Matką Bożą,
Niech mu końskie kopyta przelecą po twarzy,
I niechaj go postawią gdziekolwiek na straży :
Na ulicy stać będzie z karabinem w dłoni...

... Słyszy sala: ktoś idzie, ostrogami dzwoni —

Ostrogą spiął melodję, a akompanjament
Szaleje, krzyczy w basie, rośnie w straszny zamęt —
Ku sali bagnetami już mierzy, już blisko —
I ton jeden uparcie wybija — nazwisko!!!
Wciąż czyste, w rozszalałe wplątuje się głosy 
I wałi, wali w basie murem Saragossy,
Oszalałych Hiszpanów wyciem, darciem, jękiem,
I znów wraca ku górze załzawionym dźwiękiem —
W mazurze, nie — w mazurku, idą wszystkie pary,
By całą klawiaturę owinąć w sztandary.
Zatrzymali się wszyscy w srebrzystych kontuszach,
A klawikord im ducha rozpłomienia w duszach 
I wzdłuż długich szeregów przewija pas lity,
Tysiąc głów podgolonych podnosi w błękity.
I wszystkie karabele jedną ujął dłonią 
I uderzył w instrument tą piekielną bronią.
Aż struna się ugięła, ta w górze, płaczliwa,
T cisza jest w wiolinie. Cisza przeraźliwa.

Po martwej, głupiej strunie, po Jijołków woni,
Po czyichś smutnych oczach, jakiejś białej dłoni,
Jakichś światłach po nocy i szeptach w komorze,
Po księżycu, po gwiazdach —- Mój Boże ! Mój Boże ! — 
Gdzieś się gubi i zwija, przeciera pas lity,
Po księżycu, po gwiazdach, po Rzeczpospolitej.
Po sali idzie cisza przeraźliwa, blada,
I obok tęgich boszów w pierwszym rzędzie siada.
Wzrok wlepia martwy, ślepy, w jakiś punkt na ścianie 
I patrzy w Mochnackiego, kiedy grać przestanie.

A on, blady jak ściana, plącze, zrywa tony
I kolor spod klawiszy wypruwa — czerwony,
Aż wreszcie wstał i z hukiem rzucił czarne wieko
I spojrzał — taką straszną, otwartą powieką,
Aż spazm ryknął, strach podły, i z miejsc się porwali:

,,Citoyens! Uciekać! Krew pachnie w tej sali!!!“.

JAN LECHOŃ.

Kiedy apostoł wiary Chrystusa pierwszy 
raz stąpił na ziemię Piasta, ujrzał dziewicę, 
przy skromnym ołtarzu ogień strzegącą. 
„Cóż to jest za ogień, którego pilnujesz?“ 
— zapytał. — „Jest to ogień z nieba, — 
rzekla dziewica, — dawnym ojcom naszym 
spuszczony ; płomień z niego rozniecili po 
tysiącznych ołtarzach osad, na które się 
rozkrzewili; u tych ołtarzy zajmują ogień 
na uczty gościnne, zapalają pochodnie ślubne 
i stosy pogrzebne, stąd na ofiary na żniwa w 
pokoju i za zwycięstwa po wojnie ; bo 
mówią : „Z tym ogniem żyć, z tym ogniem 
ku niebu wracać nam trzeba“. -—■ Wtedy 
westchnął apostoł i rzekł natchniony : „To 
jest lud, najczystszy do przyjęcia ognia 
niewidomego, jaki mu niosę. Natchnę go 
duchem piersi moich ; on będzie sławnym, 
dla ludzkości w Chrystusie cierpiącym i 
kiedyś szczęśliwym zachowawcą ognia bos­
kiego“. Zgasł powoli widzialny ogień ołta­
rzów, a boski i niewidomy zajął piersi każ­
dego z ludu. I naród cały żył odtąd jednym 
duchem, a ten duch był jemu tylko właściwy.

Ten to jest duch, ziomkowie ! który was 
cudownie kilkanaście wieków ożywiał, na 
czoło nieprzeliczonych ludów sławiańskich 
wyniósł, niepodobne zwycięstwa podobnemi 
czynił, przez oiemne grobowce przeprowa­
dzał, po świecie rozprószył; tłumiony tern 
żywiej gorzał; który was i dziś, z podziwem 
ludów, przez morze niebezpieczeństw za 
sobą wiedzie !

Ogień, o którym mówię, jest narodowość, 
której miłością Polak zasłynął, która spra­
wiła, że on w rzędzie jestestw niczem innem 
być nie może, tylko Polakiem.

Naród jest wrodzoną ideą, którą członko­
wie jego, w jedno spojeni, urzeczywiścić się 
starają. Jest jedną rodziną, mającą swoje 
rodzinne przygody i powołanie. Uważa 
się jak jeden człowiek w swojem dążeniu, 
wyobrażeniach i czuciu. Losy doznane 
stanowią jego charakter. Bóg chciał mieć 
narody, jak ludzi, indywidualnemi, przez co 
na całą ludzkość wpływają i potrzebną 
tworzą harm<jjiją. Jak cnoty domowe są 
podstawą narodowych, tak te są zasadą 
miłości całego społeczeństwa. Cała różnica 
między narodem a człowiekiem jest, że 
człowiek może zginąć dla narodu, ale naród 
dla ludzkości nie może wtenczas, gdy ma 
swoje sumienie, gdy się czuje narodem. 
Owszem, każde indywiduum w dojrzałym 
narodzie poświęci życie dlatego, aby naród 
jego żył dla ludzkości. Gdybyśmy ten nasz 
naród, światu potrzebny, tak drogo krwią 
dotąd utrzymany, zamordować dali, do- 
ostatka go nie bronili, zasłużylibyśmy razem 
z mordercami naszymi na piekło, którego 
przedsmak już nam na tej ziemi czuć dali. 
Gdyby nawet naród nasz z całem pokole­
niem, pierwszym w świecie przykładem, dla 
spełnienia powołania swego dał się zamęczyć, 
wtedy wola jego odniosłaby tryumf : prochy 
nasze byłyby święte; krzyż, nad niemi 
wzniesiony, byłby celem wędrówek ludów 
do grobu narodu, ucznia Chrystusa.

Niegdyś każdy naród siebie uważał za cel 
i środek wszystkiego, tak jak ziemię uwa­
żano za środek świata, około której wszystko 
krąży. Kopernik odkrył system świata 
fizycznego, i naród polski (powiem to śmiało 
i z dumą narodową) sam poczuł istotny ruch 
świata moralnego ; on uznał, że każdy naród 
być powinien cząstką całości i krążyć koło 
niej, jak planety około swego ogniska; 
każdy potrzebną sfomość i równowagę 
stanowi, i tylko ślepy egoizm tego nie widzi. 
Naród polski, powtarzam, jest przez natchnie­
nie filozofem, Kopernikiem w świecie moral­
nym. Niezrozumiany, prześladowany, trwa 
w swojem, zyska wyznawców, i cierniowa 
korona jego zmieni się w wieniec zwycięstwa 
i obywatelstwa.

Ideą jego było: pod słońcem religji 
rozwinąć drzewo wolności i braterstwa; 
umiarkować prawa tronu i ludu na szali, u 
nieba samego zaczepionej ; rozwijać się 
wewnątrz według pory, jaką czas przynosi, 
aby się stać osobą, ukształconą do spół- 
działania całej ludzkości. Powołaniem jego 
było czuwać wśród, burzy na granicy bar­
barzyńskiego i cywilizowanego świata; wznio­
słem przeznaczeniem bronić niewdzięcz­
nych ; wznioślejszem jeszcze reprezentować 
kilkadziesiąt miljonów ludu sławiańskiego, 
który go w ślepocie napadał, który, rozpro­
szony po lodach północnych, powoli dojrze­
wać będzie. Przeznaczeniem nakoniec cu- 
downem jego było z grobu nawet wystąpić 
na odgłos zamachu na wolność ludów, stanąć 
dla ich przestrogi, jak Piotrowin na świa­
dectwo zbrodni, na sobie dokonanej. Tę 
ideę i to przeznaczenie postanowiłeś, narodzie 
(przed którym czcią przejęty się korzę), speł­
nić lub na zawsze wrócić do grobu. Choć 
wrócisz, dokonasz ostatniej misji twojej i z 
palmą staniesz przy mistrzu twoim, Chry­
stusie.

Narodzie mój ! — Świat cię nie poznał, 
nie wie, coś dla niego uczynił, jak długo 
cierpiałeś ; dziś dopiero to jedno dostrzegł, 
żeś jest najnieszczęśliwszy. Bądź nim, ale 
bądź ! Raczej nieszczęśliwym pozostań, 
niżeli gdybyś miał zostać najszczęśliwszym, 
w inny przerodzonym, ludem lub narodem 
egoistycznym. Nikczemnik tylko, stra­
ciwszy wszystko, tłumi sumienie, pozbawia 
się swego nazwiska i tak zostaje morskim 
rozbójcą. Jesteś natchnionym, czujesz w 
sobie boskość, boslsość szuka przybytku w 
piersiach czystych i nieszczęśliwych, i dosyć 
ci na tern. Takim byłeś przez wieki, a dziś 
stoisz na południu przeznaczenia twojego. 
Poznaj się na sobie, a poznają cię ludy, i 
uczynisz królów sprawiedliwymi. Natchnij 
się, mówię, dumą narodową ; o ile bowiem 
wszelka duma jest występkiem, o tyle naro­
dowa jest powinnością.

Z palmą pokoju przybyły apostoł wiary 
na ziemię Polaków znalazł lud rolniczy, 
patrjarchalnie rządzony i wolny tak jak 
wolne bywają narody w stanie dzieciństwa. 
Wprowadzona wiara do takiego ludu nie 
mogła się przeobrazić, ale owszem, jak postęp 
słońca, ożywiała i rozwijała dalej organicznie 
jego przyrodzone usposobienie. Żadnych 
przytem nie doznał wstrząśnień, któreby ród 
jego mogły skazić albo przemienić. Kiedy 
dawnych Celtów zastąpiły Burgundy i Fran­
kowie, Hiszpanów — Wandale i Saraceni, 
kiedy Bretoni ustąpili Normandom i Anglo- 
sasom, Włochy — wszystkim prawie naro­

dom, kiedy i niezmierny lud Sławian zalany 
był od Odry Niemcami, od wschodu — 
Mongołami i Skandynawją — Polacy unik­
nęli władz obcych i stosunków z ludami, 
mogącymi zmienić ich narodowość. Stąd 
ich ziemia jest jednym domem, ich dzieje 
jedną kroniką rodzinną. Jeżeli połączyli się 
w jednę rodzinę z ludami nieco różnego 
szczepu, połączenie to było małżeństwem, 
w osobach królewskich przed ołtarzem za- 
wartem ; ślubny pierścień królów był ślub­
nym pierścieniem narodów i wiary, i śluby 
te trwały święcie, aż do spólnego grobu.

Rolnictwo, przywiązujące do ziemi, różniło 
Polaków od wędrujących Hunów i Sarace- 
nów. Lud, rolnictwu oddany, jest zawsze 
dziewiczym, przywiązanym do ognisk i 
zwyczajów domowych ; skłonność jego jest 
zachowawczą, macierzyńską ; gdy, przeciw­
nie, lud wędrowny, niepokojem pędzony, 
otrzymał przeznaczenie ruch i nowy porządek 
rzeczy w społeczność ludzką wprowadzać. 
Tamten, naturalnie, serdeczniej przywiązany 
jest do swojej ziemi i swoich tradycyj. 
Dlatego nie. napróżno sam tylko Polak 
ziemię swoję matką nazywał; rodziny 
szczególnie w Polszczę od ziem nazwę nosiły, 
i każda do swojej przywiązana była, tak 
że imię i mienie były u nich wyrazami 
jednoznaczącemi. Kiedy dopiero burze losu 
ich ognisko rozwiały, rozprószyli się po 
świecie nie w duchu wędrownym ludów, ale 
jak pszczoły, z jednego ula wystraszone, 
matki szukaniem po różnych stronach 
marniejące. Gi, co wrócili, przynieśli tylko 
gorętszą tęskność i prochy swych wodzów, 
aby je na grobie matki westchnieniami 
rozgrzać i z nich nowe życie wywołać. 
Niszczyciele nasi w tem tylko się nie do­
strzegli, że takiemu ludowi i kości ojców są 
skarbem, dla nich niebezpiecznym.

Stroniąc od osiadania w miastach, od 
zatrudnień przemysłu i handlu, zachował 
naród polski z jednej strony prostotę, nie­
zmienność nałogów, z drugiej — szlachetność 
i wspaniałość umysłu, które go prawdziwie 
chrześcijańskiem uczyniły rycerstwem.

Przyjąwszy wiarę Chrystusa w czasie 
wojen krzyżowych i kwitnienia rycerstwa, 
poprzysięgli Polacy zaraz bronić Ewangelji, 
którą zasłyszeli. Oręż, przy jej śpiewaniu 
pod Mieczysławem dobyty, oni ostatni w 
sprawie chrześcijaństwa do pochew schowali. 
Obrona Wiednia była bojem ostatnim czysto 
chrześcijańskiego rycerstwa. Sławne śred­
nich wieków rycerstwo w Europie już nie 
było najemniczem żołdactwem jednego za­
borcy ; miało zaród szlachetny, religijny. 
Lecz więcej rządziło się samym tylko hono­
rem, żądzą nadzwyczajności przygód w 
krajach dalekich i podobania się płci drugiej. 
Rycerstwo polskie, otoczone pogaństwem, 
przeznaczone było walczyć za chrześcijań­
stwo na własnych granicach. Walczyło dla 
zjednoczonej idei: wiary i ojczyzny ; palma 
jego męczeńska była oraz palmą obywatel­
stwa. Przez Kościół i język łaciński przejęli 
się razem obywatelstwem Greków i Rzymian, 
stąd ich rycerstwo oznaczyło się męską 
energją w porównaniu z młodzieńczą fan­
tazją krzyżowych rycerzy. Na sejmach 
wprowadzili porządek narad, jako zakon 
chrześcijański i obywatelski; najprzód dobro 
wiary, potem Rzeczypospolitej i króla; 
lud wiarą, siebie bracią, a Dziewicę, Matkę 
Chrystusa, królową swą obwołali. Niech tu 
nikt lekko nie sądzi o poetycznych uczuciach 
narodu, bo bez nich być nawet narodem nie 
można. Nie był to, jak sądzą, pomysł p^i' 
chowskr, ale natchnienie, pełne tajemniczej 
świętości. Marja, córka zubożonego rodu 
Dawida, przy cieśli w ubogiem miasteczku 
żyjąca, cudowna matka Zbawiciela ludzkości, 
świętem natchnieniem obwołaną została 
królową ludu Piasta, kołodzieja miasteczka, 
któremu aniołowie zwiastowali koronę ludu, 
dla chrześcijaństwa walczyć przeznaczonego. 
W Tracji, u ludu jeszcze pogańskiego, skąd 
wielu ród nasz wywodzi, Marja najprzód 
była ubóstwioną jako wyobrażająca naturę. 
Pieśni, które Jej jedynie brzmiały w obozach 
Polaków, były wzniosłemi w swym ideale w 
porównaniu z ówczesną poezją rycerską. 
Marji był czcicielem Czarniecki, zbawca 
narodu w najtrudniejszych okolicznościach, 
Sobieski, zbawca chrześcijaństwa, i barscy 
mściciele ojczyzny utrapionej przez Moskwi- 
cina. Marji poślubiona uboga pasterka 
orleańska wybawiła siostrę naszą, Francją.

Spokojna Europa ledwo zasłyszała, jakie 
to morza barbarzyńców odbijały się w swoje 
wskazane łoże o piersi Polaków. Dawniej 
nie było czasu ich czynów rozsławiać, 
później nie było wolno. Nienawidząc-twierdz 
obronnych jakby więzienia, ufni w osobistą 
waleczność, wystawując siedziby swoje na 
zniszczenie tatarskie, nie przywiązywali się 
do wygód domowych. Kraj ich był tylko 
obozem straży europejskiej. Kiedy od­
dawszy sztandary pogańskie papieżowi Paw­
łowi V, w prostocie o relikwje go prosili, 
rzekł im : „Czyż każda garść ziemi waszej 
nie jest relikwją męczeńską?“.

Taki duch rycerski rozwinął w szlachcie 
polskiej miłość wolności, bez której niemasz 
rycerstwa ani ojczyzny. Rycerstwo i smak 
wieków romantycznych nigdzie indziej jej 
owocem nie były. Tę wolność mieli za 
jedyną nagrodę swych poświęceń, ta wolność 
była zabezpieczeniem sąsiadów od ich potęgi 
i męstwa, bo przy niej niegodnem sądzili 
myśleć o zaborach. Oni jedni, pod wpływem 
katolicyzmu, potrafili przyjść do wolności 
i praw, których bogate źródło i wzory pier- 
wotne chrześcijaństwo podało. Oni nadto 
stanowią w Europie jedyny naród, który 
bez krwi rozlewu i gwałtownego obalenia 
dawnego porządku rzeczy każdą chwytał 
sposobność, aby przyjść zwolna, organicz­
nym porządkiem do swobód, jakich inne 
narody ani zaznały. Każde wstąpienie na 
tron nowego monarchy było dalszą spokojną 
rewolucją ku rozszerzeniu wolności, na 
którą, pod obcymi królami szczególniej, 
Polacy drażliwi byli. Wolność tę posunęli 
wkońcu do fanatyzmu i ostateczności. Tego 
fanatyzmu nikt nie pojmował, i Polak był 
pierwszym natchnionym jej uczniem. Jeden 
zimny dyplomatyk szukał tego fanatyzmu 
z całą powagą w fizycznym organizmie ludu 
polskiego. Ten dyplomatyk był Francuz, 
którego lud wkrótce przebył prawdziwą 
gorączkę szalu wolności. Któż i dziś zrazu

nie nazwał szałem stawienia się naszego 
przeciw olbrzymowi ? Władza monarchiczna 
przychodziła równie do ostateczności w in­
nych narodach i wtedy kończyła zawsze na 
tyraństwie, i tak koniec swój przyśpieszyła. 
Fanatyzm wolności Polaków był ślepym, ale 
nie krwawym. I wy, politycy, nie tyle się 
dziwcie, że był naród, co w każdym swym 
członku dla uszanowania wolności cierpiał 
despotę, jak temu, że z szału podobnego bez 
krwi rozlewu wydobyć się umiał i właśnie 
od despotycznej carowej największej ku temu 
doznał trudności. Jeśli za przestrogę świata 
posłużyć ma swawola ludu wolnego, który 
przecież umiarkować się umiał, tem groź­
niejszą przestrogą jest rozpasana swawola 
trzech władców, której krwawych skutków 
dotąd obliczyć nie można.

Te to są żywioły, dobre czy złe, ale ko­
nieczne, które rozwinęły dawną, odziedzi­
czoną narodowość Polaków. Lecz, aby 
doszła do stopnia dzisiejszego, trzeba jej 
było przebyć nieszczęścia, z własnej pocho­
dzące winy; trzeba było, aby na nich 
spełniła się zmowa zabójstwa narodu, aby 
przebył najcięższą szkołę ujarzmienia i 
nowego dobijania się bytu.

Kiedy na początku w. XVIII despotyczny 
genjusz niesłychanej na północy dopełnił 
rewolucji, kiedy w końcu tegoż wieku 
nastąpiła przeciwna, jeszcze brzemienniejsza, 
rewolucja ludu we Francji — wtedy Polska 
w odmienny zupełnie sposób dokonała równie 
w dziejach nieznanej, sobie tylko właściwej 
rewolucji. Stan rycerski, tak szalenie swe 
przywileje kochający, dobrowolnie wzmacnia 
władzę monarchy, inne stany do części praw 
swych przybliża, miarkuje władzę monarchy 
i ludu, czyni to zgodnie z monarchą i ducho­
wieństwem, z rozlewem tylko łez radości z 
tryumfu, nad sobą samym odniesionego. 
A przecież ! nie wiem, czy sromotniejszą 
zdradą, czy przemocą naród polski rozszar­
pany zostaje od trzech mocarzów za jakóbi- 
nizm ! Nie wstydzono się rzezią niewiast i 
dzieci ten fałsz popierać i żądać, aby król z 
posłannikami ludu, ręką, przez żołdactwo 
prowadzoną, rozbój taki podpisem upraw­
nili. — To był prawdziwie jakóbinizm gabine­
towy, związek, obalający prawa i publiczne 
bezpieczeństwa narodów, mogący wywołać 
święte przymierze ludów.

Któżby zdołał skreślić to życie pogrobowe 
narodu, którego cień krwawy przez lat 
czterdzieści łzy ludom wyciskał, który ani 
sam siebie krwi rozrzutnością zniszczyć nie 
zdołał, ani przez wszystkie dobierane narzę­
dzia od swoich zabójców nie mógł być 
domordowany. .

Zdawało się, że Bóg odwrócił się od ziemi, 
taką krzywdą i morderstwem zmazanej, 
że według Szekspira w jakimś zamęcie natury 
umarli chodzą po ziemi. Ten zamęt wydał 
właśnie wojownika, który piorunami Francji 
całą Europę zatrwożył.
kNie czas nam było pytać, czy on był piekła, 

czy nieba zesłańcem: jeżeli nie zbawcą, 
mógł być naszym mścicielem. Matrony i 
starce zbierały wszelkie zabytki pamiątek 
przeszłości, zbroje i księgi ; uczyły pokątnie 
dziejów i pieśni ojczystych ; synowie, za­
wiesiwszy garść ziemi na piersiach, prze­
biegali ziemię od Tybru nad Wisłę, od lagu 
nad Moskwę, czarującym głosem Napoleona 
pędzeni. Utworzenie Księstwa Warszaw­
skiego było tylko zasiłkiem dalszych na­
dziei, zarodem naszych bojów. Była to 
zbrojownia całego narodu polskiego. Wojsko 
nasze zwało się wojskiem polskiem w Księ­
stwie Warszawskjem, bo istotnie składało się 
z rycerzy, przybyłych ze wszystkich części 
podzielonego narodu. — Napoleon uzbroił 
wnet Europę przeciw Rosji i drugą polską 
wojną nazwał bój, który rozpoczął. Bój ten 
zgubił największego mocarza i naród naj­
nieszczęśliwszy, który nanowo byt swój 
obwoławszy, największy cios poniósł i znowu 
wrócił do grobu. Straciwszy wszystko, 
broniliśmy przeciw całej Europie murów 
Paryża jak swoich. Złożyliśmy broń, kiedy 
największy z bohatyrów koronę złożył. , Nie- 
przyjaciele uszanowali nasze nieszczęście . i 
w głębi duszy prawa nasze uczuli. Wszystkie 
walki nasze były jedynie narodowemi.

Nie czas tu wchodzić, jak dalece kongres 
wiedeński położył zaród wojen o prawa i 
wolność. To pewna, że co do Polski, przy­
gotował ją do powstania kiedyś, zupełnie 
narodowego. Zaręczył wogóle Polakom 
wszystkim narodowość, odmawiając im bytu 
politycznego. Któryż go lud pragnąć nie 
będzie, mając tak silne, tak odrębne 
czucie narodowości? Uczynił czwarty, ledwo 
od dawnych nie sromotniejszy, podział 
Polski między władców, tak różnie rządzą­
cych ; nawet część, Rosji przypadłą, podzielił 
na rządzoną konstytucyjnie i samowładnie. 
Pod samowładztwo przeszła część najznacz­
niejsza krajów, ważnych położeniem geogra- 
ficznem, pod konstytucją — cztery niespełna 
miljony, pod względem handlowych korzyści 
od łaski tylko sąsiadów zawisłe. W trakta­
tach wiedeńskich, Polski dotyczących, prze­
bija jakowyś wstyd, tłumione uczucie spra­
wiedliwości, wzajemna nieufność, a może 
sidła przeciw sobie kontraktujących. Czuł 
każdy, że Polska jest rozkrojonem jabłkiem 
Parysa, które właśnie, rozkrojone, niezgody 
wznieci. Kiedy drobne księstwa niemieckie, 
miasta, familje i bankierowie na kongresie 
słuchane były, nie miał głosu naród, z szes­
nastu miljonów złożony, od lat czterdziestu 
o niepodległość walczący, którego los smutny 
tyle już zmian w Europie sprowadził i nowe 
rokował.

Wielbiony Aleksander, poprzedzony sławą 
jedynego opiekuna Polski, przełamania wiel­
kich dla niej trudności, przybył do Warszawy 
ogłosić cząstce ludu konstytucją. Samo- 
wladca Rosji z tronu wolnego niegdyś 
narodu, jakby natchniony, obwołał liberalne 
zasady, którym jak Polska tak Europa 
jeszcze wierzyły. Polaków upewnił, że dla 
ogólnego pokoju Europy jeszcze do czasu 
rozdzieleni być muszą ; pocieszał, że to małe 
królestwo jest zawiązkiem swobód i praw, 
jakie rozległym ludom sławiańskim pod 
swojem berłem nadać zamierza. Wtedy 
rzekliśmy sobie : „Niepróżnośmy i w pogrob- 
nem życiu walczyli; byliśmy przez wieki 
tarczą ucywilizowanej Europy, dziś poniesieni 
cywilizacją miljonom braci jednego szczepu . 
Cieszyliśmy się nawet, że gdy zwyciężona

Francja, nanowo zgnębiona Polska konsty­
tucją się szczycą, nie mogą bez niej pozostać 
zwycięzcy Germanowie, którzy uczuwszy 
obce jarzmo, będą dla nas sprawiedliwszymi, 
którzy tyle są godni być wolnymi i tyle 
słynąć ludzką polityką ile słyną światłem i 
domowemi cnotami.

Podwoiliśmy więc przywiązanie do naro­
dowości naszej i do konstytucji, tylu pło­
mieniom przez nas wolńość rokującej ; 
dumą i staraniem naszem było przekonać 
autokratę, jak łatwe i zaszczytne jest dla 
tronu urządzenie ludu prawami.

Jakimże się wkrótce Aleksander okazał? 
— Polacy, wywołani do wyznawania zasad 
konstytucyjnych i droższej jeszcze swej 
narodowości, srogo i obłudnie za obiedwie 
męczeństw doznali. Cierpieli, jako lud cywi­
lizacji XIX w. i jako naród, mający naj­
świętsze prawa do swej narodowości. Jak 
ich wzywano do rezygnacji, gdy ich nanowo 
podzielono, tak żądano ofiar z konstytucji i 
narodowości, aby tak zwanego złego ducha 
w Europie nie budzić. Jak wolni niegdyś, 
tak i w niewoli skazani byli cierpieć dla 
Europy. Zrazu usypiano słabszych nadzieją 
połączenia z braćmi, później groźbą zniesie­
nia nawet małego Królestwa. Bacząc na 
potęgę Rosji i położenie Europy, wierzy­
liśmy, że jeżeli nie pierwsze, to drugie na­
stąpić może. Wezwaliśmy więc ducha na 
pomoc, aby jeszcze dla miłej ojczyzny znieść 
największą próbę : pokryć nasze jarzmo i 
dotrwać w niem w cichości, aż prawo i 
prawda zabłysną. Lecz jakież to było 
jarzmo !

Nieszczęściem uszanowane wojsko nasze 
oddane zostało do zabawy dzikim fantazjom 
dowódcy, naród na dyskrecją. Lazarety 
pochłonęły ofiary wojska, o czem kiedyś 
lekarze dla grozy podadzą świadectwo. 
Może krwawa wojna tyleby ofiar nie koszto­
wała. Oficerowie pozbawieni wszelkich praw; 
tłumiono w nich i karano uczucie wszelkiej 
rycerskiej godności, wybierano narzędzia, 
zdatne dla despotyzmu. Czuliśmy ze wstrę­
tem, że niegdyś obrońcy Europy, dziś lud 
niegodny, jak każdy bez ojczyzny, możem 
się ukształcić na żołdactwo jej ujarzmicielów. 
Widzieliśmy cały senat więziony, że podług 
praw sądził, starców-obywatelów ulice przed 
satrapami umiatających, kobiety z ostrzy- 
żonemi włosami w dzień świąteczny na wido­
wisko przez miasto pędzone ; widzieliśmy 
już nawet ziomków własnych, którzy prze- 
dawszy wstyd i sumienie, po pieniądze za 
wzgardę publiczną matkobójcze ręce wycią­
gali — i skarb publiczny je rzucał.

Znikła owa kiedyś otwartość i wesołość 
Warszawy, która się stała jaskinią szpie­
gostwa ; unikali jej cudzoziemcy, pewni 
brutalskich napaści. Wszyscy, podejrzani 
tyraństwu, staliśmy się wzajem sobie po­
dejrzanymi. Żalący się był prowokatorem, 
milczący szpiegiem. Lękając się podejrzli­
wych, baliśmy się obcować z podejrzanymi. 
W odległe zakątki gajów koło stolicy i nad 
grobowce nasyłano żandarmów. Zagęściły 
się nieznane w narodzie samobójstwa; 
nienawiść młodych pokoleń ze staremi,
rozpaczających z plączącymi, wojska z ludem, 
urzędnika z obywatelem. Ledwo naród sam 
sobą nie zaczął się brzydzić. Zasklepieni w 
domach porównywaliśmy z naszem miastem 
w dziejach Tacyta Rzym, jakim był pod 
Sejanem. Mówiliśmy sobie, że to już 
wszystko bywało.

Ale czego żaden lud w świecie nie doznał, 
zatem boleści naszej nie pojmie, było wy­
dzieranie nam całej zapracowanej przeszłości, 
naszej pamięci, żeśmy byli narodem. W 
letarg wtrąceni, milczeć musielismy, kiedy 
nam, jako narodowi, trumnę przymierzano. 
Zabroniono pieśni i tańców ulubionych ; w 
oczach skrępowanego ludu czerniono dymem 
sławy jego pomniki ; szydersko każde 
wzniosłe uczucie zwano junactwem polakierji. 
Przeczuwaliśmy w dzieciach naszych podłe 
pokolenie, które nie tylko już jarzma nie 
uczuje, ale go innym poniesie, które na wiatr 
puści skrzętnie uzbierane ojców pamiątki.

Ale te dzieci zawstydziły zwątpienie ojców, 
rzekły: „duch wasz jest w nas“ i otwarły 
nasze groby, i naród cały, jak trąbą aniołów 
wywołany, zmartwychpowstaje i wobec zdzi­
wionych ludów bierze się do dawnej misji, 
stawia zastępy przeciw ciemności i jarzmu.

Ludy zwią to szaloną rozpaczą, gabinety 
— szałem demagogji i tajnych związków, 
wszyscy żałują naszych strat materjalnych. 
Uderza o czoła nasze światło w. XIX, ale 
my wynieśliśmy z grobu światło naszej 
narodowości, stawamy z prawem do życia 
narodowego, do działań między spółnaro- 
dami; stajemy przeciw gromom spokojnie, 
nieśmiertelnością i boskością tamtego świata 
przejęci, nie myśląc o żadnych materjalnych 
korzyściach. Wolności żadnej nie pojmu­
jemy bez niepodległego bytu narodu. Nie 
znamy stronnictw liberalnych, republikan- 
ckich i t.p., nasze powstanie jest dalszym 
bojem Kościuszki, nasza rewolucja — uzu­
pełnieniem spokojnej rewolucji trzeciego 
maja. Wszystko jest polskie ; w tym wyra, 
zie mieści się cała nam właściwa liberalność. 
Ten wyraz łączy uczucia senatora i kmiotka, 
nasz wiek XVI z wiekiem XIX. Nasza 
niepodległość zbawienna jest dla wszystkich 
ludów, a nasza wolność żadnym tronom nie 
straszna. Owszem, przez nasze grobowce 
spływały na Europę wojny zaborcze, prze­
strachy tronów, wzajemna nieufność, rządzą­
cych zepsucie i ludów uciemiężenia. Tajnych 
związków demagogicznych nie mamy, choćby 
łatwiej u nas wybaczyć im można, bo na nas 
uknował się najprzód tajny związek zabór - 
stwa, zdeptanie praw ludów i anarchja.

Jeżeli milcząc patrzą wszyscy na tragiczne 
widowisko zapasów naszych, niech się uczą, 
jak wzniośle lud, boskim ogniem natchniony, 
wolą nad przeznaczenie wyższy, może polec, 
ale nie ulegnie.

Lecz zaledwo nie przepomniałem, że wróg 
nasz jeszcze nakoniec zarazę powietrza nam 
nasłał i jeszcze bronić nam może, abyśmy w 
zgromadzeniach klęski i prawa nasze rozpa­
miętywali. Jeżeli mamy być niepodległymi, 
daj nam, Boże ! dożyć w największej liczbie 
i okazać, żeśmy godni byc narodem brater­
skim, wytrwałym, Bogu, w nowem jak w 
dawnem życiu, służącym.

KAZIMIERZ BRODZIŃSKI.
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